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Niedawno prasa doniosła 

o przejęć tu opieki nad 

zamkiem w Krasiczy­

nie na Rzeszowszczyznle 

przez warszawską Fabrykę 

Samochodów Osobowych.

Ta renesansowa budowla, 

uznana za zabytek klasy 

zerowe), z przełomu XVI i 

XVII wieku znalazła 

wreszcie swego mecenasa. 

FSO przeprowadti odres- 

taruotoanle zamku z prze­

znaczeniem go na ośrodek 

wypoczynkowy dla włas­

ne.I załogi.
W przeszłości przy potno 

mocy przemysłu che­

micznego odbudowa­

ny został zamek w 

Baranowie. Nad pałacem 

w Niepołomicach patronat 

objęła huta im. Lenina.

Powyższe takty godne są 

nie tylko odnotowania, ale 

i szersze) popularyzacji. 

Budzą zrozumiały opty­

mizm. Potentaci naszego 

przemysłu dysponują od­

powiednio dużymi środka­

m i i mogą pomóc w od­

zyskaniu dawnego blasku 

t świetności pomnikom 

polskie) kultury. Przezna­

czenie tych obiektów na 

ośrodki wypoczynkowe — 

to po prostu piękne Z 

pożytecznym. I nie ozna­

cza w żadnym wypadku 

zmiany charakteru zabyt­

kowego wspomnianych bu­

dowli. bo wszystkie prace 

będą wykonywane w myśl 

zaleceń konserwatorów.

Tak stało się z pokrzy- 

żacklm zamkiem w Nie­

dzicy, który dziś jest ho­

telem turystycznym. Ze­

spól budowli pokłasztor- 

nych to Chęcinach na Kle- 

lecczyinle przezna-ezono 

na ośrodek turystyczny. 

Znany Jest również na­

szym Czytelnikom pobliski 

Unleiów.

Przedstawiamy te Jakty

t  prawdziwą satysfakcją. 

Nadal jednak wiele pom­

ników kultury nie ma 

swoich opiekunów. Takich 

obiektów na terenie kraju 

znajduje się jeszcze około 

91)0. Większość Z nich moż­

na odbudować l wykorzy­

stać na cełe użytkowe. W 

wielu z nich Ministerstwo 

Kultury prowadzi prace 

zabezpieczające, ale to nie 

rojtoląjuJc problemu, po­

nieważ potrzebne są duże 

nakłady, którymi resort 

w pełne) wysokości nie 

dysponuje.

Narzekamy na przepisy, 

ale w tym wypadku ten 

wygodny argument odpa­

da. Istnieje Uchwala Rady 

Ministrów z grudnia 1960 r., 

która nakazuje nawet 

przed przystąpieniem do 

lokalizacji inwestycji kul­

turalnych bądź turystycz­

nych. zbadanie czy na da­

nym terenie nie ma obiek­

tów zabytkowych nadają­

cych się do adaptacji. 

Uchwala zobowiązuje rady 

narodowe do zapropono­

wania Inwestorowi takiego 

rozwiązania w pierwsze) 

kolejności. Uchwalę tę nie­

stety odłożono do lamusa, 

ale chyba czas do niej 

wrócić. Przykład FSO 

świadczy, że wśród nie­

których działaczy i kie­

rowników przemysłu ist­

nieje zrozumienie dla tej 

wiejklej sprawy.

A warto tu podkreślić, 

celem zachęty potencjal­

nych mecenasów, że resort 

kultury pomaga w odbu­

dowie obiektów do wyso­

kości 23 proc. nakładów 

przeznaczonych na adapta­

cje, a tu wyjątkowych wy­

padkach ten u-dzlal jest 

znacznie wyższy. Jest to 

więc pomoc znacząca...

W przyszłości chcielibyś­

my na naszych lamach 

przedstawić pierwszych 

mecenasów — a przemy­

słowych 'potentatów nam 

tu Łodzi ł ux>jetuództu>le 

łódzkim nie brakuje — 

którym leżą na sercu ta- 

równo sprawy socjalne 

załóg, jak l dobro naszej 

kultury. Sądzimy, te nie 

każą nam zbyt dtugo cze­

kać I

POLITYKA

S P R A W Y  M Ł O D EG O  PO ­
K O LE N IA . Z  udzia łem  

członków B iu ra  Polityczne­

go i Sekretariatu K C  P ZP R  

odbyta się w  W arszaw ie 
kra jow a narada aktyw u 
młodzieżowego. U dzia ł w 

naradzie wzięło blisko 600 
aktyw istów  wszystkich orga­

n izac ji m łodzieżow ych: ZMS, 

ZM W , ZH P, ZSP i K M W , 
reprezentujących wszystkie 

środowiska społeczno-zawo­

dowe młodego pokolenia. 
Byli wśród nich in icjatorzy 
czynów społecznych i pro­
dukcyjnych, najlepsi ucznio­

w ie i studenci, wzorow i rol­

nicy i żołnierze.

N arada odbyła się w  czte­
ry miesiące po V II P lenum  
KC, które wytyczyło k ie run ­
k i w ychow ywania młodego 

pokolenia, w okresie in ten­
sywnych przygotowań do 
krajow ych z jazdów  wszy­

stkich organizacji m łodzie­
żowych, w  okresie szerokiej 

dyskusji nad nowym kształ­
tem organizacyjnym  ruchu 

młodzieżowego.

W ystąpienie B. W aligór­

skiego, przewodniczącego ZG 

ZMS, ja k  i wypow iedzi w 

dyskusji pośw iadczyły wy­

mownie, jak  głęboko m ło­
dzież po jm u je  swą rolę w 

życiu kra ju , z jak ą  odpow ie­
dzialnością ocenia czekające 
ją  zadania. W achlarz poru­

szanych zagadnień był bar. 

dzo szeroki. M ów iono o  do­
tychczasowym dorobku po­

szczególnych organizacji, 

najlepszych doświadcze­
niach, ale rów nież kryty­

cznie oceniano istniejące 

niedostatki.

W śród zabierających głos 

nie zabrakło  przedstawicieli 

Łodzi i w o jew ództw a łódz­

kiego. Ewa Boniecka z W i­
dzewskich Zak ładów  B aw eł­

nianych złożyła w im ien iu  
42 tys. łódzkich ZMS-owców 
m eldunek z dotychczas w y­

konanych przez m łodzież 

prac. Ich wartość w  form ie 
czynów społeczinych i po­

nadplanow ej produkcji w y ­

niosła w  ub. roku 63 m ilio ­
ny zł. H a lin a  O le jniczak, 

uczennica liceum ogólno­

kształcącego z woj. łódzk ie ­
go po in form ow ała  o  meto­

dach pracy wychowawczej w 

organizacji harcerskiej.

W  czasie narady zabra ł 

głos I  sekretarz K C  Edward

Gierek, który wysoko ocenił 
dotychczasowy dorobek or­

ganizacji m łodzieżowych jak 

i same obrady.

„Naród buduje swą przy­
szłość zespolonym wysiłkiem  

wszystkich pokoleń —  po­
w iedzia ł I sekretarz KC. 
Nowoczesna, silna i szczę­

śliwa socjalistyczna Po l­
ska jest nadrzędnym  celem 
wszystkich Polaków , m ło ­
dzieży 1 pokoleń dojrzałych, 

a  praca d la  niej wspólnym 
zbiorowym  obow iązkiem ... 

Polska, którą budujem y, bę­
dzie przede wszystkim w a ­
szym domem. Chcielibyśmy, 

aby cała polska m łodzież 
zrozum ia ła , że pracując d la 

Polski, pracuje d la  siebie. 
Żeby w iąza ła  wszystkie swo­
je p lany  życiowe, wszystkie 

marzenia, am bicje  1 nadzieje 
z przyszłością ojczyzny”.

Na zakończenie obrad, w  
jednomyślnie przyjętej rezo. 

luc ji uczestnicy narady w y­
powiedzieli się za utworze­

niem  Federacji Socjalisty­
cznych Zw iązków  M łodzie­

ży Polskiej, która przejm ie 
dorobek i najlepsze tradycje 
wszystkich, wchodzących w 

je j skład organizacji.

B iuro  Polityczne na po­

siedzeniu w  dn iu  6 bm. roz­

patrzyło m ateriały na n a j­
bliższe p lenum  Kom itetu 
Centralnego, oraz zapoznało 

się z w ynikam i dyskusji nad 
„Tezami w spraw ie popra­
wy gospodarki m ateria ło­
w e j”, przeprowadzonej w  
organizacjach partyjnych 

przedsiębiorstw. BP  posta­
now iło  zwołać w dn iu  26 

lutego posiedzenie KC w  
sprawie gospodarki mate­
riałowej. Następnie BP  w y­

słuchało in form acji K W  
P ZP R  w  Katow icach, o s ta ­

n ie  realizacji zaleceń za­
wartych w  liście Sekretaria­

tu K C  ze stycznia 1971 r. 

—  w  spraw ie poprawy w a ­

runków  pracy i w arunków  
socjalno-bytowych załóg.

W  dniach 6—8 bm. odby­
ło  się w  W arszaw ie ko le j­

ne posiedzenie K om ite tu M i­
nistrów  Obrony, Państw  —  
Uczestników U kładu W ar­
szawskiego z udziałem  na­
czelnego dowódcy i szefa 
sztabu Zjednoczonych S ił 

Zbrojnych. Posiedzeniu prze­

w odniczył m in ister ON gen. 

W. Jaruzelski. W  dniu 8 bm. 

Edward G ierek i P iotr J a ­

roszewicz przyjęli przewod­

niczących delegacji —  m i­

nistrów  obrony państw  

członkowskich.

GOSPODARKA

Na posiedzeniu Prezydium  

Rządu  w dn iu  9 bm. przy­
jęto program tworzenia 1 
doskonalenia w arunków  roz­

w o ju  nauk i i techniki oraz 
przygotowania kadr dla 

gospodarki do roku 1975 i 
na łata następne. Prezydium  

Rządu  zapoznało się rów ­

nież z propozycjam i doty­
czącymi zaopatrzenia roln ic­

twa w  nowoczesne maszyny, 

a w  szczególności urucho­

m ienia w  k ra ju  produkcji 
kom bajnów  do zbioru z iem ­

niaków . (Podjęto decyzje o 
uruchom ieniu produkcji je ­

szcze w  br. Od 1977 r. pro­
dukcja m a osiągnąć w ie l­

kość 5 tys. szt. rocznie). 
Przyjęto projekt uchwały 

w  sprawie budowy Dworca 
Centralnego w  Warszaw ie, 
przew idując term in  urucho­

m ienia dworca na 1975 r.

W  Moskwie podpisano 

protokół o  w ym ian ie  tow a­
rowej 1 płatnościach m iędzy 
P R L  i ZSRR . Protokół prze­

w idu je , że wzajem ne obroty 
towarowe osiągną wartość 

2,9 m ld  rubli, co stanow i 

wzrost o  ok. 9 proc. w 
stosunku do ustaleń z roku 
1972. Zgodnie z postanow ie­

n iam i nastąpi dalsze zw ięk­
szenie dostaw towarów na 

rynek radziecki, a zwłaszcza 
wyrobów  przemysłowych, 

których udzia ł w  globalnej 

wartości naszego eksportu 

przekroczy 82 proc.
Odby ło  się pierwsze posie­

dzenie kom isji koordynacji, 
dynam ik i i struktury roz­
w o ju  społeczno-gospodar­

czego k ra ju  w  latach 1976— 
— 80 tzw. kom isji rozwoju. 

Do zadań kom isji należy 
wszechstronne przeanalizo­

w anie  możliwości realizacji 
zadań w  latach 1974— 75 na 

poziom ie wyższym n iż za­

k łada ł p lan  5-letni, oraz 
opracowanie propozycji do­

tyczących celów strategi­

cznych, koncepcji i k ie run ­

ków  rozwoju w  latach 

1976— 80.

KULTURA

Prof. Jan  Szczepański,

p rze wocl n i cZący kom itetu 

ekspertów wręczył I sekre­

tarzow i KC , przewodniczą­

cemu Rady Państw a i pre­
zesowi Rady M in istrów , o-

pracowany raport o stanie 

ośw iaty w  PRL. Propozycje 

kom itetu ekspertów będą 

tematem obrad B iura  P o li­
tycznego oraz /ostaną przed­

stawione do dyskusji wśród 
nauczycieli, wychowawców, 

działaczy politycznych i  o- 

światowych.
Prace kom itetu ekspertów 

trw ały dwa lata. Wyrazem 
społecznego zainteresowania 

pracą kom itetu było 357 l i­
stów skierowanych pod jego 

adresem z propozycjam i od 

nauczycieli, organizacji, sa­

mej młodzieży. Na zam ów ie­
nie kom itetu przygotowano 

82 opracowania i eksperty­

zy naukowe, w  których re­
dagowaniu brało  udział po­
nad 200 pracowników  nau­

ki. Zebrano 258 analiz  i in ­
form acji opracowanych 
przez instytucje oświatowe, 

gospodarcze, organizacje spo­

łeczno-polityczne i zawodo­

we. W ykorzystano rów nież 

1074 publikacje  prasowe.
Jak  w idać ?. tych liczb 

w ykonano ogrom pracy, za 

co należy się członkom ko­
m itetu i współpracującym  z 

kom itetem  serdeczne po­

dziękowania. N iebawem roz­
pocznie się powszechna dys­

kusja nad raportem. M usi­
m y w  niej odpow iedzieć na 

pytanie : jak  na jlep ie j przy­

gotować naszych obywateli 

do czekających nas ju tro  
zadań, gdyż postawa, w ie­

dza 1 kw alifikac je  ludzi za­

decydują o przyszłości.

Tygodnik „K u ltu ra " przy­

znaj swoje doroczne nagro­

dy za rok 1972. O trzym ali 
je: prof. Gerard Labuda za 
książkę „Polska, granica Z a ­
chodnia” oraz W ik to r Osia­

tyński 11i' książkę „W kręgu 

m itu  amerykańskiego”.

J. Ż.

■ 90 NAJLEPSZYCH ROBOTNIKOW.
Decyzją Egzekutywy Komitetu Łódz­
kiego PZPR ustanowiono honorową 
księgę, do której wpisywane będą na­
zwiska najlepszych robotników łódz­
kiego przemysłu. Przedstawiciele kie­
rownictwa organizacji partyjnej 1 RN 
m. Lodzi spotkali się z Bo najlepszymi 
robotnikami, których nazwiska otwie­
rają księgę, mającą zachować dla 
przyszłych pokoleń pamięć o tych, 
którzy w UTi roku pracowali najle­
piej, i których praca i postawa przy­
czyniły się do dalszego utrwalania ro­
botniczej tradycji Lodzi.

■ DZIELNICOWE KONFERENCJE 
PARTYJNE. Rozpoczynają się konfe­
rencje partyjne w poszczególnych 
dzielnicach Lodzi. W pierwszej kolej­
ności obradować będą delegaci orga­
nizacji partyjnych Bałut, Górnej i W i­
dzewa, a następnie — delegaci I Ole­
sia i Śródmieścia. W obradach dzielni­
cowych konferencji partyjnych udział 
wezmą przedstawiciele łódzkiej In­
stancji partyjnej i centralnych władz

1 ■ KUTNO W OCZACH MŁODYCH. 
Reporter „Wiadomości Klimowskich"
— Andrzej Wojciechowski udał się do 
kutnowskiego liceum ogólnokształcące­
go i uczniom klas maturalnych za­
dał jedno pytanie: Czy po skończeniu 
nauki chciałbyś zostać w Kutnie, czy 
wyjechać? 7. otrzymanych odpowie­
dzi wyłonił się obraz miasta, Jakim 
aó widzą młodzi.

— „Kutno Jest miastem brudnym 
1 zaniedbanym...".

— w Kutnie czuję się skrępowana. 
Wszyscy wszystko wiedzą o czlowle-

— Po studiach wracam do Kutna. 
To jest miasto przyszłości".

— ..Szczerze mówiąc, nie lubię

K l tnaKutno ma duże możliwości roz- 
wolti! Ale trzeba zmienić ludzi".

_  „w Kutnie Jest zbyt mało rozry-

WLk „NietUirub"ę małomiasteczkowej at-

,,Wiadomości Kutnowskie" opubllko-
walv znacznie więcej i znacznie ob- 
łźernlejszych wypowiedzi. Muszę przy­

znać, 4e obraz Kutna w oozach kut­
nowskich maturzystów nie jest ani 
oryginalny, ani szokujący. Widzą po 
prostu go takim, Jakim Jest w rzeczy­
wistości. A najgorsze, że nawet de­
klarując chęć pozostania w Kutnie 
lub powrotu po studiach, traktują je 
jedynie Jako m i e j s c e  z a- 
m i e s z k a n i a ,  a nie Jako miejsce 
przyszłej działalności. Mało kto chce 
tu zostać, lub wracać, aby cos zmie­
nić. I to w tych wypowiedziach po­
winno być niepokojące. Niepokojące 
zarówno dla nauczycieli. Jak i organi­
zacji młodzieżowej. I dla nas wszyst­
kich pozostałych też.

■ KRYPTONIM SART. Te cztery ta­
jemnicze litery — lo s Y s T EM AUT o  - 
MATYCZNEJ RACHUBY TELEKOMU­
NIKACYJNEJ, Jaki wprowadza się w 
Urzędzie Telefonów Miejscowych w 
Lodzi. Wieść to niewątpliwie radosna, 
bo doszły mnie słuchy, że kilka osób 
dostało rachunki, w których pomyłka 
wynosiła około 500 zł. Miejmy nadzie­
ję, że maszyna nie będzie się tak my­
liła. Ale na to Jeszcze poczekamy, bo 
dopiero w marcu SART obejmie 
pierwszych 5 tys. abonentów. Następ­
nie każdego miesiąca do SART będzie 
się włączać dalsze 5 tys. abonentów.

■ NIE BADZIE NIEDZIELI NA 
DWORCU. Wojciech Młynarski polecał 
spędzanie niedzieli na Głównym. Do­
brze mu dawać takie rady warsza­
wiakom. Ale nam — łodzianom ! Po 
pierwsze — nie ma w Lodzi dworca 
głównego. Po drugie — nie ma w 
ogóle dworców, bo to co Jest tak na­
zywane, to są budynki udające dwor­
ce.. A więc , nie będzie u nas niedzie­
li na żadnym dworcu. Na FABRYCZ­
NYM — nadal trwa remont, choć zde­
cydowano, że ma on być zakończony 
do 22 lipca 1913 roku. W tym dniu ma 
być gotowy, wyremontowany dworzec 
Lódż-Fabryczna 1 przejście pod ul. 
Kilińskiego. A więc może w llpcu 
można będzie spędzić niedzielę na f a ­
brycznym — Jak ktoś będzie tego 
bardzo chciał.

Mam Jednak obawy, czy to będzie 
możliwe? Tempo prac remontowych
- zresztą od samego początku — nie 

Jest zgodne z harmonogramem. I od

początku nie Jest to dla nikogo ta- 

jemnicą. uparcie powtarzam:

ZRÓBMY WSZYSTKO, ABY PRZEBU­
DOWA KALISKIEGO NIE TRW ALA 
TAK DŁUGO I NIE BYLA PORONIO­
NYM POMYSŁEM!

■ WŁOCŁAWSKIE FAJANSE W ŁO­
WICZU. Powstała przed stu łaty fa­
bryka fajansu we Włocławku, prze­
stawiła się od pewnego czasu na la- 
1ans artystycznie malowany. Patronem 
tych poszukiwań Jest Muzeum Kujaw­
skie we wtoclawku. Ostatnio Muzeum 
w Łowiczu skorzystało z kontaktów 
z Muzeum we Włocławku 1 sprowadzi­
ło do Łowicza wystawę: „Malowane 
lalanse włocławskie".

■ RADOSNA WIADOMOŚĆ, Gazety 
codzienne podały radosną wieść: „Na­
reszcie dobiega końca ekranizacja przy­
gód Stasia i Nel". Podzielam radość 
gazet codziennych. Podzielani również 
ich troskę o młodych bohaterów tej 
ekranizacji. Przecież Tomaszowi Mę­
drzakowi wąsy mogły się ju ż sypnąć, 
mógł się zakochać, a nawet ożenić i 
ciągle musiałby udawać nleoplerzone- 
go młokosa. A Jakie niebezpieczeń­
stwo groziło Monice Rosca? Nie. lepiej 
nie snujmy fantastycznych wizji. Na­
reszcie 1 Nareszcie ekranizacja ..W pu­
styni 1 w puszczy" dobiega końca.

A co z „Potopem"? Kiedy ukaże się 
kolejna radosna wiadomość, że „Na­
reszcie dobiega końca ekranizacja 
przygód Andrzeja i Oleńki oraz kilku 
innych osób". PANOWIE! CZEKAMYI 

Osobiście zastanawiam się, czy nie 
wprowadzić poradnika dla filmowców, 
Co i w Jakim czasie można byłoby 
Jeszcze adaptować?

■ i* LAT „SWATKI", przez 18 lat 
istnienia Biuro Matrymonialne „swat­
ka" w Łodzi skojarzyło przeszło 2 
tys. par. Tradycyjnie Już w karnawa­
le odbędzie się osiemnasty BAL SA­
MOTNYCH. Odbędzie się on 24 lutego 
br. w „EUROPIE". Dochód z balu 
przeznaczono na Narodowy Fundusz 
Ochrony Zdrowia. Życzymy wesołej 
zabawy f

■ ŁÓDZCY STUDENCI NIE SĄ 
GORSI. Tale sobie pomyśleli 1 udali 
się do władz wyższych uczelni z pro­

pozycją odrestaurowania Juwenaliów. 
Władze wyższych łódzkich uczelni w 
całym swoim majestacie propozycję 
tę rozważyły i wyraziły dla niej swo­
ją  przychylność. A więc w maju br. 
odbędą się ponownie łódzkie Juwenalia. 
Ju ż kilkakrotnie próbowano robić 
coś takiego i już kilka razy nie wy­
chodziło. Może więc tym razem? Tyl­
ko koncept potrzebny, Mości Panowie 
Żacy. Bez konceptu będzie bałagan 
i wygłup. A więc życzę Wam dobrych 
konceptów! Do maja czasu wiele 
i  niewiele. _  , .

■ „VENUS-70“ w ŁODZI. Tak s ę 
jakoś dziwnie składa, że s;tale trafia 
m l się radosna wieść. Radośnie donio­
słem o dobiegającej końca ekranizacji 
przygód Stasia i Nel, o zapowiedzi 
łódzkich Juwenaliów, a teraz następna 
radosna wieść. W salach wystawo­
wych LDK otwarto wystawę fotogra­
mów: „Venus-70". Co więcej, Już w 
niedługim czasie zawitają do Lodzi 
następne „Venusy“ -  i tak „Venus- 
71", a po niej „Venus-7«“ . Na „Ve- 
nus-7S“ przyjdzie nam poczekać. Ja­
ko że się Jeszcze nawet w Krakowie 
nie odbyła.

Ale nie wybrzydzajmy. Mamy tę 
pierwszą, która tyle narobiła hałasu,
1 cles-zmy się. Jedni się cieszą, a in­
ni... boją się. JERZY w „fixpressle 
Ilustrowanym" przestrzega::

„Mam też nadzieję, że nie będzie­
my się ośmieszać protestami...".

(kat.) w „Dzienniku Łódzkim":
„Donoszę wszystkim sensatom, za­

maskowanym erotomanom i puryta- 
nom... Wystawa jak wystawa. Są na 
niej fotografie bardzo dobre, dobre, 
średnie i złe. Na pociechę informuję 
wszystkich zgorszonych, Iż wiosną 
odbędzie się w LDK wystawa kw itną­
cych kaktusów. Jest w czym wybie-

rl*A " do wiosny Już niedaleko, przy­
najmniej tej kalendarzowej, bo fak­
tyczną mamy od dawna.

■ ZMS — DZIENNIKARZOM. Ogło­
szono wyniki IV Konkursu Zarządu 
Łódzkiego ZMS dla dziennikarzy. Na­
grodę za całokształt twórczości w ro­
ku ubiegłym otrzymała Halina Baloro- 
wlcz z „Głosu Robotniczego". W po-

T
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szczególnych działach nagrody otrzy­
mali: Jerzy Kraskowski z „Dziennika 
Łódzkiego", Eugeniusz Lech z „Expres- 
su Ilustrowanego", ANDRZEJ MAKO­
WIECKI z „Odgłosów", Ryszard Bin­
kowski z „Głosu Robotniczego1* 
i BOGDA MADEJ z „Odgłosów".

Przyznano też wyróżnienia: Jackowi 
Indelakowi z „Expressu Ilustrowane­
go", zespołowi Polskiego Radia w Lo­
dzi w składzie: W. Luszezykiewicz, H. 
Polak, K. Turowski, A. Królikowski, 
J. Wojcieszczyk oraz za fotoreporta­
że Andrzejowi Wachowi z „Dziennika 
Łódzkiego".

Nagrody dziennikarzom przyznał 
też Zarząd Wojewódzki ZMS w Lodzi. 
I nagrodę otrzymała Halina Batoro­
wie* z „Głosu Robotniczego". Nagro­
dy otrzymali: Hanna Sumińska z „Ży­
cia Pabianic", Glzela Kerste z „Ziemi 
Łęczyckiej", Zygmunt Foltyńskl z 
„Głosu Robotniczego", Stanisław Cze­
kalski z „Życia Pabianic" 1 Zbigniew 
Kuna a „Dziennika Łódzkiego".

Wszystkim nagrodzonym serdecznie 
gratulujemy.

M. R.
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Św iat bacznie przygląda się procesom, przywracającym  
pokój W ietnamow i. Jest to zrozumiałe. Z  defin ityw nym  za- 

. * kończeniem indochińskiego konflik tu wiąże się nadzieje na 

... dalsze odprężenie w  świecie. Pojaw ia się więc obawa, czy 
, aby coś nie zakłóci uzgadnianej przez długie miesiące stru- 

Vtury pokoju, zarysowanej porozum ieniem  paryskim . Na 

ii szczęście m in iony tydzień zmniejszył ilość incydentów zbroj­
nych, co wiąże się n iew ątp liw ie z faktem, że M iędzynaro­
dowa Kom isja Kontroli i Nadzoru mogła ju ż wysłać swe 

< ekipy w  teren.

Z  zadowoleniem przyjęto wiadomość, że bezpośrednio zain­

teresowane strony uzgodniły miejsce m iędzynarodowej kon­
ferencji w sprawie W ietnamu, która rozpocząć się ma 26 lu ­
tego. Odbędzie się ona w Paryżu. M inister Spraw  Zagranicz­
nych Francji —  Maurice Schum ann zaproponował, aby prze­

wodniczył je j sekretarz generalny ONZ.

Czego można spodziewać się po tej konferencji? Przede 
wszystkim stworzenia takiego systemu gwarancji, który po­
zwoli ściśle wypełnić porozum ienie paryskie. Przenoanie 

•j działań wojennych i ustalenie zasad przywrócenia pokoju 
nie wygasiło przecież sporów politycznych. Będą one dawały 
o sobie znać przy stołach konferencyjnych, a nie można wy­
kluczyć, także w różnych manewrach poza salam i obrad. 
Stawką są bowiem nie tylko Indochiny, ale cala Azja 
płd.-wschodnia. Nie ukryw ają tego niektórzy politycy ame­
rykańscy, nawet w  oficjalnych wypowiedziach. M iędzynaro­
dowa konferencja ma więc niejako włączyć do porozum ienia 
większą liczbę kra jów  i zapewnić wspomniany system gwa­
rancji. Dziś trudno przewidzieć, czy będzie ona trwała kilka 

dni, czy k iłka tygodni i ja k i —  łatwy czy trudny —  będzie 

je j przebieg.

Tego sampgo dnia, kiedy w  Paryżu zbierze się konferencja 
w spraiwie W ietnam u, w  Helsinkach —  po kilkunastodnio- 

Wej przerwie —  rozpocznie się trzecia runda wielostronnych 
konsultacji. Druga zakończyła się w atmosferze zadowolenia 
z osiągniętego postępu. Dni przerwy w obradach będą wy­
pełnione rozm owam i ambasadorów ze swymi rządam i.

Jak i jest bilans dotychczasowych konsultacji?

Można stwierdzić, iż w  dość znacznym stopniu zbliżyły 
się stanowiska 34 krajów  co do punktów  porządku dzienne­
go konferencji m inistrów  sprbw aafftan ićtn ty ih^n łffem at bez­

pieczeństwa i współpracy. Rozbieżności’’ dotyczą obecnie nie 
tyle tematyki konferencji, ile sposobu podejścia do określo­
nych problemów. Na tle' dtiitych£żatowe)'''^sMls}l''^btttizu>jB 

się, że bardziej jednoznaczne są problemy bezpiećzeństwa 
niż współpracy, której np. nie można sobie loyobrazić bez 
odejścia od dyskrym inacji w stosunkach gospodarczych.

Przedstawiciele kra jów  socjalistycznych w ykazują w toku 
konsultacji wiele dobrej woli, in ic ju ją  rozsądne kompromisy. 
Takich postaw w  nieuzgodnionych jeszcze kwestiach ocze­
kujemy również od naszych partnerów  w rozmowach.

Przew idywanie co do dalszego biegu konsultacji są opty­
mistyczne, dziś czerwcowy term in konferencji jest więcej 

niż prawdopodobny.

• *  •

Od problemów, które będą lub są przedm iotem dyskusji z 
udziałem w ielu krajów , przejdźm y do niektórych innych wy­

darzeń tygodnia.

Jednym  z nich jest dalsze nasilenie się kryzysu waluto­
wego na Zachodzie. Od k ilkunastu dn i trwa, m iliardow y n a ­
pływ  dolarów do NRF, przed którym  banki zachodnionie- 

mieckie bronią się zakupem w aluty amerykańskiej. Tylko w 
dwóch dniach ub. tygodnia wielkość tych zakupów  wyraża­
ła się sumą 20 m ld  marek. W ten sposób N RF  chce za 
Wszelką cenę nie dopuścić do ponownej rew aluacji marki, 
co utrudniłoby możliwości eksportowe tego kraju. Waszyng­
ton natomiast domaga się rewaluacji, zresztą nie tylko m ar­

ki, ale także japońskiego jena i innych walut, co zwiększy­
łoby amerykańskie zdolności eksportowe. Sytuacja jest po­
ważna, coraz donośniej rozlegają się glosy aby zwołać m ię ­
dzynarodową konferencję. W Bonn nie wyklucza się także 
Wizyty Brandta w Waszyngtonie, której celem byłoby znale­
zienie wyjścia z kolejnej fazy kryzysu. Chroniczna choroba 
Zachodniego systemu monetarnego znów objaw iła się rozle- 

Błymi kom plikacjam i.

2  innych wydarzeń zasługuje na odnotowanie wzrost ak­

tywności dyplomatycznej na B liskim  W schodzie. Je j przeja­
wami są: rozmowa specjalnego wysłannika prez. Sadata z 

in. C rom yką, —  H. Ism aila przyjęty został również przez 
L. Breżniewa —  wizyta Husajna w  Waszyngtonie oraz zapo­
wiedziany przyjazd tamże Goldy Uleir, tajne obrady szefów 
Egiptu, Syrii i L ib ii, rozmowa egipskiego m in istra spraw 
zagranicznych z kilkom a ambasadoram i państw  wschodniej 
i zachodniej Europy.

Zbieżność tych faktów  z zakończeniem wojny w ietnam ­
skiej nie jest przypadkowa. Teraz na p lan pierwszy wysuwa 
się niewątpliw ie konflikt bliskowschodni, a k lim at do jego 
pokojowego rozw iązania może być pomyślny. Taką opinię 
Wyraża prez. Sadat, który raz jeszcze (komentatorzy piszą: 
być może ostatni) chce podjąć pokojowe wysiłki i otworzyć 
drogę do likw idac ji skutków  izraelskiej agresji.

Oczywiście, w arunkiem  powodzenia tych in ic jatyw  musi 
być zrealizowanie przez Izrael rezolucji Rady Bezpieczeń­
stwa. W przeciwnym wypadku żadne bezpośrednie rokowa­

nia nie będą mogły mieć miejsca. Takie jest słuszne stano­
wisko Egiptu i innych kra jów  arabskich. Niestety —  od te) 
zasady, jak  donoszą agencje, zamierza odstąpić Husajn, któ- 
ry oświadczył ostatnio, że gotów jest podjąć odrębne nego- 

ciacje z Izraelem,

W. SŁA W SK I

P ewnej niedzieli młodzież ZMS-owska 

z Zakładów Przemysłowych „Komuna 

Paryska” w Radomsku, objęła władzę 

w fabryce. Nazwano to umownie „dyrektorską 

niedzielą” . Może dlatego, że nie było wtedy w 

fabryce ani jednego dyrektora. Na wszystkich 

stanowiskach pracowali tylko młodzi. Postano­

wili, że dodatkową pracą uratują zagrożony 

plan. I udało się.

Inny przykład. Przedstawiciele kutnowskiej 

organizacji Związku Młodzieży Socjalistycznej 

na niedawnym zlocie przodującej młodzieży za­

kładów metalowych województwa łódzkiego 

wystąpili z postulatem utworzenia w Kutnie 

technikum elektronicznego. Swój wniosek moty­

wują rozsądnie i konkretnie: w Kutnie jest 

„Miflex" -  przedsiębiorstwo wytwarzające e le­

menty do różnych urządzeń elektronicznych. W 

zakładzie tym -  jak  obliczono wstępnie w za­

rządzie zakładowym ZM S — blisko 300 młodych 

ludzi, absolwentów zasadniczych szkół zawodo­

wych powinno ukończyć technikum. Już teraz 

można by otworzyć trzy pierwsze klasy dla p ra­

cujących . Wnioskiem tym postanowiono zainte­

resować Kuratorium Okręgu Szkolnego Łódz­

kiego.

KSR. Nie ty lko udział for­

malny. Udział rzeczywisty.
— W radach zakłado­

wych — m ów ią w Zarządzie 

W ojewódzkim  ZM S w Lodzi
—  mało jest młodych, a 

przecież zadania zw iązków 
zawodowych i ZMS są po­
dobne. A przecież pow in­

niśmy dla ich realizacji łą ­

czyć siły. Chcemy działać 

na rzecz całej załogi. Chce­
my uczyć się myśleć o po­
trzebach wszystkich pracow­
ników , występując z in ic ja ­

tywam i, które korzyść przy. 
niosą nie tylko młodzieży.

R
ównież praca ZM S . 
-owców w samorzą­

dzie robotniczym jest, 

raczej, formalna. Przedsta­

wiciele ZM S są wprawdzie 

członkam i KSR, ale nie 
zawsze m a ją  możność re­
prezentowania tam poglą­

dów całej organ,izacji ZMS

—  całej młodzieży.
— M ateriały przygoto­

wywane na posiedzeniach 

K SR  są czasem trudne, na­
jeżone zwrotam i technicz­

nym i —  m ów ią ZMS-owcy.
— Dostajemy je zbyt późno 
i nie mam y czasu zapoznać 
się z n im i. nie mam y czasu 

przedyskutować ich na po­

siedzeniach zarządu, nie 

m ów iąc ju ż  0 dyskusjach w 

kolach ZMS.

—  Organizu jem y szkolenie 
ekonomiczne d la młodzieży 

uczestniczącej w KSR  — 

m ów ią w Zarządzie W oje­

wódzkim  ZM S w Lodzi.
To na pewno potrzebne, 

ale problem trzeba rozw ią­

zywać na miejscu, w  przed­

siębiorstwie. Nie można za­
pom inać, że „idzie następna 

zm iana” i że trzeba ją  u-

BOGDA MADEI

1880 młodych — 367 osób 

ma tylko świadectwo szkoły 
podstawowej, w Fabryce 
Maszyn „Fazema“ w R a ­

domsku na 700 młodych 

wykształcenie podstawowe 

posiada 170 osób.
ZM S różnym i sposobami 

stara się zachęcać młodzież 
do nauki. Podejm uje m. in. 

akcję, której tytuł, w praw ­

dzie nieco przydługi, jest je ­
dnak wielce obiecujący: 
„W iedza i kw alifikacje  pod­

stawą awansu młodych". 

Można tylko się obawiać, że 
w  nadm iarze różnorakich 

akcji nie wszystkie w iodą 
do nakreślonego celu. Nie 

raz jeszcze sprawozdawczość 

i statystyka przesłaniały i- 

stotne zamierzenia. Szkoda 

byłoby, gdyby wiedza i 
kw alifikac je  m iały służyć 
tylko do odnotowania w 

sprawozdaniach, a nie były 
rzeczywistą podstawą aw an­
su młodych. ZM S podejm uje 

wiele pożytecznych i inte­

resujących akcji, ale w pra­

ktyce napotykają one jed­

nak na przeszkody, o k tó ­
rych powinno się pam iętać 
w momencie p lanow ania 

akcji. ZM S objął na przy­
kład patronat nad budow ni­
ctwem mieszkaniowym. Nie­

dawno obliczono, że każdy, 

kto chce wcześniej . otrzy­

mać spółdzielcze mieszkanie, 
pow inien przepracować oko­

ło 2.500 godzin. Taki w kład 

konkretnej pracy da mu 
prawo do wcześniejszego o- 

trzymania mieszkania.

DRUGA ZMIANA
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Jeśli się mów i, że Zw iązek wartość oszczędności ' Jakie
Młodzieży Socjalistycznej

przygotowuje m łodzież do 
współgospodarzenia krajem , 
że jest szkolą przyszłych 

kadr, że w codziennej dzia­

łalności kształtuje obywatel, 
skie postawy młodych, to ta­
kie przykłady są praktyczną 
realizacją programowych za­
łożeń organizacji. A przecież 
nie są to przykłady jedyne.

W eźm y choćby oszczędza­

nie. Nie chodzi tu o comie­

sięczne zgłaszanie się do o- 

kienka PKO , aby  odłożyć 
część zarobków  na miesz­
kanie, samochód, ozy w y­
cieczkę zagraniczną, choć i 

takie oszczędzanie ZM S też 

propaguje. Chodzi tu jed­

nak o inny rodzaj oszczę­
dności — w  skali zakładu, 
regionu, w  skali całego kra­

ju , chodzi o oszczędzanie 
materiałów , energii, paliw . 

ZMS-owcy z Zakładów  Mo­
toryzacyjnych w G łownie 

dzięki rozsądnej gospodar­

ce zm niejszyli zużycie częś­
ci zam iennych, m etali kolo­

rowych, pa liw  1 stali, co 
przyniosło oszczędności 295 

tys. złotych. Podobnie ZMS- 
-owcy z Łęczyckich Z ak ła ­

dów Górniczych zmniejszyli 

zużycie pasów transm isyj­

nych, stali, energii elektrycz­
nej i węgla, co przyniosło 
dodatkowo 994 tys. złotych. 
To ju ż  praw ie m ilion. Do­

da jm y do tego 40 tys. z ło ­
tych, które w ramach akcji 
„Porządek i oszczędność" 

da li m łodzi z Zakładów  
Przemysłowych „Kom una 

Paryska" w Radomsku, a 

ogólna suma znacznie się 
powiększy. A do tego ra­
chunku dołożyli się młodzi 
ze wszystkich prawie fabryk 
województwa łódzkiego. W 
sumie zaoszczędzili ponad 8 

m ilionów  złotych.

M
ożna ten wysiłek m ło ­
dych ocenić tylko sta­
tystycznie. Policzyć 

ilość zaoszczędzonej stali, 

metali kolorowych, energii i 
paliw . Do tego dołożyć w ar­

tość dodatkowej produkcji,

przyniosły pomysły racjo­

nalizatorskie, drobne us­
prawnienia i większe wyna­

lazki. Zebrałaby się pokaź­

na suma. Jest to na pewno 
piękny i wartościowy wysi­

łek, ale trzeba też spojrzeć 
na niego nie ty lko poprzez 
liczby statystycznych spra­
wozdań.

Partia rzuciła hasło: ZBU ­
D U JE M Y  D RU G Ą  PO LSK Ę! 

Tę drugą Polskę m a ją  budo­
wać m łodzi. Czy są do tego 

dostatecznie przygotowani? 
Czy to, co robią dziś, jest 
w łaściwym  wstępem do pra­

cy, jaka  ich czeka w  na j­
bliższej przyszłości? I czy 
nie jest to przygotowanie 

zbyt jednostronne?
M łodzi są najczęściej po­

trzebni do rozw iązywania 

konkretnych zadań. To na 

pewno dobrze. K iedy trzeba 
coś zrobić dla fabryki, dla 
osiedla, dla miasta, woła się 

do pomocy młodych. Ale to 

jest ty lko jedna strona pra­
cy wychowawczej —  sta­
w iać m łodym  zadanie i kon­
trolować wykonanie, uczyć 
ich dobrej roboty. A prze­
cież chodzi rów nież o to, 
żeby nauczyć ich rac jonal­
nego myślenia. O sprawach 
swoich, ale i o  sprawach 

całego spoełczeństwa. Jest tu 

też miejsce na uczenie m ło­

dych, jak  zarządzać swoim 

zakładem pracy. „Dyrektor­
ska niedziela” w  radom ­

szczańskiej „Kom unie  Pa­

ryskiej”, kiedy to ZMS-owcy 
zasiedli w  dyrektorskich 
fotelach, kiedy stanęli na 
kierowniczych stanowiskach 
i przy warsztatach, pokazała, 
że potrafią nie tylko praco­

wać, potrafią też kierować 
pracą. Takich „dyrektorskich 

niedziel” było jednak, jak  do 
tej pory, mało. M ie jm y na­

dzieję, że będzie ich więcej. 

Bo jest to chyba dobry spo­
sób, żeby uczyć myśleć o in ­
teresach szerszych niż 
własne. Dalszy ciąg tej na­

uki to udzia ł m łodych w 
pracy rad zakładowych, rad 
robotniczych, posiedzeniach

ezyć, przygotowywać, n a ­

wet podpowiadać, staw iając 
przed n ią  ooraz trudniejsze 

1 odpow iedzialne zadania. W 

każdej fabryce są młodzi z 
dyplom am i szkół wyższych, • 

średnich i ci bez dyplomu. 
O  żadnych nie można zapo­

m inać.

Oczywista to prawda, że 

podnoszenie kw a lifikac ji jest 
sprawą w ażną dla wszy­
stkich. Szuka się więc róż­

norodnych form , które m ają 
zachęcić m łodzież do dalszej 
nauki. Jedną z nich jest 

Turniej M łodych M istrzów 
Zawodu. W  ubiegłym roku 

wśród m łodych z zakładów  

przemysłu metalowego woj. 
łódzkiego najlepszym wśród 

ślusarzy okazał się A N ­
D R Z E J SZCZĘŚN IAK  z Za­
k ładów  Motoryzacyjnych w 

G łownie, wśród ekonomis­
tów  — M A RC IN  SZUBIE- 

LA K , wśród techników  — 
Z B IG N IE W  G R A B A R C Z Y K  

z ZM  im . J. Strzelczyka w 
Pabianicach, a wśród in ży ­
nierów IREN EU SZ KUCZ- 

B O RSK I z Fabryki Maszyn 

Górniczych „P iom a” w P io tr­

kowie Trybunalskim .

B
yl czas, kiedy proble­

mem dla młodych by­
ło zdobycie wykształ­

cenia podstawowego. Dziś, 

w centrum szerokiego za in ­
teresowania znalazło się ju ż 
wykształcenie średnie. W  

tym to w łaśnie k ierunku 
zmierza postulat kutnow ­
skiej organizacji ZMS, o 
którym  w spom niałam  na 

wstępie. Dziś organizacje 
ZM S obliczają, ilu to m ło­
dych ma tylko wykształce­
nie podstawowe, szukając 
jednocześnie sposobów za­
chęcenia Ich do dalszej 

nauki.
I tak obliczono, że w 

Zakładach Transformatorów 
Radiowych „Zatra" w Skier­

niewicach na 780 młodych 
356 osób legitymuje się ty l­

ko świadectwem ukończenia 
szkoły podstawowej. W  pio­
trkowskiej Fabryce Maszyn 

Górniczych „Pioma", na

W  Pabianicach jednakże 

—  na skutek nieprzemyśla­

nej decyzji kontrahentów —  
doszło do dewaluacji poży­

tecznej idei patronatu. M ło­

dzi pracowali, ale m ieszkań 

im  nie przydzielono. O ba­

w iam  się, że podobnie m o­

że być z akcją „W iedza i 
kw alifikacje  podstawą a- 

wansu m łodych". Akcję in i­

cjuje i prowadzi ZMS. A- 

wanse daje dyrekcja przed­

siębiorstwa. Czy zawsze o 

awansie decydują wiedza i 

kw alifikac je? W  codziennej 

praktyce różnie to jeszcze 

bywa 1 dlatego ZMS in ic ju ­

jąc tę akcję, pow inien pa­

m iętać o je j ewentualnych 

skutkach, o tym, aby słu­

szne hasło znalazło rzeczy­

wiście potwierdzenie w pra­

ktyce.

W
iele jest różnych pro­
blemów D R U G IE J 

Z M IA N Y  —  tych, któ­
rzy będą kontynuować za­
częte przez nas dzieło budo­
wy D R U G IE J POLSK I. Mo­

żna byłoby powiedzieć je ­
szcze o m łodych radnych, 

których nie ma znów tak 
wiele i pracą których nie 

zawsze interesuje się orga­
nizacja ZMS. Można byłoby 

powiedzieć o pracy wycho­
wawczej wśród młodych 
sportowców, bo, podobno, to 

rzecz ważna, można byłoby
0 turystyce, wypoczynku i 

kulturze...
O sprawach tych mówić 

się będzie na V Krajowym 
Zjcździe Zw iązku Młodzieży 
Socjalistycznej. Z jazd ton 
wytyczy dalsze kierunki 
pracy, pokaże perspektywy

1 cel, jak i tej pracy będzie 
przyświecał. Pomoże m ło­
dym w rozw iązywaniu w ie­
lu skomplikowanych proble­
mów naszej współczesności. 

Pomoże uczyć się myślenia 
o przyszłości i pracy dla 
przyszłości, tej, którą sami 

będą kształtować.



G Z E o a r i e B
n ^ z a t i f i T K i e M

C O p e i R O I K

(Dalszy ciqg ze str. 1)

Trafnie zauw aży ł Jerzy 
Joachim  Itetyk i  W iltembcr-
si. przyjaciel polskiego a- 

stronoma i pierwszy biogral:
..Tak w ielki to ogrom pra­

cy, że nic każdy bohater 
mógłby go udźw ignąć".

Kopernik porywał się bo­

w iem  nie ty lko na odlegle 
clala niebieskie; porywał się 

na ziem skie potęgi, które 
czujnie strzegły niewzruszo­

nego porządku ziemskiego. 
W o lną myśl krępowała w i­
z ja  stosu, na którym spło­
ną ł potem jeden z pierw ­

szych entuzjastów koperni- 
kańskie j nauki, G iordano 
Bruno.

Są to zresztą sprawy na 
tyle znane, że nie ma po­

trzeby om aw iać ich szerzej, 

choć n iewątpliw ie musimy o 

n ich nieustannie pam iętać, 
gdy m ów im y o człow ieku 

nazwiskiem Kopernik. Tym 

człowieku, którego twarz 
znamy sponad setki wize­

runków  rozpowszechnionych 
ju ż  wówczas, gdy waga od­

krycia, którego dokonał, 

znalazała zrozum ienie u m i­
lionów. A przecież m im o to 
funkcjonuje  on w naszej 

świadomości raczej jako 
symbol przewrotu w przy­

rodoznawstw ie, n iż  jako 

człowiek z krw i i kości.
W ielki astronom Kepler, 

który rozw inął ustalenia Ko­

pernika, napisał o n im :
„To człow iek wyższego ge. 

niuszu i, co w tych zagad­

nieniach jest szczególnie 
ważne, człow iek wolny du­

chem”.

Ludzi tego rodzaju nie 
brakowało zresztą w epoce 

Renesansu, który dal Polsce 

Andrzeja Frycza Modrzew­
skiego, M iko ła ja  Reja i J a ­

na Kochanowskiego. Nie 

brakowało ich zwłaszcza w 
Krakow ie, gdzie rektorem 

uniwersytetu byl w tym cza­

sie Maciej z Kobylina.
O rodzinie Kopernika wiemy 

stosunkowo dużo, co Jest za­
sługą dziewiętnastowiecznych ba­
daczy, takich choćby Jak Śnia­
decki, L. Chodźko, K. Hube, D. 
Szulc, ,a do czego w dużej mie­
rze przyczyniły się zaborcze 
tendencje nauki niemieckiej, 
która daremnie zresztą, starała

się przypisać naszemu astrono. 
mowi niemieckie pocliod/enie. 
Wywiedziono więc szczegulowo 
ród Koperników ze wal Koper- 
nlki nu Śląsku „w Kiakuwie 
pierwszy z Kupet tuków Miko­
łaj w r. 1398 przyjął obywatel­
stwo, od tego czasu wielu tego 
nazwisku mieszkało w Krako­
wie, wielu posiadało domy w 
mieście t na Kleparzu. Koper­
nikowie w pociskach panowa­
nia Jagiełłów uiywuli wielkiej 
wzięlosei i zostawali w zaSyloi- 
c! ze znakomitymi osobami'1. 
Wiemy także ze ojciec astrono­
ma, również Mikołaj ożenił się 
z Barbarą Watzenrode, sioslrą 
kanonika kapituły włocławskiej, 
późniejszego biskupa warmiń­
skiego. C małżeństwa tego zro­
dziło się czworo dzieci,

Kopernik wcześnie uiraclł oj­
ca i edukacją przyszłego astro­
noma zajął się wuj, Łukasz Wa- 
tzemode, żarliwy patriota, cze. 
go nieraz dawał dowiKiy. Atmo­
sfera domu rodzinnego miała 
zapewne niemały wpływ na 
zainteiesowania chłopca, które­
go przyszłe odkrycie astrono. 
miczne wstrząsnęły światem. I 
choć biografie wielkich łudzi, 
zwłaszcza spisywane po lalach, 
zawsze są retuszowane, nie ma­
my powodów nie zaufać bada­
czom, którzy stwierdzają, że 
Mikołaj Kopernik Już we wczes­
nym dzieciństwie był nad swój 
wiek poważny, a w toruńskiej 
szkole przy kościele św. Jana 
„ciągle oddawał się łacinie 1 
rysunkom, zamiast bawienia 
się z rówieśnikami".

Jest rzeczą zrozum ia łą, że 

nazwisko Kopernik kojarzy 

nam  się z heliocentryczną 
budową uk ładu planetarne­

go i rzadko pam iętam y, że 

w ielki astronom był jedno­

cześnie gorliwym  kapłanem , 

wziętym  lekarzem, uzdoln io­
nym inżynierem  a także p i­

sarzem, malarzem  1 num iz­

matykiem , wreszcie ad m in i­
stratorem i gospodarzem 

w iejskim  jako  dzierżawca 
Olsztynka. Był prócz tego 

kartografem  j ekonomistą, 

wynalazcą 1 poetą. Ta m no­
gość zainteresowań i w ielo­
kierunkowa działalność jest 

zresztą cechą epoki, która go 
wyda la. M  ikiółaj Kopeun ik 
to typowy człow iek Rene­

sansu. Ale życie uczuciowe 

w ielkiego astronoma wiecej 

wzięło z epoki poprzedniej. 
Poemat „Septcm S idera” 
(Siedem gwiazd) odnalezio­

ny w 1619 przez Jan a  B roż­

ka cechuje średniowieczna 
wprost żarliwość relig ijna 1 
ani razu nie zabrzm i w n im  
nuta  w łasna, osobista.

A przecież ten zdyscypli­
nowany kapłan  i szczery 

wynalazca w iary chrześci­
jańskiej, zadał najw iększy 
w historii cios autorytetowi 
kościoła obalając system 

Ptolemeusza, który był ka­
m ieniem  probierczym pra- 

womy&ności katolickiej. 
„A im agcsta” rozprawa Pto­
lemeusza, była ewangelią nie 

tylko dla astronomów, była 
przecież zarazem o fic ja lnym  
poglądem Kościoła. K io  pod­

ważał ten system narażał 
się na k lątw ę, choć Koper­
nik juz tego nie dożył. 

5 marca 1610 r. główne dzie­
ło astronoma „De revolulio- 
nibus oriiium  coelestum” 

zostało potępione przez kon­
gregację Indeksu jako „za­
wierające myśli podane za 

prawdziwe o położeniu i 
ruchu ziem i, a zupełnie 

sprzeczne z Pismem Św ię­

tym ”. Z indeksu dzieł za­

kasanych książka Koperni­

ka została usunięta dopiero 
w r. 1828, choć jeszcze w 

r. 1830 duchow ieństwo war­

szawskie odm ów iło  swego u- 
dzia łu w uroczystościach od­

słonięcia pom nika Koperni­
ka w Warszawie powołując 

się na dekret kongregacji.
Stojąc tak blisko wyższego 

duchow ieństwa, typowany 
zresztą na godność bisku­

pią, Kopernik uśw iadom ił so­
bie znaczenie przewrotu, k tó . 
ry m ia ł spraw ić swoim dzie­
łem. Świadczy o tym choćby 
wprowadzenie do „De revo. 
lu tion ibus”, w którym przy­

pom ina o istnien iu ludzi, 
„którzy pom imo że są nie­
ukam i w kwestiach mate­
matycznych, przecież przy-

chw iała nieporuazonym i 

fundam entam i kościoła. Po­

bożny kapłan obaw ia ł się 
nie bez racji, że jego teoria 
przyśpieszy ten proces.

Kopernik, który po tra fił

Kopernika w  jarm arcznym  
teatrzyku w Elblągu wywo­
łu jąc  wesołość gawiedzi. 

„Nie jest przęcież tajemn.cą
—  pisze Kopernik w „De 

revolutionibus...” — że Lak .

TADEUSZ C H R O S C IEL EW S K I

D E  R K Y O L U T I O N I B U S . . .

Spoczynkiem tchnęły ziemiańskie istoty. 
Bliższy nlebianów sum Kopernik czuwał.

LUDWIK OS1RSK1

Kiedy wszystko się stafio — n ik t nie w iedział o tym : 
K uba pil do Jakuba  i g rzm otnął o stryszek,
Ryby i węże morskie nurtowały ciszę,
D iabeł na łebku szpilk i uw iera ł sny mniszek,

Karczm arka wlos trefiła, z niewieściej pustoty,

Prot kantor w lazł ku dziewkom  na sąsiek, z ochoty, 
Pies u jada ł — do sadu w krad ł się bazyliszek,
Niebo było ja k  zawsze — wronę z prochem złotym.

Więc n ik t o tym  nie w iedział. Tylko od Zalewu 
Rybacy po północy zawczas ciągnąc niewód 
Podejrzeli: „K anom nik  znów  zzień w noc odm nienia".

A On dłonie upalne odjąwszy z torquetum  

Zadrżał... U k ląk ł na basacic jak  biegacz u mety...

W tedy Słońce stanęło, a ruszyła Z iem ia.

energicznie bronić interesów 

kap itu ły  w arm ińsk ie j w  spo­

rze z K rzyżakam i, obrotny 

ekonomista postujący re­

formę monetarną w oparciu

0 projekt poprawy pieniądza
1 ujednolicenia monety prus­
kiej i polskiej, budowniczy

joa

'■"'♦in

w laszczają sobie sąd o nich 

J z powodu jakiegoś miejsca 

w Piśm ie Św iętym  zechcą 

to dzieło potępiać i napasto­

wać”. W iedząc o tym wahał 
się opublikow ać swe prze­

myślenia stanowiące doro­
bek całego życia. Nawet 
nie z obawy o konsekwen­
cje, które mógłby ponieść 

osobiście. W tym czasie na 
zachodzie Europy szerzy się 

ju ż  reformacja, która za ­

fortyfikacji w  Olsztynie, 
dzięki której odparto krzy­

żacki napad i żo łn ierz bez 
wahania biorący udzia ł w 

walce, zw lekał z ogłosze­
niem  rezultatów  swoich ba­
dań astronomicznych. W ia ­

domości o nich szerzą się 

zresztą w Europie w zbudza, 
ją ć  u jednych zaintereso­
wanie, u innych śmiech. 
Jak iś  p łatny agent krzy­

ża cki w ydrw iw a ustalenia

tancjusz, głośny zresztą p i­

sarz, lecz slaby matematyk, 

m ów ił o kształcie Z iem i zu ­

pełnie jak  dziecko, szydząc 
z tych którzy podali, że Z ie­

m ia ma kształt ku li. Nie 
pow inno w ięc dziw ić ludzi 
nauki, jeżeli tacy jacyś i 

m nie będą wyśm iewali”.
A le kardynał M ikoła j 

Schemberg z Rzym u posły­

szawszy o Koperniku prosi

o  nadesłanie kopii dzieła 1 

zachęca autora do ogłosze­
n ia go drukiem . B iskup 

chełm iński Gize. przyjaciel 

astronoma, pisze do Erazma 
z  Rotterdam u i do Jerzego 
Retyka. Zainteresowanie ba­
dan iam i Kopernika w  N lem . 

czech rośnie. Wreszcje pro­
fesor Schoner wysyła do 
'Fr©rol>4>rkac». Rffitytep, > który 
porzuca katedrę w Witten- 
berd-ze i w spółpracując 

przez dwa lata z Koperni­
k iem  staje się entuzjastą je­

go systemu.
„Gdy zostałem widzem i 

św iadkiem  prac —  relacjo­

nuje swoje spostrzeżenia Re- 
tyk  —  które chętnym um y­

słem przedsięwziął i po w ię ­
kszej części pan doktór, m ó j 
Nauczyciel ju ż  pokonał, w i­
dzę, źe nie wystaw iłem  so­

bie ani cienia nawet tak 

wielkiego ogromu pracy”.

M iody zapaleniec przeko­

nał sędziwego myśliciela. 

Aby szybciej ogłosić ta jem ­

nice wszechświata Retyk robi 

wyciąg dzieła Kopernika i 

pod tytułem „Narratio P ri­

m a” ogłasza w Gdańsku. Po­

tem jedzie do W ittenbergi z 

odpisem autografu książki 

wielkiego astronoma, które 
ogłoszone zostaje w Norym­

berdze. Kopernik poprzedził 

swoje dzieło wstępem skie­

rowanym  do papieża Pawła 

III , który przyjął o fiarow a­

ną sobie dedykację, co zdaje 

się świadczyć o tym, że za­

akcep tow a ł nową naukę. 

A lbo też, że nie zrozum iał 

jej rewolucyjnego charakte­

ru. Niemieccy uczeni tra f­

niej pojęli znaczenie dzieła 

i obaw iając się wstrząsu w  

Europie, usunęli oryg inalną 

przedmowę zastępując ją  no­

wą, która łagodziła wym o­

wę książki. Co Kopernik 

przedstawiał jako  pewniki, 

w  przedmowie Osiandera o- 

kreślone zostaje jako przy­

puszczenia, które jednak mo­

gą posłużyć do wytłumacze­

nia z jaw isk wszechświata. 

Autora nie zaw iadom iono o 

tych zm ianach 1 dow iedział 

się o nich z pierwszego 

egzemplarza wydrukowanej 

książki, którą przysłano do 

Fromborka. Był ju ż  wtedy 

Kopernik gasnącym, siedem , 

dziesięcioletnim  starcem, u- 

nieruchom ionym  paraliżem . 

Gniew  W atykanu dosięgną! 

go dopiero po śmierci, kiedy 

zakazano rozpowszechniania 

dzieła. A le nie zdało się to 

ju ż  na nic, gdyż, jak  zauw a­

żył Fryderyk Engels „Koper­

nik udziela dym isji teologii”.

„Gdyby Polska nic wydała 

była Kopernika, Francja nie 
zaszczycałaby się Kartczym 

ani A ng lia  Newtonem”.
stw ierdził Stanisław  Sta­
szic, in ic jator budowy pom ­

nika wielkiego astronoma w

Warszawie. Syn mieszczani­
na otworzył nowy etap w 

nauce dając poważny w kład  

w  rozwój umysłowy ludz­
kości.

KONRAD 

FREJDLICH

POLEMIKA Z RECENZENTAMI 

Po przeczytaniu w „Odgłosach" 
artykułu Jadwigi ŁużyńskieJ- 

DoroboweJ pt. „Jeszcze o kry­

tyce artystycznej", postanowi­
łam zabrać glos na temat recen­

zji i  „Travlaty‘ Jerzego Kata­

rasińskiego i Teresy Wojciecho­

wskiej. Wiem, że niełatwa to 

sprawa bronić Własnego dzieła, 

ale doszłam do wniosku, że 

nie należy pozwalaj bezkarnie 

przekreślać pracy swojej, a tak­

ie  innych twórców tego wido­

wiska i z. godnością milczeć, 

gdyż właśnie owo milczenie, ab­
solutny brak dyskusji Jest naj­

bardziej niepokojącym objawem 

w naszej krytyce artystycznej. 
Recenzja Jerzego Katarasińskie­

go na pewno oburzyła wielu 

czytelników — widzów teatral­

nych, ale nikt głosu na ten te­
mat nie zabrał, gdyż modne Jest 

i o wiele bezpieczniejsze milcze­

nie. Zatem w jak i sposób mo­

że bronić się scenograf przed 

niefachową i często tanio — zło­

śliwą (no cóż. Jest różnica m ię­
dzy złośliwością Boya a Jerze­
go Katarasińskiego...) krytyką?

Oczywiście można odpowie­

dzieć, że obroni go Jego dzieło. 

Na pewno. Jeśli do teatru

przyjdzie widz samodzielnie my­

ślący, wrażliwy odbiorca, które­

go siać na własne zdanie o 

przedstawieniu.
Ale wiemy, że takich widzów 

Jest nie tak wielu. Większość, 
tak Jak Jerzy Katarasiński, wie­
rzy tzw. „specom", w tym wy­
padku recenzentom. Jerzy Kata­
rasiński zupełnie niepotrzebnie 
wysilał się na pseudo-doweipne 
streszczenie „Travlaty“ . Zrobiła 
to dużo lepiej w programie do 
tej opery Magdalena Samozwa­
niec. Własne pomysły i sugestie 
uzupełniające libretto, Jak owe 
niecne zamiary ojca Alfreda w 
stosunku do Vloletty, to oczy­
wiście twórczy wkład recenzen­
ta... O tym, że libretto Jest 
naiwne, wie każdy, ale nie moż­
na o to winić reżysera, który 
właśnie zrobił wszystko, co 
można było, aby Je odbanalnić, 
dostrzec w nim pewne zawsze 
aktualne problemy ludzkie. 
Oczywiście, mógł tego dokonać 
w oparciu o muzykę Verdiego, 
bardzo piękną, bezbłędnie wyra­
żającą to, czego libretto wyrazić 
nie potrafiło. Tej właśnie m u­
zyce podporządkowana jest in­
scenizacja 1 scenografia. Gdyby 

/reżyser odczytał muzykę Verdic- 
go tak jak Jerzy Katarasiński i 
jego znajomi, Jako „wdzięczną 
i katarynkową**, to na pewno 
mielibyśmy coś na kształt 
„Orteusza w piekle** lub „We­
sołej wdówki**. Kurtynka była­
by śliczna, kolorowiutka, chór 
w barwnych szatkach pląsałby 
walca — sielanka na trochę jed­
nak ponury temat! Ale „bezli­
tosny** reżyser, Guram Mcliwa, 
zamordował w „Travlacie“ ope­
retkę chcąc pokazać widzom 
prawdziwego Verdiego, wielkie­
go, choć tak poufale poklepane­
go po ramieniu przez Jerzego 
Katarasińskiego. Śmierć Vłoletty, 
która nie umiera w łóżku zgod­
nie ze sztampą operową, ale 
zrywa się, aby iść do światła, 
do życia i dopiero tu pada — 
właśnie przez takie ustawienie 
Jest tragiczna 1 wzruszająca.

Ale prawdziwe odczytanie tej 
sceny to już sprawa wrażliwości 
widza. Pretensje do scenografa
o monumentalność, o czerń ko­
tar (czyżby Jerzy Katarasiński 
po raz pierwszy widział dekora­

cje na czarnych kotarach, że 
tak go to szokuje?), są zbyt 
naiwne, żeby z nim i dyskutować 
na serio,

Teresa Wojciechowska w swo­
jej recenzji wypowiada się na 
temat scenografii trochę tak. Jak 
na imieninach u cioci. Stwier­
dzenie, że dekoracje są brzyd­
kie, niczego nie załatwia. Mam 
tu ochotę przekornie zapytać — 
a skąd Pani t0 wie? Bo czy 
można mieć zaufanie do facho­
wości recenzenta, który dojrzał 
w dekoracjach do ,,Traviaty“ 
ornamenty wschodnie? Otóż klnę 
się na Verdiego, że nie ma w 
moich dekoracjach ani Jednego 
ornamentu, ani wschodniego, 
ani zachodniego.

Starałam się stworzyć malar­
ską oprawę do muzyki Verdlego
— to wszystko.

Oczywiście recenzentce ma 
prawo nie podobać się moja de­
koracja ł kostiumy, ale nie ma 
ona prawa stwierdzać tego Jako 
obiektywnego faktu. Bo niby z 
jakiej racji?

Zadziwiająca Jest łatwość, z 
Jaką ludzie piszą na temat 
sztuki. No cóż, pozornie Jest to 
temat łatwy, taki nieuchwytny, 
subiektywny. Nikt nie odważy 
się wydrukować subiektywnej, 
niefachowej oceny operacji chi­
rurgicznej, bo naraża się na 
śmiech lekarzy, a poza tym mo­
że być przez nich oskarżony, 
Jeśli godzi t0 w ich dobre Imię.

Nieprzemyślana, subiektywna, 
niefachowa recenzja szkodzi 
twórcom przedstawienia obniża­
jąc wartość jakże często ciężkiej 
pracy całego zespołu teatralne­
go.

Oczywiście, Istnieje prawo do 
wypowiedzi na tematy sztuki, w 
tym 1 przedstawień teatralnych. 
Ale radzę recenzentom, aby nie 
powoływali się na opinię wątpli­
wych „speców**, lecz raczej po­
legali na własnym zdaniu, które 
można uczynić dużo znaczącym, 
Jeśli się rzeczywiście zna temat, 
na który się pisze. W wypadku 
przedstawień operowych jest to 
szczególnie trudne zadanie — 
wymaga wiedzy o muzyce, pla­
styce. reżyserii łtp.

Apel Jadwigi LużyńskicJ-Doro- 
bowej o uaktywnienie krytyki 
plastycznej w pełni popieram — 
mam nadzieję, 2e lak specjali­

stów * innych dziedzin życia 
broni przed krzywdzącą opinią 
ścisła nauka, tak ludzi sztuki 
będą oceniali mądrzy, opierają­
cy swe recenzje na dużej wie­
dzy, krytycy.

BARBARA JANOWSKA 
(Lódż)

OD REDAKCJI!

Z pewnym opóźnieniem druku­
jemy polemiczny Ust Barbary Ja. 
nowsklej. Dla zorientowania Czy­
telników wyjaśniamy, żeobiere. 
cenzje ukazały się w grudniu 
ub. roku. Recenzja T. Wojcie­
chowskiej w ,,Expressie Ilustro- 
wanym", a J. Katarasińskiego
— w „Dzienniku Łódzkim**.

List Barbary Janowskiej zde­
cydowaliśmy się drukować dla­
tego, że jest on odpowiedzią na 
artykuł Jadwigi Lużyńskiej-Do- 
robowej.

j|c #  $

HISTORIA ZSRR W POLSCE

W końcu ubiegłego roku od­
było się w Moskwie sympozjum 
wykładowców historii ZSRR z 
krajów socjalistycznych, zorga­
nizowane przez Wydział Histo­
ryczny Uniwersytetu im. Łomo­
nosowa.

Na sympozjum, Polskę repre­
zentowali kierownicy Zakładów 
Historii ZSRR z Warszawy, 
Krakowa i Lodzi (prof. dr L. 
Bazylow, doc. dr W. Serczyk, 
doc. dr W. Bortnowskl).

Na kierunkach historycznych 
radzieckich Uniwersytetów 1 

Instytutów Pedagogicznych hi­

storia krajów słowiańskich 
(Polski, Bułgarii, Czecho­

słowacji, Jugosławii), Jest 

wyodrębniona i stanowi przed­

miot obowiązujący ogół studen­

tów historii, równocześnie może 

ona także stanowić specjalizację 

1 temat pracy magisterskiej.

W Polsce, Bułgarii, Czechosło­
wacji, Mongolskiej Republice 
Ludowej l NRD, historia ZSRR 
stanowi wyodrębniony przedmiot 
obowiązkowy dla studentów h i­

storii, a częściowo także t filo­
logii rosyjskiej na Uniwersyte­
tach i Wyższych Szkołach Pe­
dagogicznych. Natomiast na 
wyższych uczelniach Rumunii, 
Jugosławii i na Węgrzech, h i­
storia ZSRR jest traktowana ja ­
ko część historii powszechnej, 
lecz studenci mają możliwość 
pisania prac dyplomowych i 
słuchania wykładów monografi­
cznych z zakresu historii ZSRR. 
Prace naukowo-badawcze z hi­
storii ZSRR są prowadzone na 
szerszą skalę Jedynie w Polsce 
i Czechosłowacji, a częściowo 
także w NRD. Szkoły wyższo 
bynajmniej nie odgrywają w 
tych badaniach roli wiodącej. 
W Polsce głównymi ośrodkami 
badań w zakresie historii ZSRR 
są placówki Polskiej Akademii 
Nauk, a zwłaszcza Zakład H i­
storii Stosunków Polsko-Radzie­
ckich, który w najbliższym cza­
sie ma przekształcić się w In ­
stytut Historii Europejskich Kra- 
Jów Socjalistycznych.

Czynnikiem sprzyjającym pro­
wadzeniu badań nad historią 
ZSRR w Polsce, a nad historią 
Polski w ZSRR, Jest Polsko- 
Radziecka Komisja Historyczna, 
której przewodniczy prof. dr 
Ludwik Śazylow. Komisja zbie­
ra się przy okazji sesji i sym­
pozjów naukowych 1 spełnia ro­
lę Inspiratora 1 koordynatora 
badań, ułatwia wzajemne kon­
takty i wymianę koniecznych 
materiałów archiwalnych (foto­
kopie).

Ważnym czynnikiem sprzyja­
jącym w-zajemnym kontaktom 
historyków zajmujących się w 
Polsce dziejami ZSRR | proble­
matyką stosunków polsko-ra­
dzieckich, są sesje naukowe 
organizowane przez Zakład H i­
storii Stosunków Polsko-Radzie­
ckich PAN. W grudniu 1972 r. 
odbyła się w Warszawie dwu­
dniowa Ogólnopolska Sesja Nau­
kowa, poświęcona 50-leclu utwo­
rzenia ZSRR zorganizowana 
przez Zakład. Referaty wygłosili 
specjaliści zarówno z ośrodków 
Akademii Nauk, jak 1 ośrodków 
■uniwersyteckich (z Uniwersyte­
tu Łódzkiego referat na temat 
radzieckich planów powszechne­
go rozbrojenia wygłosił doc. dr 
W. Michowicz).

Tematyka radziecka zajmuje

także poważne miejsce w pra­
cach badawczych Wojskowego 
Instytutu Historycznego o>a^ 
Wojskowej Akademii Politycznej 
im. F. Dzierżyńskiego. Świadczą
o tym zarówno publikacje książ- 
kowe pracowników tych placó­
wek, jak i rozprawy oraz arty­
kuły publikowane w „ZeszytacH 
Naukowych WAP", „wojsko­
wym Przeglądzie Historycznym*4* 
„Studiach 1 Materiałach do hi' 
storli wojskowości**.

Jeśli chodzi o Zakłady Historii 
ZSRR na uniwersytetach I wyż' 
szych szkołach pedagogicznych* 
to uderzająca Jest nierównomier- | 
ność w rozmieszczeniu kadrt 
której nie można tłumaczyć tyl' 
ko ilością obciążeń dydaktycZ' i 
nych. W niektórych przy pad' 
kach występuje czynnik harno- 
wania rozwoju młodej kadry 1 
njeprzydzlelania etatów, a na* 
wet miały miejsce próby llkwl' 
dacjl odrębnych Zakładów Hi' 
storii ZSRR poprzez podporzfld' 
kowywanie pracowników specja- 
lizujących się w zakresie dzie' 
jów ZSRR zakładom historii po- 
wszechnej. Na szczęście Mini' 
sterstwo Szkolnictwa Wyższego 
Nauki | Techniki przeciwstawił0 
się tym „reformom*1.

Wykładowcy historii ZSRR ^  
wyższym szkolnictwie w Pols*'fl 
otrzymują obecnie ważną pomoc 
w rozwijaniu I pracy dydakty' 
cznej i badawczej ze strony Uni­
wersytetu Moskiewskiego. Pr o' 
dziekan Wydziału Historycznego 
doc. Siwaczow zapewnił zebra­
nych na sympozjum, delegató^ 
z krajów socjalistycznych, 
Uniwersytet Moskiewski przyj' 
mie każdą liczbę stażystów, za­
pewniając im opiekę naukową.

W rezolucji uchwalonej na za­
kończenie obrad w Moskwie po­
stanowiono traktować semina­
rium wykładowców Jako instV' 
tucję stalą, zwoływaną Co dW* 
lata. Postanowiono także w ra­
mach umów między uczelnia!*11 
rozwijać wymianę wykładowców 
oraz przystąpić do wspólnego 
opracowania podręczników uni­
wersyteckich z historii ZSB11 
dla krajów socjalistycznych * 
uwzględnieniem specyfiki roz­
woju poszczególnych krajów.

DOC. DR W, BORTNOWSKI



WYWIAD

Na żółtej okładce 
czarny nagan i na­
pis: „Żołnierze ci­
chego frontu**. Stron 
blisko 60». Autor — 
wieloletni pracownik 
radzieckiego wywia­
du miał zapewne 
ciekawe życie. Nie­
stety, niewiele z te­
go przekazał czytel­
nikowi. Iwan Wlna- 
row, spisując swe 
wspomnienia w
wieku lat osiem­
dziesięciu — u pro­
gu lat siedemdzie­
siątych XX wieku

— nie wziął pod uwagę, że o wielu sprawach, które widział, 
napisano już dziesiątki książek Pamiętnik Winarowa jest 
mało ciekawy także dlatego, że autor chciał opisać za wie­
le. Kiedy spotyka się z łącznikiem centrali w wiedeńskim 
Praterze, musi opisać Prater i dać bedeckerowską informację
o Wiedniu. Kiedy pisze o wojnie domowej w Hiszpanii, mu­
si streścić swoimi słowami „Komu bije dzwon“ Hemingwa­
ya...

W tein siposób pasjonujące dzieje pracownika wywiadu gi­
ną w opisach zbędnych spraw, dygresjach historycznych, 
wtrętach encyklopedycznych. Książka byłaby „bombą'*, 
gdyby liczyła 200 stron.

I tu warto przypomnieć książkę innego asa wywiadu ra­
dzieckiego, piszącego pod pseudonimem Londsdale. „N aj­
wyższa stawka*’ tego autora, wydana w swoim czasie przez 
„Sląsk“ , Jest właśnie przykładem, jak można pisać pasjonu­
jąco 1 porywająco o sprawach tajnych, nie odkrywając rze­
czy, które winny być zakryte.

Winarow stasuje i tn ą  stylistykę, popada w zbędne omó­
wienia na temat spraw dokładnie Już opisanych, przemilcza 
fakty znane Już powszechnie. Śmieszą poza tym cenzurki 
typ : „Richard Sorge wydawaj się nie mieć... doświadczenia 
wywiadowczego” Irytuje naiwna stylistyka, w myśl której 
przeciwnik jest zawsze głupi 1 zbrodniczy... Słowem książce 
przydałaby się selekcja materiału. Byłoby na pewno lepiej, 
gdyby „KiW“ wydała ją  we własnej redakcji, nie zawierza­
jąc tylko tłumaczce.

Iwan Winarow „kołnierze cichego frontu”, Książka i Wie­
dza, 1$72, cena 45 zł.

PORTRET WIELOKROTNY

„Miałem kiedyś przyjaciół...“ napisał gorzko Kazimierz 
Pnzerwa-Tetmajer. Przewrotność losu uczyniła go poetyckim 
gwiazdorem Młodej Polski, aby potem rzucić w zapomnie­
nie. Kiedy zmarł pierwszej okupacyjnej zimy 1940 roku, lu ­
dzie, czytając nekrologi na ulicach Warszawy, mówili ze 
zdziwieniem: „To on jeszcze żył?...*' Dla wszystkich byl 
przecież uosobieniem poezji początków wieku.

Ale on żyl. Już nie pisał, już go n i0 chciano drukować, 
Już wszedł do historii literatury i do podręczników szkol­
nych... Ale przecież żył. W póło błąkaniu, w pólś wiadomości, 
na skraju nędzy... Wysiadywał całymi dniami nad szklanką 
piwa w „Hotelu Polskim**, zarośnięty, zaniedbany starzec
— kiedyś bożyszcze dam, kiedyś wielbiony przez wydaw­
ców...

Przed paru laty piękną, rzetelną książkę o Tetmajerze na­
pisała Krystyna Jabłońska. Ostatnio ukazał się tom wspo­
mnień „Miałem kiedyś przyjaciół...»» 1 nazwisko Krystyny 
Jabłońskiej jako autorki zbioru Jest tej .aslążki najlepszą 
rekomendacją. Poprzednia książka Jabłońskiej Jest mono­
grafią — wielkim lustrem przystawionym do życia 1 twór­
czości Tetmajera. Ta książka natomiast składa się z kilku­
dziesięciu małych lusterek — z okruchów wspomnień, ze 
spotkań przelotnych, z listów, z relacji przyjaciół i znajo­
mych, a także z relacji tych, którzy go znali „z widzenia**. Kry­
styna Jabłońska ułożyła z tego materiału znakomitą mozaikę
— portret pisarza, który u schyłku życia stwierdził, że 
„m  1 a ł kiedyś przyjaciół**.

„Miałem kiedyś przyjaciół** — wspomnienia o Kazimierzu 
Tetmajerze. Opracowała Krystyna Jabłońska. Wyd. Lite­
rackie, 1973, cena 80 zł.

PAPUGA ANTONOW A

Literaturze potrzebny Jest dystans. Jeszcze raz tę starą 
prawdę udowadnia Sergiusz Antonow w powieści „Nie wierz­
cie papudze’*. Jest to barwna, pełna humoru i ironii opo­
wieść o pierwszych porewolucyjnych latach w maleńkim 
miasteczku na granicy Kuropy 1 Azji.

Nowa rzeczywistość niesie nowe nadzieje, ale także czyni 
wiele zamętu w zastygłym światku miasteczka, w ludzkich 
umysłach... Wydawca pisze, że główny walor tej książki po­
lega na tym, że splot owych spraw widziany jest oczyma 
dziecka. Nie jest to żadne odkrycie, chwyt „dziecięcego 
narratora**, Jest stary Jak literatura i nie on stanowi o ogro­
mnych walorach tej powieści.

Antonow użył tego chwytu nie po to, aby być nowatorem, 
ale po to, aby móc spojrzeć zupełnie Inaczej — Ironicznie, 
pseudonaiwnie, ciepło, z humorem — na przemiany rewo­
lucyjne swego kraju. Dotąd pisano o tamtych latach bardzo 
piękne książki, ale były to raczej dzieła koturnowe, bardzo 
serio 1 poważnie... Antonow dzięki staremu chwytowi z 
„dziecięcym narratorem** wprowadził dTo tej problematyki 
elementy humoru, zabawy, autoironii...

A przecież z tęj lekko i zajmująco napisanej książki wy­
nosimy, niejako mimochodem, ogromną wiedzę o trudzie 
tamtych lat. Nie ma w „Papudze** natrętnej dydaktyki — 
1 może dlatego warto, aby znalazła się ta powieść wśród 
szkolnych lektur.

Sergiusz Antonow „Nie wierzcie papudze**, Wyd. PIW , 1972, 
cetna 15 zł.

DAWNI SŁOWIANIE

Od lat cieszy się powodzeniem serla słownikowa „Wiedzy 
Powszechnej**. Zdarzają się co prawda w niej rzeczy dziw­
ne, ale na paradoksy lekarstwa nie ma. Oto ju ż trzecie wy­
danie I  tomu „Słownika pisarzy polskich** — blisko siedem 
lat temu ukazało się wydanie pierwsze. Jak dotąd Jednak 
przez te siedem lat Wydawnictwo nie potrafiło opracować 
drugiego tomu...

Ostatnio u/kazał się znakomity tom „Słownika kultury da­
wnych Słowian’*. Bardzo pięknie, ale... dlaczego dopiero 
teraz? W serii słowników kultur łatwiej było wydać „K u l­
turę antyczną** i „Kulturę świata arabskiego**, niż swoją 
własną...

Ale nie narzekajmy, bo choć z opóźnieniem, mamy wre­
szcie leksykom wiedzy o Slowlańszczyźńle. Publikacja ta ma 
za zadanie uprzystępnić szerokim kręgom społeczeństwa wy­
niki badań nad początkami naszej kultury I bliskich nam 
narodów słowiańskich. Słownik zawiera 1500 haseł od „ablu- 
cjl’* (obmywanie ciała w noc sobótkową, tzw. święta Ku­
pały) — do „Zytyce** (niewielkie plemię serbołużyckle z II 
połowy X wieku).

W środku — cała reszta o Slowlańszczyźńle, plus 14 syn­
tetycznych artykułów, dających pogląd na całość proble­
mów dawnej kultury słowiańskiej. Wydawnictwo bardzo po­
trzebne, niezwykle cenne i nakład 30 tys. egz. (tyle, co 
przeciętna książka rozrywkowa) Jest śmiesznie mały. Już 
dziś „Słownik kultury dawnych Słowian’* idzie spod lady.

J. WIŁ.

„Mały słownik kultury dawnych Słowian**. Pod redakcją 
Lecha Leciejewicza, Wyd. Wiedza Powszechna, 1972, cena 
70 251.
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T
ego dnia w ybrałam  
się do miasta wcześ­
nie —  właściciele 

otw ierali jeden po drugim  
swe korzenne sklepi­

ki i zam iatali schody 1 chod­
nik i ulic przed swym i „bou- 
tiques“. Nad wystawą m oje­

go „sezamu" nie opuszczono 
jeszcze czerwonego płócien­
nego daszku i słońce przy­
piekało k łu jąc  jak  szpilkam i 
w  kark —  nie czułam tego 
jednak, zapatrzona w  czaro­
dziejski skarbiec. W  pewnej 
chw ili coś zabrzęczało w  
drzw iach sklepu 1 spoza ko­
tary z nanizanych na sznur­
ki barwnych koralików  wy­
łon ił się szibani w  grubym 
białym  burnusie i omotanej 
sźeszem głowie.

— Podobają się „biżuty“ ? — 
zagadnął uśmiechając się do­
brodusznie. i

— Ba, pewnie, że k1<* podoba­
ją... — .spojrzałam nieulnie.

Postał chwilę obok.
— Bardzo drogie, bardzo — 

powiedział.
— Mhm, drogie. Ale popatrzeć 

można — dodałam.
— Lepiej przyjechać do nas. 

Tam dopiero skarbów — ajajaj, 
cale skrzynie — cmoikmął z za­
chwytem.

— Do was, to znaczy — gdzie?
— No, do Benl Yenni. W Wiel- 

klej Kabylll. Można wybrać. 
X tanio. W Algierze dziesięć ra­
zy drożej. Ja  tu dostarczam to­
war. Widzę JaJ« pani często przy­
chodzi popatrzeć sobie. To le­
piej do nas przyjechać. Mocfcna 
przebierać, a wybierać do wo­
li 1... kupić, albo nie kupić...

— E, wtedy t0 Już pewnie się 
kupi — roześmiałam się. — 
A Jak tam d0 pana trafić?

— Kateb ben Ahmcd Aklilll w 
Benl Yenni, każdy pokaże dro­
gę. — Skłoni! się kładąc rękę 
aa piersi.

Tak w ięc ju ż  w  ciągu 

pierwszych miesięcy mego 

pobytu w  Algierze, dowie­

dzia łam  się o ostnieniu Benl 

Yenn i —  m ałe j berberyj- 

skiej wiosce, ukrytej w gó­

rach W ielkie j K abylii. Nie 

m inę ło  k ilka tygodni, kiedy 

pewnej słonecznej niedzieli 

wczesnym rankiem  w ybra­

liśm y się w  góry.

I.

W
ysoko na niedostęp­
nych w ierzchołkach 
gór, rozłożyły się 

wioski. Uczepione szczy­
tów  skał niczym  ptasie 

gniazda lśn ią w słońcu bie lą 
dachówek, pokrywających 
kam ienne domki. Jest ich 

mnóstwo, praw ie wszystkie 
pagórki wokół nas obsypane 
niezliczonym i dom kam i w io­
sek. Osobliwy w idok! Kręte 
ścieżki prowadzą do osiedli 
pnąc się ku  górze poprzez 
zieleniejące na stokach kak ­
tusowe łąk i, plantacje w ino­
rośli, gaje oliwek i figow­
ców. Na polach w idać pra­
cujące kobiety —  czerwone 
i żółte plam y ich sukien 
kontrastu ją z zielenią drzew 
i w innych krzewów. M ija ją  
nas grupki mężczyzn ubra­

nych w białe gennury. W io ­

zą na osłach sterty towaru.

Dojeżdżamy do duaru Be- 

ni Yenni. Duar, czyli zgro­

madzenie chat, skupia czte­

ry wioski rozłożone m alow ­

niczo w zd łuż grzbietu wy­

rosłej przed nam i w ynio­

słości. „Jub ilerska” wioska 

leży na wysokości 869 m e­

trów  i prowadzi do niej w ą ­

ska „ścieżka m u łów 1’. Zosta­

w iam y samochód na dole 1 

po stromym zboczu w spina­

m y się do królestwa berbe- 

ryjsk ich k le jnotów .

Wioska jak  ślim ak zw in ię ­
ta w lab iryn t wąskich u li­
czek. K luczym y w  kółko 
m iędzy „ślepym i" dom am i z 
kam ieni sklejonych g liną i 
słom ą —  nigdzie nie w idać 
drzw i an i okien, wszystkie 
zabudowania stoją tyłem do 
ulicy, odwórcone w  k ierun­
ku  wewnętrznych podwórzy. 
B rniem y w błocie po kostki, 
szukając na próżno wejścia. 
Na ratunek przychodzą nam 
dzieci, które nie w iadomo 
skąd wysypują się nagle jak  
z cygańskiego wozu.

— Ja  będę qu idem ! Ja  
pokażę drogę do „b iżu tów ” !

Na chybił tra fił wybiera­
m y jednego obdartusa.

—  Prowadź, mały, do „bl- 
żutów ” !

Przez niew idoczną, ukrytą 

w  murze furtkę, wchodzimy 

za chłopcem na obszerne po­

dwórze, które przecinamy 

ukośnie w drapując  się po 

schodkach na piętro. W ci­

skamy się do ciasnego, ciem­

nego pomieszczenia. Pochy­

lony nad długim  stołem szi­

ban i, m ajstru je  coś m ałym i 

szczypczykami, nie zwraca­

jąc  na nas zupełnie uwagi. 

Rozrzucone na  stole blasz­

k i, druciki, metalowe opiłk i 

leżą w  nieładzie naokoło. 

Z  bocznych drzw i wychodzi 

czarnowłosy wyrostek, nio­

sąc przed sobą w ielką, pro­

stokątną tacę, pe łną koloro­

wych skarbów. Pierścionki^ 

nauszniki na dużych obrę­

czach, broszki, szpilk i, w i­

siorki, ręka Fatmy, K rzyż 

Połudn ia  —  prawdziwe cac­

ka m isternej, jedynej w 

swoim  rodzaju roboty. Ch ło­

pak podaje po kolei pierś­

cionki 1 w isiorki do obejrze­

n ia , stary przy jaznym  ge­

stem zachęca do rozgoszcze­

nia się. Zauw aży ł nas wresz­

cie.

— Ca va? — pytamy stereoty­
powym zwrotem.

Stuka młotkiem przewieszając 
srebrny wisiorek w kształcie la­
tarenki z jednej koili do innej.

— Po co pan to robi?
— To na zamówienie, mają 

dziś po nią przyjechać. Belgo­
wie. Ma być kolia z samych ta­
kich wisiorków.

Wyciąga a pudła podłużna ko­

lorowe sople-latarenkl i pękate 
kopulkl.

— O, takie właśnie. Będzie 
bardzo ładna.

Nie wątpimy wcale. Wybieram 
p ?rśclonek z wielkim Jasnym 
koralem 1 „ręką Fatmy“ — to 
na szczęście, żeby odgoWć złe 
„uroki".

M
ały przewodnik cze­
ka cierpliw ie za 
drzw iam i. K iedy wy­

chodzimy, podrywa się i 

prowadzi do następnego 
srebrnika —  jubile>ra. To ju ż  
prawdziwy sklep —  wysta­
wa. Wejście od szerokiej, 
zabłoconej i wyboistej drogi 
po trzech schodkach, od 
frontu . Dzwonek przy 
drzwiach. Dwóch krępych 
m łodzieńców  przyjaźnie u- 

Śmiechniętych, zaprasza do 
środka, do dużego przestron­
nego pokoju. A tam  — istny 
pałac króla korsarzy. Na 
wszystkich ścianach w  ga­

blotach lub wprost przypię­
te na Ciemnych aksam itach 
w iszą kabylskie klejnoty. Tu 
dopiero, m alowniczo rozwie­
szone od podłogi aż po strop, 
prezentu ją się w  całej swej 
okazałości.

Natchniona w iarą re lig ijną 

sztuka berberyjska nie po­

zw ala na używanie w  rysun­

kach nie tylko w izerunków  

ludzi 1 zw ierząt, ale również 

kw iatów . Posługuje się w y ­

łącznie lim am i geometrycz­

nym i, łącząc przeróżne ele­

m enty w  niezliczoną ilość 

wzorów. K rążym y wokół 

ścian z zadartym i głowam i, 

dostając zupełnego oczoplą­

su. Obok nas wędru je od 

ściany do ściany grupka 

Francuzów  z zapatrzeniem 

w  oczach równie bezdennym 

jak  nasze. Dw ie dziewczyny 

z wypiekam i na twarzach 

zde jm u ją  ze ściany kólie, 

bransolety, przym ierzając 

jedne po drugich. W łaścicie­

le składu nie przeszkadzają 

w  wybieraniu. Siedzą obo­

jętn ie  w  drug im  pokoju, 

cierpliw ie czekając. Zaw oła­

ni w ażą wybrane klejnoty, 

ustala ją ceny. Ach, te ceny! 

Są tak rozmaite, ale piekiel­

nie słone. Trochę można 

wytargować. K upu ję  branso­

letę na rękę 5-centymetrowej 

szerokości o wadze 200 gra­

m ów , wysadzaną grubym i 

koralam i, z motywem prze­

plecionych ,,łez" z błyszczą­

cej emalii. Po targu płacę 

40 d inarów  (około 8 dola­

rów). Jest przepiękna.

W
ędrujem y do trzecie­

go i czwartego „bi- 
żutera", a potem pro­

simy naszego „guida“, żeby 
nas zaprowadził do Ben Ah- 
meda, którego poznałam  
w Algierze.

Stary w y łan ia 's ię  z zaka­
m arków  swojego domostwa, 
w ita  nas jak  dobrych znajo­

mych, prowadzi do warszta­
tu.

— Obejrzeliście Już wszystko? 
T0 teraz u mnie odpoczniecie. 
A żeby się nie nudziło, przej­
rzyjcie sobie trochę tych rze­
czy...

I wyclą.ga dwie ogromne szu­
flady naładowane aż po brzegi 
brzęczącymi srebrnym skarbami.

— Proszę się nic przejmować 
l. grzebać do woli. Możecie do 
wieczora, a 1 zanocować u mnie 
można. Dla moich znajomych 
wszystko stoi otworem.

Zanurzam  z rozkoszą ręce 

w  otchłanie szuflad i w ycią­

gam cudeńka. Są to frag­

menty, z których rrtożna 

komponować dowolne całoś­

ci lub traktować jako poje­

dyncze, drobne ozdoby. H u r­

townik , czy jak? Pytamy o 

ceny. Są zdum iew ająco n i­

skie. Oczywiście wszystko na 

wagę. Sterta wybranych 

przeze m nie pam iątek rośnie 

w  coraz w iększą piram idę. 

Ben Ahm ed uśmiecha się ze 

zrozum ieniem . Poznał psy­

chikę kobiet i wie, że posa­

dził m nie jak  do partii po­

kera, że się stąd szybko nie 

ruszę. Wychodzi 1 po pew­

nym  czasie wraca w  tow a­

rzystwie dwóch m łodzień­

ców, niosących tace ze szkla­

neczkami gorącej, zielonej 

herbaty z  listk iem  m ięty.

— Czy wy to wszystko sami 
produkujecie? — dopytujemy sl$ 
zaintrygowani.

— Nie, skąd. To bardzo stara 
biżuteria berberyjska. Skupuję * 
okolicznych ŵ si od ludzi, k tó­
rzy znaleźli się w nędzy. Ko­
bieta, której umarł mąż, została 
sama z dziećmi, ple ma z czego 
żyć, sprzedaje pamiątki po oj­
cach, dziadach. Ludzie bardzo 
niechętnie wyzbyw’ają *lę swo­
ich klejnotów — przywlązAiją się 
do nich uczueUmo, a także bo­
ją  się przekleństwa dziadów. 
Toteż tej starej prawdziwej b i­
żuterii Jest coraz mniej, a ta 
nowo produkowana Jest Już in ­
na — masowa, lekka, często z 
imitacji, zresztą widzieliście sa­
mi...

Tak, teraz dostrzegamy 

różnice —  niektóre w isiorki 
są jaśniejsze, lekkie, o spło­
w iałych kolorach, inn ą  tech­
n ik ą  wykonane. To te „no­
we", obliczone na masowego 
odbiorcę. Te m a ją  szansę za­
lać Algier. Po te prawdziwe, 
nasączone ta jem nicą poko­
leń, trzeba przyjechać aż 

tu, do serca dzikiej Kabylii.

Z
egnamy sympatycz­

nego Ben Ahme- 
da i odprowadzani 

przez małego przewodnika 

schodzimy ścieżką w  dół do 
głównej drogi. W yjeżdżamy 
serpentyną po krawędzi ska­
listego wąwozu. Patrzę z ża­
lem na zn ika jącą za okna­
m i samochodu krainę m alo­
wniczych ksarów, czuw ają­
cych ze szczytów gór nad ska­
listym i przepaściami. Przed­
wieczorna mgła siada 
w zd łuż zboczy skrywając 
kolorowe wioski w  płaszcz 
mlecznego oparu. Za chwilę 
będzie się zdawało jakby ich 
tu  nigdy nie było.

EWA BEKIER
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2.
A

Zakłady „Boruta" w Zgie­

rzu są najstarszą i na jw ięk­

szą wytwórnią barwników  

w Polsce. Swoją produkcję 
rozpoczęły ju ż  w 1894 roku.

W  okresie Pierwszej W o j­

ny Światowej uległy nieo­
m al całkow itemu zniszcze­

niu , ale w roku 1920 zosta­

ły odbudowane i powtórnie 

uruchomione.
W  roku 1930 następuje 

szybki rozwój Zakładów , z 

k tórym  wiąże się, rzecz jas­
na, zwiększona produkcja 

barwników , jednakże Druga 
W ojna Św iatowa znowu do­

prowadziła „Borutę" do ru i­

ny. Zagrabione przez N iem­
ców Zakłady zostały oddane 

pod zarząd koncernu I. G. 
Farbenindustrie, który n a j­

pierw  wyw iózł ze Zgierza 

wszystkie cenniejsze surow­
ce i urządzenia, a następnie 
rozpoczął dewastację fabry­

ki.
Toteż po wyzwoleniu, w 

czterdziestym piątym , znowu 

trzeba było zaczynać od po­

czątku. Odbudowanie 1 uru­
chomienie produkcji Za-_ 
k ładów  w tych trudnych 

latach nie przebiegało bez 
przeszkód, ale dzięki ofiar­

nej pracy załogi i szczegól­
nemu zainteresowaniu P ań­
stwa — w szybkim  tempie 

nie tylko osiągnięto, lecz w 
dużym stopniu przekroczono 

poziom produkcji przedwo­

jennej. Wystarczy powie­

dzieć, że w 1957 roku pro­
dukcja barwników  wzrosła 
dziesięciokrotnie w porów­
nan iu  z produkcją 1938 r., 
a w 1970 przekroczono ten 
poziom dwudziestokrotnie.

Obecnie „Boruta" wytwarza 

blisko 500 marek barwników, 

przy czym należy podkreślić, 

że z roku na rok wzrasta pro­

dukcja tych szlachetnych, nowo­

czesnych, Jak na przykład he- 

lantrenowe, helasolowe, hela- 

ktynowe, syntenowe, anllanowe, 

siarkowe, helasynowe.

Ponieważ pr/yirjlotnilcl te nie­

wiele mówią ludziom spoza 

branży, zastanówmy się raczej, 

komu „Boruta" służy. Otóż 

przemysł włókienniczy otrzy­

muje ze Zgierza produkty do 

barwienia 1 drukowania baweł­

ny, wełny. Jedwabiu naturalne­

go, lnu, konopi, włókien sztucz­

nych, syntetycznych Itp. Prze­

mysł skórzany — produkty do 

barwienia różnego rodzaju skór, 

a futrzarski do barwienia wio­

sła. Przemysł drzewny barwi 

dzięki „Borucie" forniry, a po­

ligraficzny wyrabia ze zgier­

skich produktów atramenty, tu­

sze, kallti, ołówki i farby dru­

karskie. Przemysł cukrowniczy 

zawdzięcza „Borucie" Hydrosul- 

fit FA stosowany do odbar#ia- ■ 

nia cukru 1 syropów, a prze­

mysł spożywczy wszystko, co 

potrzebne Jest do barwlenia^ar- . 

tykulów żywnościowych.

A teraz pociągnijmy tę lita­

nię w nieco innej tonacji:

„Boruta" zaliczana jest do 

grona zakładów szczególnie 

ważnych dla gospodarki narodo­

wej, choć, z drugiej stirony,

m » również potężne osiągnięcia 

eksportowe, produkując barwni­

ki dla sześćdziesięciu krajów 

świata.

,,Boruta" przypomina wizual­

nie wielkie budowle przemysło­

we Polski Ludowej, Jak na 

przykład Zarań czy Nowa Huta, 

cho<S stare hale 1 urządzenia 

zajmują na tej rozleglej dwu- 

stuhektarowej przestrzeni nie 

mniej miejsca, niż inwestycje 

nowe. „Boruta" dysponuje włas­

ną bocznicą kolejową, własnym 

wewnętrznym transportem,

własną szkolą zawodową i zna­

komicie wyposażonym ośrod­

kiem zdrowia, gdzie pracują le­

karze wszelkich specjalności. 

„Boruta" doczekała się także 

własnych domów wypoczynko­

wych oraz ośrodków kolonij­

nych, rekreacyjnych i sporto­

wych (Swibno, Muszyna, Duni­

nów), co wcale nie oznacza, że 

łatwo w tych zakładach o wcza­

sy, To samo można powiedzieć

0 budownictwie mieszkaniowym: 

będąc udzlalowlczem Zgierskiej 

Spółdzielni Mieszkaniowej, „Bo­

ruta" otrzyma w tym roku 

dwadzieścia mieszkań, podczas 

gdy chętnych, czekających po 

pięć lat w kolejce pracowni­

ków, jest kilkanaście razy wię­

cej.

Zatrudnia się tu ponad 4.300 

osób. Biorąc pod uwagę, że ca­

le miasto liczy czterdzieści pa­

rę tysięcy, nie ulega kwestii, że 

każdy obywał el Zgierza ma z 

„Borutą" Jakieś powiązania...

Sport — wokół Zakładów  

skupione są najlepsze zespo­
ły i najznakom itsi zawodni­
cy. Ju ż  nie mów ię o siatka­

rzach, koszykarzach i p iłka ­
rzach. ale hokeiści napraw ­
dę narobili w tym k ra ju  
sporo hałasu, jeśli zaś 

chodzi o w iodącą sekcję za­

paśniczą, to ma ons w 
swych szeregach dw ukrot­

nego olimpijczyka, Lesława 
Kroppa oraz reprezentanta 
Polski na Igrzyskach w Mo­

nachium , W łodzim ierza 

Cieślaka. Na marginesie 
warto dodać, że są to auten­

tyczni amatorzy. Tak jest! 
P racują!

K u ltu ra  — nudno i cicho 
byłoby w Zgierzu bez boru- 
towych klubów  1 zespołów. 
Jeden z nich za ją ł w 1970 r. 

pierwsze miejsce na ogólno­
polskim festiwalu muzyki 

regionalnej, dzięki czemu 

został wysłany na tańce 1 

śpiewy do Bułgarii oraz do 

NRF, gdzie odniósł duże 
sukcesy w ośrodkach polo­
nijnych.

— Mamy dobrze wyposażoną 

bibliotekę, w klubie rencistów

1 emerytów Jest telewizor, radio

i inne samograje, na terenie 

zakładów działa nawet Amator­

ska Kronika Filmowa, której 

operatorzy wyświetlają nam co 

pół roku migawki z życia „Bo­

ruty" — powiedział mi Ryszard 
Tr(xhle<-ki. — Ale taik naipraw- 

dę, to nie Jest dobrze... Od daw­

na bijemy się o Zakładowy Dom 

Kultury. Kołataliśmy w tej 

sprawie do wszystkich możli­

wych drzwi: Zarząd Okręgu i 

Zarząd Główny, Zjednoczenie, 

Ministerstwo 1 najwyższe czyn­

niki partyjne. Przyrzekano nam 

„rozejrzeć się w tej kwestii", 

ale nie dało to, jak dotąd, naj­

mniejszych rezultatów".

Zatem  po blaskach —  

pora na cienie.
Jest piękna 1 przestronna 

stołówka, ludziom  pracu ją­

cym na trudnych stano­
wiskach roznosi się za dar­
mo wysokokaloryczne zupy 

z tak zwaną w kładką mięs­

ną, średnia płaca w fabryce 
wynosi 2.798 zł na głowę, a 

przecież są duże kłopoty z 
utrzym aniem  kadry, z przy­

w iązaniem  ludzi do zakła­

dów. W  okresie wiosenno- 
-letnim w ielu z nich od­
chodzi do prac sezonowych 
(chlopo-robotnicy), m łodzież 

em igruje do m iast woje­
wódzkich, szukając tam  
„ciekawszej" roboty, bądź 

wyższych zarobków.
Jak ie  są tego przyczyny? 

W ypadki przy pracy? Scho­

rzenia zawodowe? Brak 

perspektyw na awans? 

Kompleks prow incji?
Przecież „Boruta" jest 

jednym  z najw iększych za­
kładów  przemysłowych w 

województw ie. Przecież 

Zgierz jest w  zasadzie dzie l­
nicą Łodzi, do której śród­

mieścia jedzie się . tram w a­
jem  lub  pociągiem około 
piętnastu m inut. Przecież te 
wypadki nie są znowu tak 
nagminne... W  ostatnich 

trzech kwartałach ubiegłego 

roku było ich sto dwadzieś­

cia sześć (oparzenia i zatru­
cia), w tym  ani jednego 
śmiertelnego.

— Planu nic zawalamy — mó-' 

wsi Trochlecki. — W 1972 roku 

wykonaltśmy go nawet % nie­

wielką nadwyżką. Ale fluktua­
cja, która odnosi się szczegól­

nie do młodzieży, Jest naszym 

prawdziwym utrapieniem.

3.

Ten Bukowiec ju ż  na pa­

rę m inu t przed dwunastą 

byl na stanowisku w robo­

czym kombinezonie i usta­
w iał swoich chłopaków. 

Zresztą —  sam jest jeszcze

chłopakiem. Uśmiechnięty, 

dobrze zbudowany, przystoj­
ny, dwudziestosześciolatek, 

taki, co to jeszcze lub i po­
kopać piłkę i potańczyć... 
Do „Boruty" przyszedł 

wprost po maturze, którą 

złożył w Technikum Che­

m icznym im. Jędrzeja Śnia­
deckiego. M ów i:

— Jak  byłem w szkole, 

to ju ż  w iedziałem , czego 

chcę. Nie musiałem łamać 
sobie głowy po nocach. A 

przecież w okresie stażu nic 
m iałem  w „Borucie" łatwej 

pracy.
—  Był pan w wojsku?
— Tak. Ledwo się trochę 

wgryzłem w robotę, dosta­

łem wcielenie i od sześć­
dziesiątego siódmego do 
sześćdziesiątego dziewiątego 

chodziłem w mundurze.

— A potem?
— Potem znowu „Boru­

ta". Dokończyłem staż i za­
cząłem pracować jako „dy­
p lom owany" aparatowy. 

Jako  maturzysta mogłem 
się starać o robotę w  labo­
ratorium , ale na oddziale 

były lepsze zarobki, więc 
zdecydowałem się pozostać 

w ruchu, i teraz jestem z 
tego zadowolony. Zapozna­

łem się z ta jn ikam i produk­

c ji załatw ia jąc sprawy ślu ­

sarskie i ucząc się zdawa­

nia barwników . Jest to pra­
ca odpow iedzialna i precy­
zyjna, ale bardziej fizyczna 
n iż umysłowa, wymagająca 

zdrow ia i kondycji.

—  A  później został pan 
majstrem  ?

— Tak. Awansowałem na 

m ajstra części B naszego 
oddziału.

—  Czy stanowisko to za­

spokaja ju ż  pańskie am b i­

cje?
— Niezupełnie. Chciałbym  

zostać mistrzem i taki jest 
górny pu łap możliwości nas, 
techników. Często przecież 

zostają m istrzam i m łodzi in ­

żynierowie...

W  tym  momencie przypo­

m nia łem  sobie słowa dyrek­

tora naczelnego „Boruty", 

Kazim ierza Zająca: —  Z 

tym i inżynieram i to jest 

nie w  porządku. A le co ro­

bić, kiedy technicy, ci po 

stażu, nie garną się na sta­

now iska m istrzów. Boją się 

odpowiedzialności, koniecz­

ności samodzielnego myśle­

n ia  i samodzielnie podejm o­

wanych decyzji. Przy tym , 

jako mistrzowie, nie m a ją  

wcale Wyższych zarobków

n iż podlegający im  pracow­

nicy...

A  więc Lcch Bukowiec

należy do w yjątków . N ie 

boi się pracy z ludźm i i nie 

wysuwa na plan pierwszy 

spraw materialnych. Czy 

jest to wynikiem  jego na iw ­

ności, czy też racjonalnych 

przemyśleń? Pytam :

—  Nie zamierza pan stu­

diować?
— M iałem  taki zamiar.

—  Gdzie? Na Politech­

nice?

— Nie. Zawsze myślałem

o farmacji. Pasjonuje mnie 
chemia leków. Na razie 

jednak nie mam szans na 
zrealizowanie tych planów , 

gdyż .farm acja nic posiada 

wydziałów  zaocznych i w ie­

czorowych.
— Czy pracują w „Boru­

cie pańscy koledzy ze szko­

ły?
— Oczywiście. K ilk u  * 

nich dochrapało się ju ż  od­
powiedzialnych stanowisk.

—  A więc nie wszyscy, 
m am  na myśli pańskie po­
kolenie są m in im alis tam i?

— Trudno m i na to odpo­
wiedzieć. Znam  przecież 1 

takich, co odeszli...

—  Nie w idzieli dla siebie 
perspektyw?

— Bo ja  wiem... Perspek­

tywy można znaleźć wszę­
dzie. A lu, w „Borucie", na 
pewno ich nie brak. Jeśli 

chodzi o mnie, to w ielką sa­

tysfakcję zna jdu ję  w pracy 

społecznej...

Bukowiec ju ż  w  Techni­

kum  byl aktyw nym  dzia ła­

czem ZMS. K iedy przyszedł 

do „Boruty", trafił do za­

rządu tej organizacji, nato­

m iast po odbyciu służby 

wojskowej, kiedy to orga­

n izacja praktycznie nie 

istniała, był tym, który 

reaktywował je j działalność. 

Został przewodniczącym 

koła i jest n im  do dzisiaj, 

piastując także funkcję  

drugiego sekretarza Oddzia­

łowej Organizacji Party jne j.1

Czy za tym i zaszczytnymi 
funkc jam i kryje się jakaś 

zdrowa, konkretna treść?

Jestem sceptykiem, toteż 
kiedy słyszę, że podczas w y­

cieczki do Zakopanego zete- 
mesowcy złożyli kw iaty w 
Poroninie, nie przeceniam 

tego pięknego gestu. W ym a­

lowanie w czynie społecz-

O bok budowanego przez Szwedów ho­
telu , , Forum ", po drugiej stronie Alei 
Jerozolimskich, na skraju W schodniej 
Ściany, tuż za rotundą PKO wznosi 

się biurowiec, który stanał tu pierwszy i pierwszy 
był narażony na krytykę. Stal, szkło, alum inium . 
Latem bywało tu gorqco, zimq po pokojach i 
korytarzach hulał wiatr. Dziś wszystko się już 
dotarło. Bezszelestnie suną szwedzkie windy. 
W holu portier i wielojęzyczny gwar. M ieszczą 
się tu przedsiębiorstwa handlu zagranicznego, 
a na parterze Polskie Linie O cean iczne. W 
oknach wystawowych PLO leży gruba i zapo­
m niana chyba lina. D ekoracja? Jeśli tak, to 
fa ta lna . Symbol? Może, a le  czego?

Mnie jednak nie interesują Polskie Linie 
O cean iczne. Dewiz nie posiadam . Za ocean nie 
wybieram się. Przyjechałem do Przedsiębiorstwa 

Handlu Zagranicznego „UNIWERSAŁ” , aby po­
rozmawiać o handlowych sprawach Polaków 
z 1973 roku. Aby dowiedzieć się, co nowego 
znajdziemy w sklepach dzięki inicjatyw ie i obro­
tności polskich handlowców.

„Obecny rok —  pow iedział 
na Krajowej Naradzie Akty­
w u premier Piotr Jarosze­
wicz — pow inniśmy uczy­
n ić okresem powszechnego 

zainteresowania problem a­
tyką handlu zagranicznego, 

m iędzynarodowych pow iązań 
ekonomicznych naszego kra­
ju . Wszystkie ogniwa gospo­
darcze pow inny aktywnie 
szukać sposobów dalszego 
rozwoju i rosnących efektów 
w ym iany 1 współpracy m ię­
dzynarodowej".

,.U N IV ERSA L ’‘ jest jed­
nym  z tych przedsiębiorstw 
hand lu  zagranicznego, które 
dzięki eksportowi towarów 
powszechnego użytku, a w y ­
twarzanych przez przemysł 
maszynowy, ciężki i po częś­

ci chemiczny, sprowadza 
rów nież do kra ju  podobne 
towary produkowane przede 
wszystkim w krajach socja­
listycznych. H and lu je  rów ­
nież 7. kra jam i kapitalistycz­
nym i. Z H O L A N D II I B EL­
G II  sprowadza broń m yśliw ­
ską, z N O R W E G II —  sprzęt 
rybacki, z N RF  —  sprzęt 
sportowy 1 kosmetyki, ze 
S Z W A JC A R II —  zegarki. 

Handel z k ra jam i kap ita li­
stycznymi rozw ija  się stop­

niowo, ale systematycznie. 
Ostatnio przedstawiciele 
„U N IV ERSA LU ” baw ili w 
B R A Z Y L II, a w  „UNIVER-
SA LU ’1 —  Włosi.

DYGRESJA PIERWSZA. Utarł 
się u nas zupełnie niesłuszny 
pogląd, że niepotrzebnie spro­
wadzamy niektóre towary z 
zagranicy, bo posiadamy włas­
ne, A poza tym — zajm ijmy się 
przede wszystkim dostawami na 
rynek krajowy, a potem 
martwmy się o innych.

Dlaczego ten pogląd Jest nie­
słuszny?

Dlatego, że zasklepianio się 
w miłym, ale wąskim zaścian­
ku nie sprzyja postępowi. Han­
del zagraniczny poza tym, że 
prowadzi do lepszego zaopatry­
wania rynku krajowego, bo o- 
bok towarów krajowych poja­
w iają się też towary zagranicz­
ne, zmusza też do zdrowej kon­
kurencji, do unowocześniania 
wyrobów, do szukania nowych 
wzorów.

Produkcja przemysłowa Polski 
stanowi około 2,1 proc. produk­
cji światowej, ale w handlu 
światowym udział nasz wynosi 
zaledwieii 1,1 proc. Dlaczego? 
A dlatego, że w wielu dziedzi­
nach poziom naszych wyrobów 
o d b i e g a  Jeszcze od pozio­
mu światowego. Rozwijając han­
del mamy zatem możliwość 
k o n f r o n t o w a n i a  naszych 
wyrobów z wyrobami innych 
krajów. I jest to konfrontacja, 
która nic uznaje taryfy ulgo­
wej, bo nabywcy nie liczą się

dziś z żadnymi względami. Żą­
dają towarów dobrych i tanieli! 
a Jeśli ich nie znajdą u nas, to 
kuplą u kogo innego. Tak wlęo 
jeśli chcemy handlować, to m u­
simy produkować dobre, tanio 
1 wysokiej jakości towary. Ina­
czej skończy się to tylko na 
dobrych chęciach.

G Ł Ó W N Y M I odbiorcam i i 

dostawcami „UNIVERSA- 
LU ” są: B U Ł G A R IA , CSRS, 
JU G O S Ł A W IA , NRD. W Ę ­
G RY  i ZSRR . W  ubiegłym  

roku „U N IV E R SA L” sprze­
dał towarów za 333 m iliony  
z! dewizowych, a kup ił za 

441 m ilionów  7.1 dewizo­
wych. Doskonale zdaję  so­
bie sprawę, że te sumy nie­
w iele m ów ią  Czytelnikow i. 
Dlatego posłużmy się po­
rów naniem .

PH Z  ,,UN IVERSAL '’
sprzedaje i kupu je  wyroby 
powszechnego użytku oraz 
artyku ły  niezbędne do ich 
wytwarzania. W  ubiegłym 
roku przedsiębiorstwo to 
sprzedało artyku ły  pow ­
szechnego użytku za sumę 
250 m ilionów  zł dew izo­
wych, a kup iło  za sumę 207 
m ilionów  zł dewizowych; 
A le w 1966 roku im portow a­
no tego typu towary zale­
dwie za kwotę 71,2 

m iliona zł dewizowych,

KROKODYLA KUP
LIIC1USZ WŁODKOWSKI

LUBY
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Konkretnie —  chciałbym 

polecieć samolotem na 
Krym . Jest to marzenie mo­

je j młodości...

Pow iedziałem :

—  Wierzę, że się spełni.
I naprawdę wierzę. Ten 

Bukowiec, to jednak fa jny 
chłopak. Pom ija jąc  opinię, 
jak ą  usłyszałem o n im  w 
Łodzi, i pom ija jąc  to, co 

pow iedzieli m i o n im  jego 
koledzy i przełożeni z „Bo­

ruty" —  jest nie tylko 
św ietnym pracownikiem  i 

aktyw nym  działaczem. Ma 
w  sobie jak iś urok m łodoś­

ci. W iedząc czego chce, 
dąży do celu uczciwą, pros­

tą drogą. Nie sadzi się na 
wielkiego aparatczyka. N ikt 
n ie  powie o n im : „kariero- 
wicz“ . Potrafi ofiarnie słu­

żyć krajow i. A le potrafi się 
także uśmiechać.

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI

IW HS LITERACKI 

i n .  W ł a d y s ł a w a  U t y m o n t a

R E G U L A M I N

Z okazji przypadającej w 1974 r. 30 rocznicy powstania 

Polski Ludowej -  Wydział Kultury Prezydium Wojewódzkiej 

Rady1 Narodowej w Łodzi, Wojewódzka Komisja Z w itk ów  

Zawodowych, Zarząd Oddziału Łódzkiego Związku Literatów 

Polskich i wydawnictwo Łódzkie ogłaszają konkurs otwarty 

na powieść o tematyce współczesnej, dotyczącej Ziemi Łódz­

kiej.
Konkurs ten, noszący imię Władysława Reymonta, będzie 

organizowany i w latach następnych.

Organizatorzy nie określają ścisłych ram tematycznych 

autorom biorącym udział w konkursie. Prace nadesłane na 

konkurs mogą dotyczyć róinych dziedzin tycia regionu 

łódzkiego. Chodzi o powieść, która uwzględni złożoną prob­

lematykę przemian, zachodzących po II wojnie światowej w 

Polsce 1 na Ziemi Łódzkiej: gospodarczych, społecznych, kul­

turalnych Bądź obyczajowych.

Aulorzy mogą również uwzględnić w swoich pracach pro­

blematykę okresów wcześniejszych, jeśli posłuży ona Jako 

podstawa do budowania obrazu życia współczesnego społe­

czeństwa.

Objętość prac — minimum 5 arkuszy autorskich, tj. około 

121) stron znormalizowanego maszynopisu. Ilość prac nadesła­

nych przez Jednego autora — dowolna, z tym, że każda pra­

ca winna być przesłana w oddzielnej kopercie 1 przesyłce 

oraz zaopatrzona Innym godłem.

Termin nadsyłania prac upływa z dniem 31 marca 1974 r. 

Decyduje data stempla pocztowego.

Prace dotąd nie publikowane ani we fragmentach, ani w 

całości — należy nadsyłać na adres: Wydział Kultury Pre­

zydium Wojewódzkiej Bady Narodowej w Lodzi, ul. Ogro­

dowa nr 15. Jako nadawcę należy podać Związek Literatów 

Polskich, Łódź ul. Mickiewicza 8.

Każda z nadesłanych prac winna być opatrzona godłem. 

Do pracy należy dołączyć kopertę, opatrzoną tym samym 

godłem. W kopercie (zaklejonej 1 zalakowanej) należy 

umieścić kartkę z godłem 1 tytułem pracy oraz adresem 

autora.

Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi w lipcu 1971 r.

Skład Komisji Konkursowej, w której znajdą się przedsta­

wiciele organizatorów — zostanie ogłoszony na lamach prasy 

w osobnym komunikacie.

Ustala się następujące nagrody:

1 — 30 tys. zl 

dwie drugie po — 20 tys. zl 

dwie trzecie po — 13 tys. zł

oraz trzy wyróżnienia po 5 tys. zł.

Ponadto Wojewódzka Komisja Związków Zawodowych Jako 

współorganizator Konkursu ufundowała nagrodę specjalną za 

powieść obrazującą wptyw środowiska pracy na postawę 

człowieka 1 Jego zaangażowanie w budownictwie socjali­
stycznym.

Nie stanowi to Jednak ograniczenia zakresu 1 tematu kon­

kursu określonego niniejszym .regulaminem. Orgaintoatorzy 

zastrzegają sobie pcraiwo Innego podziału nagród. Sąd kon­

kursowy ma także prawo n i« przyznać niektórych nagród 
w ogóle.

Wydawnictwo Łódzkie zastrzega sobie prawo wyboru do 

druku 1 pierwszeństwo druku nagrodzonych prac.

nym świetlicy zakładowej 

też nie zapladnia mojej wy­
obraźni... A le historia tej 
chorej pracownicy, to ju ż 
coś: Bukowiec i jego sześciu 
kolegów wytoczyli z siebie 
trzy litry krw i, dzięki 

czemu kobieta ta żyje do 

dzisiaj. Kiedyś, dla popar­
cia nowego kierownictwa, 
Bukowiec i jego brygada 

przepracowali nadprogra­
mowo całą w olną niedzielę, 
co przyniosło nadwyżkę 

produkcy jną wartości 450 ty ­
sięcy złotych. Innym  razem 
zetemesowcy i aktywiści 
party jn i pojechali do W ar­

szawy 1 każdy z nich prze­
pracował parę godzin, ładu­
jąc gołym i rękam i cegły na 
budowę Zam ku.

—  Są rzeczywiście ofiarni

—  m ów i dyrektor Zając. —  

Zetemesowski Bank Czynów 

Społecznych m a na swoim 

koncie wiele p ięknych i 

pożytecznych akcji, wśród

których nie brak również 

w ielu nadprogramowo prze­

pracowanych godzin pro­

dukcyjnych.

No, a co w życiu pryw at­

nym ?

—  Czekam na mieszkanie

—  m ów i z uśmiechem 

Bukowiec. —  Jak  dobrze 

pójdzie, to dostanę je  w 

siedemdziesiątym czwartym. 

Na razie gniotę się z żoną i 

dziesięciomiesięczną córecz­

ką w wynajętym  pokoju — 

bez wody i urządzeń sani­

tarnych. Jest ciężko. W  tej 

sytuacji żona nie może pra­

cować, a przecież m a m a­

turę i w ielkie ambicje... 

Chee zostać nauczycielką.

—  Kłopoty z dzieckiem?

— No pewnie. Na docho­
dzącą pomoc dom ową jesz­

cze nas nic stać, natom iast

teściowej nic mogę do tej 

ciasnoty ściągnąć.

—  Ma pnn jakieś zainte­

resowania kulturalne?

— Lub ię  teatr i operetkę. 

W ybieramy się czasem do 
Łodzi. W kinie ju ż  dawno 

nie byłem, ale oglądam te­

lew izję — Łódzkie W iado­
mości Dnia, programy roz­

rywkowe i reportaże spo­

łeczne.

—  Co pan czyta?
— Jeśli chodzi o książki, 

to niewiele. Żona pod tym 
względem m a nade m ną 

dużą przewagę. A le prenu­
m eruję  k ilka tygodników: 
„Kobietę i Życie", „P rzy ja­
ciółkę", „Nową W ieś", 

„Przekrój", „Odgłosy". Od 

dawna rozw iązuję różne 

konkursy z zakresu wiedzy

o Zw iązku Radzieckim , ale 
jeszcze nigdy nie udało m i 

się wygrać.

—  Co by pan chciał w y­
grać?

—  Wycieczkę do ZSRR .

BENON LIBERSKI — Pejzaż przemysłowy, olej.

w  1970 roku —  za 111,8 
m in  zl. W  całej ubiegłej 
pięciolatce im port tego typu 
towarów stanow ił wartość 
435 m in . z ł dewizowych. 
Dopiero rok 1971 przyniósł 
znaczny wzrost wartości im ­
portu, a w  ubiegłym roku 
wartość im portu wzrosła w 
stosunku do wartości z ro­
ku 1971 o 31 proc. W  roku 
bieżącym im port i eksport 
m a ją  jeszcze wzrosnąć.

Zdaniem  kierownictwa 
,,U N IV ERSALU ‘’ istnieje 
możliwość zwiększenia obro­
tów  co na jm n ie j o jedną 
trzecią, jeśli — oczywiście
—  przemysł dostarczy a trak­
cyjnych towarów , takich, na 
jak ie  oczekują odbiorcy po­
za granicam i naszego kraju .

DYGRESJĄ DRUGA. Rozma­
wialiśmy o możliwości zwięk­
szenia obrotów przedsiębiorstwa, 
Krty padło stwierdzenie, że nie 
mamy atrakcyjnych wzorów.

— Jak to? — zapytałem — 

przecież mamy dobrych, cenio­
nych plastyków.

— Właśnie — usłyszałem w 
odpowiedzi — ale to w niczym 
nic zmienia sytuacji. Wzory za­
graniczne są o wicie bardziej 
atrakcyjne.

I  Jako przykład podano su­
szarki do włosów. Produkowane 
przez nasz przemysł mają Ira- 
dycyjną obudowę w buraczko­
wym kolorze Próbowano prze­
konać wytwórcę, że klientom 
zmtd/.ll się Już ten kolor, że 
trzeba szybko przejść na Inne, 
pastelowe, ciekawsze i atrak­
cyjniejsze. Ale producent upar- 
rle bronił tejjo, co wytwarza, 
bo to gwarantuje mu spokój 1 
plany. Ale Już niedługo w skle­
pach powinny ooiawić się su­
szarki z NRD właśnie w takich
— Jak się domagano _  pastelo­
wych kolorach. Będzie to Jed­
nak nie tylko konkurencja dla 
producenta na rynku krato­
wym, ale 1 na zasranieznvch 
rynkach również. K u icv nu jaa  
do wyboru nasze „buraczkowe

suszarki" I ładniejsze z NRD — 
kupią te ostatnie. I słusznie.

Dlaczego plastycy, klńrzy prze­
cież nie tylko z racji zawodu 
m ają wyczucie koloru, nie wy­
wierają odpowiedniego nacisku 
na wytwórcę? Dlaczego nic pro­
ponują nowych 1 atrakcyjnych 
wzorów?

Odpowiedź Jest chyba prosta 
I — niestety — powszechnie 
znana. Plastyk nie Jest człon­
kiem zespołu projektującego. 
Nic bierze udziału w projek­
towaniu we właściwym tego 
procesu momencie. Dziś pro­
jekt powinien powstawać w ze­
spole, w skład którego wcho­
dzą: konstruktor, technolog i 
plastyk. A Ich doradca powi­
nien być zarówno ekonomista, 
socjolog, Jak I psycholog.

W SZYSTKO  DŁA  DOM U. 

W SZYSTKO  D LA  W Y P O ­

C ZYN K U . Oto hasła, pod 

jak im i prowadzi swoją dzia­

łalność PH Z  „U N IV ERSA L”. 

K upuje  i sprzedaje lodów­

ki, odkurzacze, kosmetyki, 

roboty kuchenne, kuchnie 

węglowe (głównie dla od­

biorcy wiejskiego i z m a ­

łych miasteczek), bojlery do 

łazienek i kuchni, naczynia 

kuchenne, zastawę stołową, 

pralki, m łynk i do kawy, 

sprzęt sportowy, wędkarski, 

myśliwski i campingowy. 

Zegarki sprowadza się 

przede wszystkim z ZSRR. 

Z Egiptu sprowadza się je­

dynie lodówki. Z Chin — 

termosy, budziki i zapaln icz­

k i. Z Ind ii —  wentylatory, 

po raz pierwszy w  tym  ro­
ku —  urządzenia k lim atyza­

cyjne do m ieszkań, naczynia 

z tworzyw sztucznych, ter­

mosy, sprzęt sportowy, na ­

czynia kuchenne, nesesery i 

kosmetyki.

DYGRESJA TRZECIA. W roz­
mowie zamiast „lodówki** cią­
gle padało określenie „chło­
dziarki**. w końcu nie wytrzy­
małem i zapytałem:

— Dlaczego uparcie koślawi­
cie język polski? Przecież „lo­
dówka" Jest pojęciem trady­
cyjnym, ładnym i powszechnie 
używanym.

— Bo fachowcy, czyli produ­
cenci uparli się poprawiać Ję­
zyk polski i używają nazwy 
„chłodziarka**, choć przyczyna 
tej zmiany pozostaje nadal nie­
znana i niezrozumiała.

Zgodziłem się z moimi roz­
mówcami, ale co z tego? 
„Chłodziarka** dostała się już 
na lamy prasy i ma wszystkie 
szanse wyprzeć zasłużoną „lo- 
dówkę“ . A mnie jest szkoda 
lodówki.

W SZYSTKO  DŁA  DOMU.
—  to piękne hasło, bo chce­
m y mieszkać i żyć wygod­
nie, dostatnio i nowocześ­
nie. Tak zwany zmechanizo­
w any sprzęt gospodarstwa 
domowego ma pomagać w 
przyrządzaniu posiłków, u- 
latw iać sprzątanie. Tego 
sprzętu nie ma jeszcze tyle 
i takiej jakości, jakbyśmy 
chcieli i potrzebowali.

W SZYSTKO DŁA  W Y P O ­

CZYN K U  — to też piękne 

i pożyteczne hasło. J u ż  za 

k ilka lat pojaw i się na na­

szych drogach popularny sa­

mochód „Fiat 126 P ‘\ Z b li­

ża się więc szczyt turystycz­

ny. Trzeba się do tego od­

pow iednio przygotować. 

Trzeba, aby na rynku było 

pod dostatkiem sprzętu tu ­

rystycznego i campingowego. 

Krajowego i zagranicznego. 

Dobrej jakości.

Jak  dziś nasza rodzima 
produkcja wygląda w sto­
sunku do tego, co robią in ­
ni. Jak  wygląda w codzien­
nej konfrontacji producen­
tów z innych kra jów ?

— Polskie rowery —  m ó­
w ią  handlowcy z „UNI- 
V ERSA LU ‘’ —  m a ją  ju ż  po­
ziom  światowy. Możemy ich 

sprzedawać praktycznie n ie ­
ograniczone ilości, ale m usi­
m y też pam iętać o  kra jo ­
wych potrzebach.

— M am y zupełnie niezłe 
odkurzacze. K upu ją  je han­
dlowcy z Francji i Szw aj­
carii.

—  Nasze żelazka idą jak 
przysłowiowa woda w  NRF.

—  Małe lodów ki absorb- 
cyjne k upu ją  w  A ng lii i 
NRF.

—  A  inne towary? —  py­
tam.

—  Z tym  jest gorzej —  

odpow iadają. —  Obserwuje­

m y szybki postęp w  produk­

cji sprzętu campingowego i 

elektrotechnicznego sprzętu 

gospodarstwa domowego. 

W iele ciekawych in ic jatyw  

przejaw ia „Predom”. Z  ar­

tykułam i sportowymi nato­

miast jest ju ż  zupełnie źle. 

W ytwórcy zatrzym ali się na 

pewnym poziomie i robią z 

samozadowoleniem to, co ro­

b ili przed laty, co osiągnęli. 

W dodatku robią źle.

Aleksander Fredro kazał 

K larze z „Zemsty" zażądać 
od Papkina krokodyla. K ro ­
kodyla kup m i luby —  na­
rzekał Papkin na w ym aga­
nia ówczesnych dziewczyn. 
Dziś n ik t tego nie wymaca.

choć wym agania przeciętne­
go Polaka rosną powoli, a 
nieprzerwanie. 1 jeśli bę­
dziemy pracować coraz le­
piej i jeśli będziemy zara­
b iać coraz więcej, to i k u ­
pować będziemy coraz w ię­
cej i coraz bardziej skom p­
likowane urządzenia, aby 
sobie u łatw iać życie, aby le­
piej wykorzystywać m ający 
nam  rosnąć czas wolny. Co 
zatem robić, aby tym  — 
czekającym nas w ym aga­
n iom  —  móc sprostać?

K O O PE R A C JA  —  to n a j­
w łaściwszy kierunek dzia ła­
nia. I ,,U N IV ERSA L1’ — jak  
zresztą i inne przedsiębior­
stwa hand lu zagranicznego
—  śm iało idzie w  tym  kie­
runku. Na przykład małe 
roboty kuchenne będziemy 
produkowali wspólnie z 
francuską firm ą „So-Ve-Mar 
-Co”. Z  „S imensein" z N RF

—  domowe urządzenia do 
prasowania. Proszę ich nie 
m y lić z żelazkam i, to zupeł­
nie coś innego, bardziej 

skomplikowanego i przezna- 
szonego do bardziej skom p­
likowanego prasowania. 
W rocławski „Polar” rozpo­
czął ju ż  kooperację w  pro­
dukcji pralek autom atycz­
nych. W  ubiegłym roku 
m iano Ich wyprodukować 20 
tys. W  1976 — 200 tys. Part­

nerem „Polaru” jest jugosło­
w iańska „Gorenie”. „Rade 
Koncar” z Zagrzebia produ­
kuje ju ż  wspólnie z biało­
stockim „Predomem " tak 
poszukiwane na krajowym  
rynku bojlery do kuchni i 
łazienek.

Dalsze poszukiwania ko­
operantów na m iędzynaro­

dowych rynkach trw ają.

DYGRESJA CZWARTA I  O-
STATNIĄ. Dawno temu kurso- 
wała taka oto anegdota. Do je­
dnego kraju w Afryce wyje­
chało dwu handlowców: Polak 
i  Czech.

Czech w pierwszym raporcie 
doniósł swojej centrali:

,,Ogromne możliwości sprze­
daży butów Stop Wszyscy tu 
chodzą boso Stop“

A Polak:

„Nic ma tu komu sprzeda­
wać butów stop Wszyscy cho­
dzą bose Stop*'

Czy od tej pory nauczyliśmy 
się handlować?

Kiedy skończyliśmy Już ofi­
cjalne rozmowy na temat pra­
cy ,,UNIWERSAŁU*', pogwarzy­
liśmy sobie o zwykłych spra­
wach Polaków. Ot. po prostu 
ponarzekaliśmy sobie na to, że 
v/ sklepach nie można dostać 
jeszcze tego i owego, że outy 
robimy niewygodne, że nie rna 
akurat tego czego aktualnie 
szukamy, rozmiarów odzie­
ży takich Jak potrzeba i 
że nie wszędzie jest jednako­
we zaopatrzenie sklepów, i za­
stanowiliśmy sie nad tym, jak 
to jest — wyniki produkcji i 
obroty przedsiębiorstw handlo­
wych rosną, a tego, czego szu­
kamy i potrzebujemy, ciągle 
jeszcze mało. I doszliśmy do 
wniosku: wiele Jeszcze trzeoa 
zmienić, aby żyło się nam le­
piej. Nic jest to żadne odkry­
cie. Wiemy o tym wszyscy i to 
w dodatku od dawna. Ale co 
z tego? Nie wystarczy wiedzieć, 
trzeba zmiany te wprowadzać 
w życie. W handlu zagranicz­
nym też. W handlu zagranicz. 
nym nie wystarczy tylko u- 
sprawniać 1 unowocześniać me­
tody działania. Aby dobrze han­
dlować, trzeba mleć czym han­
dlować. Aby sprzedawać, trze­
ba mieć co sprzedawać. A 
sprzedawać musimy choćby 
dlatego, aby móc kupować to, 
czego jeszcze sami nie robimy, 
albo to, czego jeszcze nie ro­
bimy tak dobrze Jak Inni. Tak 
więc z a i n t e r e s o w a n i e  
postępem produkcyjnym, nową 
techniką i technologią i lepszą 
organizacją, wiąże się £dśle z 
zainteresowaniem handlem za­
granicznym. Jedno bez drugie­
go istnieć nie może.
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HENRYK CZARNECKI

N A  M O S T K U
To była zwykła dziewczyna.
Zwykłość to wcale jednak nie szarość. Szare jest tylko 

tło, które otacza. Jeśli na tło będziemy tak patrzeć, bo 

ono też nie jest takie.

Może zejść i  cieni wiszących na ścianie, zsunąć się po 

lichtarzu owalnie, wyjść z naprzeciwka.
Nie ma szarych kolorów. Szare być mogą tylko źrenice, 

sączące ograniczoną ilość barw, których tak wiele, żc a i 
zbyt wiele.

Zdegradowali je tylko ludzie. Zepchnęli do bram. Ale 

gdyby tak dobrze rozejrzeć się jeszcze?...

Wieczór.
M ożna tam być tym, k im  się nie jest.

A lbo być tym, k im  jest się naprawdę. N iewidocznym do­
tąd pod kup ioną z masowej produkcji kapotą. Z twarzą 
dopasowaną, zun ifikow aną, zakrzyczaną przez współczes­

ność.

Każdy kimś jest.

Tylko nie ma czasu by być.

Nagle ją  dostrzegł na przystanku.

Jest tylko sylwetką. Cieniem , który się urealni za chwilę, 
gdy tram w aj nadjedzie. Cień rozproszy się w jego św iat­

łach.

Urzekła go jak  szczęście znalezione przypadkiem . W łaś­

nie dlatego, że znalezione, że przypadkiem .

W lepiona w szybę wypatruje niczego % daleka. Za oknem, 

za nocą jest coś z dzieciństwa, które przeszło gdzieś obok, 
ledwie dotknięte wzrokiem, odrzucone przez czas.

Pomógł je j wysiąść, w ziął je j dłoń do ręki. I  nakrył ją  

drugą. Żeby nie uleciało z niej ciepło.
— Byliśmy m łodzi. Zbyt m łodzi i pewnie dlatego nam  

wtedy nie wyszło.
Podniosła głowę. Spojrzała w czas m in iony, którego za­

brakło. Który wypadł z kartek. Nie ma ju ż  książk i z obraz­

kam i. Nigdy nie było.
—  Może spróbowalibyśmy raz jeszezre?
Niczego nie próbowała. Dzień toczył się za dniem , w któ­

ry wsiadła na jak im ś przystanku.
— Jesteśmy teraz bogatsi o ileś tam  lat, pragnień... To 

dobrze, że jesteś. Bałem się, że nie istniejesz, że w ogóle 

cię nie ma. Byłaś tylko sylwetką, nie um ia łem  narysować 

ciebie z pamięci...
Wszystko zależy od prędkości, czas maleje do zera. Ty­

le jest zresztą wym iarów . Czwarty, o którym przed chw ilą, 

nieskończona ilość tych innych, nieznanych, nierozpozna­

nych. M ożna przeskoczyć z jednego na drugi, przesiąść się 

w biegu na piąty i razem już pobiec po łące, przewrócić 

się tw arzą na trawę, posłuchać jak pachnie zieleń.
—  Trzeba być chyba dopiero dorosłym, by um ieć się 

cieszyć jak  chłopak. N ajbardziej, że nie w iem dlaczego. 

Łączy i dzieli nas noc. niczego nie wiemy o sobie.
Stary, wygodny fotel, kanapa, sztych wiszący n a ^ l ^ i e  —  , 

ślad ludzkie j, autentycznej ręki w zuniform izow anym  świe­

cie przedm iotów  i zdarzeń. Wszystko się wszędzie powiela, 

spada z taśmy, dom nie tylko podobny do drugi^gp,, ale 

także 1 ludzie spożywający o tej samej godzinie to samo 
telewizyjne danie. A tu ta j noc, tram w aj dawno odjechał, 

nic nie w iedzą o sobie...
—  Nie trzeba nic wiedzieć —  pow iedziała cicho do siebie.

—  Prócz tego, że gdzieś ju ż  byliśmy.

—  Daleko.
—  I  eoś nam  wtedy nie wyszło. Nie pam iętam  Już co. 

A le teraz... gdyby zacząć znów od początku?...
Kolorowe kredki. N ieużywane, bezużyteczne — pisało się 

tylko piórem, długopisem, żłobiąc w  papierze twarde

litery.
— Nie będziesz m i ju ż  w ięcej w rzuca! koperku do zupyT

—  Nigdy.
—  A n i obojętnie czytał gazety?

Potrząsnął przecząco głową.
—  A n i zasypiał, kiedy pochylę się cicho nad tobą?
W iosna. W  dwóch dopiero wym iarach. Farba świeża,

dotknąć nic można, obraz ledwie się trzyma ram y. W  ogóle 

ram  jeszcze nie ma.
M ożna wejść w tę najśw ieższą farbę. Zanurzyć w  n ie j 

usta. zapomnieć się w zieleni. Jest punktem  wyjścia. Gdzieś 

musi być przecież początek.

—  Przyjdziesz?

—  Tak.
W  dolinie __ wieś z m ałym i oknam i. Śnieg sięga do

okien. Do dachu. Ponad dach. Niewiele ju ż miejsc, dokąd 

m ożna by uciec. Coraz m n ie j małych okien.

—  Gdzie? ,,
—  Istn ie ją  barwne obszary. Może to łąka, mozc .lakiś 

ogród? Trochę to przypom ina szum morza, trochę górski 
krajobraz... Ale my spotkamy się tam , gdzie zwykle. Na 

mostku.

Kiedy ̂
_  Jak  zawsze. Będę czekała na ciebie. Nie spóźnisz się. 

praw da? A teraz nie mów ju ż  nic. Z am kn ij na chw ilę

M zy .
Odeszła w  różne ulice. M iędzy dziesiątki bloków. Skrył* 

się za tysiącem drzwi, podobnych do siebie jak  wieczór 

do wieczoru, twarz do twarzy.

Tylko mostki nie są podobne do siebie. Nie dobrano się 

jeszcze do mostków. Nie pomyślano o mostkach. Pewnie 

dlatego, że ladzie nie chodzą na mostki.
Fabryka domów, fabryka ludzi, fabryka marzeń. Tam 

i z powrotem, tam i z powrotem...
Oparł się łokciam i o poręcz i pochylił się nad wodą. 

O jak im  mostku m yślała wtedy?

Lepie j nie wiedzieć. N ie układać niczego po kolei, nie 

w iązać w całość. Wszystko składa się 1 tak tylko ze strzę­

pów zdarzeń. / ,
Jak  sen. Bez żadnej logiczne! motywacji. Bez uzasadnlen.

Trzeba pozostawić sobie m aleńką lukę wśród rzeczy kon ­

kretnych. I  miejsce, gdzie wszystko może się jeszcze zda-

W iedząc zbyt wiele nie pozostaje ju ż  miejsca na odro­

b inę rzeczy niezwykłych.

M IECZYSŁAW  MICHAŁ SZARGAN
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promień 
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io. Opłatek dzikie!

MIKOŁAI KONCZALSKI

NA POLE

jeszcze ranek 

nie rozdmuchał 

pod wielką michą 

widnokręgu ognia

w szarej burce ciszy 

machorkę ćmita 

droga w dali 

zardzewiała buba 

rysowała łańcuchem 

anielskie skrzydła koniczyny 

i mruczała 

za mnie pacierze

odganiała psa i diabła

PORTRET OJCA

modlę się do pamięci 

wyblakłej w szufladzie fotografii 

i maluję portret 

z topoli

pagórka 

i łąki

DEBIUT

kiedy gwiazdy płaczą 

w bagno

kontury zawieruszy 

rozrzutna pamięć 

z lampką księżyca 

szukam w kretowisku 

twoich śladów 

modlę się do wyobraźni

PRZYJDĘ 

DO CIEBIE

przyjdę do ciebie

kiedy psy zaniemówią

a księżyc jak srebrną obrożę

schowasz do szuflady

noc stanie obok psiej budy

i świerszcze zaczną zegarom przeszkadzać

nie lękaj się tylko

gdy mgłami sad będzie oddychał

w wiolinie

i firankami niepewność poruszy 

wyjrzyj przez okno 

tyle w tej ciszy nut 

wielki wóz skrzypiąc rozsypie 

pod twój próg
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Często zapytują mnie ludzie, jak powstają fraszki? Oczy­
wiście, mogę odpowiedzieć — jak ja  je piszę.

Budzą mnie po nocy, nie dają mi spać. O piątej, o czwartej 
rano, czasem o drugiej w nocy wstaję, otulam się ciepłym 
szlafrokiem i klnąc na czym świat stoi, notuję wszysto co mi 
przyjdzie do głowy. Czasami struga fraszek sączy się wolno 
i opieszale, a czasami sypią się jak z rogu obfitości, jak 
lawa z wulkanu. Obok dobrych rodzą się zle — obok do­
wcipnych niewypały. Jedne są jak pełne orzechy laskowe. 
Najrozmaiciej. Czasem prawie całą produkcję trzeba wyrzu- 
oić, a kiedy co trzecia, co Piąta fraszka jest celna.

Pozwólcie, moi mili, ie opowiem wam nic o tych frasz­
kach, które rodzą się przy biurku z zadumy i mozołu, ale te 
kilka, które urodziły się sytuacyjnie w danej chwili i które 
swą błysk awioznością 1 spontanicznością sprawiły nieraz 
szczególną przyjemność zarówno tym, dla których je wymy­
śliłem, jak i mnie samemu.

Pierwsza fraszka, jaką w życiu spłodziłem, była pozbawio­
na sensu. Wybiegłem, mając lat chyba osiem, na Planty w 
Krakowie, poniżej pomnika Jadwigi i Jagiełły, i na widok 
zielonej, soczystej trawy, która wyrosła w ciągu jednej, cie­
płej nocy, oniemiałem z przejęcia, notując:

Trawka się zieleni 
Dla skubania jeleni...

A pierwsza fraszka, już warta grzechu, już na pewnym 
poziomic, urodziła się gdy miałem lat 20. Zdecydowałem się 
skreślić cały poemat oktawą a la Słowacki, a zostawić tylko 
zakończenie jednej ze zwrotek, które udało mi się jak ślepej 
kurze ziarno:

Cóż mi tam boskie najstraszniejsze gniewy,
Bóg Adamowi raj wziął, nie wziął Ewy...

IAH IZYDOR SZTAUDYNGER
Dwie osoby zaatakowały mnie na wieczorze autorskim w 

Oświęcimiu. Najpierw wstała pani | zapytała fraszką, nie 
bez cienia złośliwości:

„Tyle pan pisze o kobietach, ale czy praktyka idzie w pa­
rze z teorią, czy pan kocha, czy pan umie kochać kobiety?

W odpowiedzi szeroko otwarłem ramiona i starając się na­
dać głosowi memu słowicze tony, odpowiedziałem:

Rzecz zrobiona —
Niech się pani przekona...

Ot, zrobiłem wstyd niewieście — Jak mówi Cześnik 
w „Zemście". Bo pani zaczerwieniła się, zamachała rękami ł 
z okrzykiem: „Ja jestem za stara, za stara, za stara!” szybko 
uciekła z sali. Ale co zrobiłbym, gdyby uważała, że jest w 
sam raz??

Poczem z kolei wstał jakiś pan i zapytał głosem konfiden­
cjonalnie ściszonym:

„A może teraz poczyta nam pan fraszki polityczne?"
Nie wiedziałem, o co mu chodzi, przecież na wieczorze 

czytałem szereg fraszek politycznych, śoiszylcm więc głos 
i odpowiedziałem mu równic konfidencjonalnie:

Umówmy się jak dobrzy sąsiedzd:
Ja poczytam — pan posiedzi...

Szczególnie przyjemnie wspominam dwa spotkania z czy­
telnikami. W Gdyni, w Klubie Międzynarodowej Prasy 
i Książki, po moim wieczorze, podeszła do mnie z tomem 
„Piórek" młodziutka para. Wytworni, wysocy, oboje urodziwi

F r a s z k i  z  r ę k a u a
Pewnego razu pani, z którą byłem w teatrze upuściła to­

rebkę. Skorzystałem z okazji, uklęknąłem u jej stóp i podno­
sząc torebkę zaimprowizowałem:

Chcesz mieć mężczyznę u swych stóp,
Zawsze coś a propos — zgub!

Odtąd ta fraszka służyła mi, wielekroć jakaś pani coś 
zgubiła.

A teraz inny wypadek: Na ulicy Wiejskiej w Warszawie 
u samego jej wylotu, w czasie gołoledzi, pośliznęła się jakaś 
piękność i byłaby się rozciągnęła jak długa, gdyby nie to, 
że dałem olbrzymiego susa i chwyciłem ją  pod łokieć. \^tcdy 
jak błyskawica spadła mi z nieba fraszka:

Kiedy kobieta się chwieje,
Mężczyzna ma nadzieję...

I  już, już chciałem je j to powiedzieć, ale nie wiedząc czy 
trafię na osobę mającą poczucie humoru, zawstydziłem się. 
zacukalem i dałem sobie spokój.

Na wieczorze w Gliwicach jakaś starsza pani nie do mnie, 
ale do słuchaczy tak abym ja nic słyszał, rozpoczęła się wy- 
złaszczać: '

„Wciąż o kobietach, zawsze o kobietach, tylko o kobietach, 
dlaczego nigdy o mężczyznach?"

Przerwałem czytanie fraszek i po sekundzie zastanowienia 
odpowiedziałem:

Bo od kobiet na sercu noszę liczne blizny,
Nic złego nie doznałem nigdy od mężczyzny...

Szereg powiedzonek i utarczek z publicznością miałem we 
Wrocławiu. Może najzab<Mvnicjsle w szkole plastycznej. Czy­
tałem tam moje fraszki i Mo z działu „Różne";"tfdy nagle po 
pewnej fraszce z dużym opóźnieniem, kiedy już sala w ciszy 
oczekiwania na następną, nagle jedna z dziewcząt zaniosła 
się śmiechem jak zarzynane prosiątko. Sala zawtórowała jej. 
Odczekałem jak się nieco uspokoją i tonem zahaczonego, 
przemądrzałego belfra (a łatwo mi to przychodzi, bo uczyłem 
przez dobre kilka lat) wymądrzyłem się:

To są najlepsze żony,
Co mają zapłon spóźniony.,.

W Bytomiu, który tak lubię, bo w nim wiele ładnych ko­
biet 1 czarująco grzecznych ekspedientek, wstał po moim 
wieczorze pewien starszy pan. Zapowiedziano mi: Głos ma 
profesor Król! Wygłosił on wiersz, który schowałem sobie na 
pamiątkę, ale niestety nie mam go pod ręką, w którym za­
pytał: Niech pan nam wyjaśni, jak pan tworzy te swoje cu­
downe fraszki, pytam w imieniu swoim, żony i córki. Jak 
to odpowiedzieć na takie pytanie? Czułem że tonę. I nagle 
zbawcza myśl, która skrapla się w odpowiedzi:

Choć pański wierszyk mnie rozczula,
Ale poddany milczy wobec K r ó l  a...

Wyskandowałem k r ó l a  i skłoniłem mu się aż do niemi. 
Odetchnąłem — wyzwoliłem się od krępującej odpowiedzi.

i sympatyczni. Przynajmniej tak mi się wydali, gdy Ich obją­
łem wstążką spojrzenia. Poprosili o dedykację. Zapytałem
o nazwisko. Mrozowscy. Wpadła mi do głowy fraszka, jak 
spada szyszka z sosny:

Gdy mróz chodzi po kości,
To też rodzaj miłości...

I wtedy padli sobie w ramiona, uściskali się i ona wyszep­
tała:

„Jacy jesteśmy szczęśliwi, będziemy mieli swoją własną 
fraszkę, swoją własną".

Byłem wzruszony, że udało mi się zrobić im przyjemność.
Ale większą jeszcze radość miałem w Klubie Oficerskim w 

Warszawie. Podszedł do mnie pewien młodzieniec, ubrany 
po cywilnemu i poprosił, abym mu wpisał dedykację na ksią­
żce. Zapytałem go o nazwisko. Powiedział. Wpisałem. O imię.

— Tego panu nie powiem, bo mam strasznie brzydkie imię.
— A jakie? —
— Nie, nie powiem! —
— A jednak, może ono nie takie brzydkie? —
— Barnaba! —
Zobaczyłem, że chłopiec ma kompleks swego imienia, więc 

napisałem mu fraszkę o tym imieniu, <, smutnym świętym, 
który ma mało podopiecznych 1 dlatego sobie tak bardzo ceni. 
gdy ma jakiegoś pupila. Młody człowiek ze wzruszeniem 
dziękował.

— Zeby pan wiedział, ile ja  się nadokuczałem moim rodzi­
com, że mi dali takie imię. Byłem poprostu niegodziwy, a te­
raz dzięki temu imieniu mam fraszkę, mam swoją własną 
fraszkę, dla mnie napisaną, specjalnie dla mnie. Zaraz biegnę 
im podziękować. Jakże jestem panu wdzięczmy! —

I Ja bytem wdiiięczny panu Barwibie. Poczslrm się w roli 
dobrej wróżki.

Na zakończenie fraszki, która'urodziła się sytuacyjnie. By-' 
lem we W rodaw iin na uroczym,' czteroosobowym kabarecie 
„Dymek z papierosa”. Potem wspólnie powędrowaliśmy na 
kolację w Klubie Dziennikarzy. W kabarecie tym występują 
dwie panie. Jednej z nich napisałem fraszkę na bibułce, 
wtedy druga upomniała się:

„A dla mnie, czy dla mnie nie będzie fraszki!"
Szkoda, że nic możecie jej w tej chwili zobaczyć. Nie tylko 

milo śpiewa, ale posiada trzy atuty: Młodość, wdzięk niewin­
ny i drapieżny uśmiech. Pomyślałem sobie: O nie, moja pan­
no, dostaniesz fraszkę, ale będzie cię to drogo kosztować: I po 
chwili namysłu rąbnąłem:

Darmo frasziki rozdaję paniom obojętnym,
Ale ty mi zapłacisz całusem namiętnym...

Zapłaciła mi wprawdzie całusem dosyć czułym, ale nie tyle 
czułym, by musiała protestować moja obok siedząca żona.

Moi znakomici poprzednicy i współcześnie żyjący koledzy 
fraszkopisarzc wypuszczają fraszki jak osy i cieszą się, gdy 
która użądli. Ja oczywiście nieraz nie jestem lepszy, ale nie­
które z moich fraszek są jak pszczoły — niosą kropelki 
miodu...

Wybrałem tylko niewielką część fraszek Sytuacyjnych, wiele 
z nich urod/;ilo się i zmarło wraz z chwilą, w której 
powstały.

PLASTYKA

SZCZYPTA SZACUNKU
Łatwo, bardzo łatwo jest 

wyrządzić krzywdę, prze­
kreślić, zdegradować czyjeś 

ambicje, pragnienia, nadzie­

je, sprowadzić do zera d łu ­
gi, żm udny wysiłek, trud 

nielekkiej pracy. Są krzyw­
dy fizyczne, materialne i 
moralne. Te ostatnie należą 

do najdotkliwszych. K rzyw ­
dę można wyrządzić um yśl­

nie i wtedy stykamy się z 
draństwem, chamstwem, 

przestępstwem. M ożpa też 
wyrządzić ją  przez niefraso­

bliwość, lekkomyślność, brak 
zastanowienia, ignorancję — 

to jest „zaledwie" głupota.

Daleki jestem od pra­
gnień, aby twórcy, artyści 

wszystkich nacji i racji by­

li traktowani jak  święte 
krowy. Ale pragnę głęboko, 

żeby byli traktowani z sza­

cunkiem . Twórca, który po­
zwala się traktować jak  
św iętą krowę, jest albo k la ­
sykiem albo hochsztaplerem, 

a jeśli jest hochsztaplerem 

to automatycznie nie jest 

twórcą, co nie oznacza wca­
le, że jeśli jest klasykiem 

to jeszcze jest twórcą. Twór­
ca, który pragnie, aby jego 

pracę i jego samego trak­

tować poważnie, daje dowód 
świadomości swej roli, jaką 
w inien odgrywać w  społe­

czeństwie i wyraża jedno­

cześnie pewne m in im um  

ludzkich przecież am bicji. 
Poza tym  święte krowy są 

zawsze na marginesie, choć 
pozory przem aw iają za tym, 
że są w samym centrum. 

Twórca, jeśli chce n im  być 

rzeczywiście, musi tkw ić w 
środku spraw ludzkich, choć 

pozory mogą świadczyć o 
tym  różnie.

Nie przekonuje m nie 
malarstwo Romy Hałat, 
wystawiane w Salonie 
Współczesnym na ul. P iotr­

kowskiej, ale nie przekonu- 
4%-. n|f.ie 'róW ńież wiele 
rzeczy które dzieją się w 
sztuce wspolc/.&Yu-j fhl;,' Jalc ' 

nie parusza_ m oje j w rażli­
wości® aW ^m SJegrt umysłu 
wiele z tego, co zostało zrb- 
bione kiedyś. Jest to zrozu­

miałe, bo człowiek to nie 
torba na zakupy, do której 

można włożyć wszystko. A le 
Roma H ałat jest malarką 
posiadającą spory dorobek 
artystyczny, jest też m alar­

ką poważnie traktującą swo­
ją  pracę. Je j obrazy św iad­
czą o tym, iż jej droga 

twórcza została przez n ią 

wybrana św iadomie i wy- 
jiika z przemyśleń i war­
sztatowych doświadczeń, 

rozłożonych na przestrzeni 
w ielu lat. Świadomość i 

konsekwencja realizacji są 
cechami twórców dojrza­
łych.

Dlatego trudno m i się

zgodzić z form ą ;,ręcenzji“, 

jaką zamieścił „Dziennik 

Łódzki"' w numerze 17 ze 
stycznia br. o wystawie m a­
larstwa Romy Hałat. „Dzien­

n ik" podał wypowiedzi swo­
ich czytelników na temat 

wystawy, nie dał natom iast 
żadnej recenzji, żadnej rze­

telnej informacji o ekspo­
nowanych obrazach. Rozu­

m iem , że malarstwo Romy 

Hałat nie należy do łatwych 
i może się „szerszej publicz­

ności" nie podobać. Ale au­
tor pomysłu „Czytelnicy m ó­
w ią" pom inął fakt istotny, 

m ianow icie, że ma do czy­
nienia z malarstwem auten­

tycznym, z obrazami, które 

niezależnie od tego, czy się 

podobają czy nie, znam ionu­
ją  m alarza wrażliwego, 
sprawnie posługującego się 

warsztatem, szukającego. 

Tak, szukającego własnej 

drogi. . Mającego własny 

świat. Patrzącego swoimi 
oczyma. Daleki jestem od 
lekceważenia opinii odbior­

cy. Wreszcie do niego i tak 
będzie należało ostatnie sło­
wo. Prasa jednak w inna 
popularyzować trudne z ja­
wiska sztuki aktualnej, no­
we tendencje w kulturze. 

Rzetelnie o nich inform o­
wać i w  m iarę możności 
tłum aczyć je, zb liża jąc tym  
samym do odbiorcy. Gdyby 

„Dziennik" zamieścił wypo­
wiedzi czytelników obok re­

cenzji, byłoby to poważne 

potraktowanie czyjegoś wy­
siłku, czyjejś pracy, cudzego 

trudu. Tak się nie stało. Nie 
b iję  tu  w  żaden w ielki 
dzwon. A le przecież w iado­

mo, ile wyrzeczeń, ile tru­
du kosztuje upraw ianie 
sztuki na serio, zorganizo­

wanie potem wystawy. A  

jaka  za to satysfakcja, na­
groda? Op in ia  emeryta, 

wstępującego „po drodze" 

wszędziti-Opiniia uczniów  ze 
szkoły budow lanej, którym  
nikt “pewnre"'nigdy nie 

w ił o sztuce. S tudentką
• której anajwmi nwiwrdzą, że 
też by tak potrafili nam a­
lować...

Doprawdy, nie pragnę, 
aby twórców traktować jak  

święte krowy. Ale chciał­
bym, aby ich traktować na 

serio, z szacunkiem, ze zro­

zum ieniem  dla ich wysiłku. 
A  opinii takich czytelników 

lepiej zasięgać w sprawach 

p iłk i nożnej, lub  polskiej 
piosenki. I oni będą mi-eli 

więcej do powiedzenia, i 
my, twórcy, będziemy m ieli 

m niej powodów do nieweso­

łych rozmyślań .

ANDRZEJ GRUN

OPERA

W
SĄDZIE

Ten spektakl jest tak kry­

m inalny , że zostanie wysta­
wiony w sądzie, a ja  będę 
recenzentem. Póki co małe 

streszczenie libretta dla 

publiczności, która, bywając 
w Teatrze W ielk im , zauwa­
żyła na pewno, że brakowa­

ło tam  zawsze żarówek. 

..Więcej św iatła" —  Goethe.

Otóż w cieniu w ielkich 
Swiazd wielkiego teatru 
działał na zapleczu mały 
człowieczek do dużych inte­
resów, artysta malwersant, 

cwaniak, drań, oszust, wy­

drwigrosz, no i w ogóle za­

opatrzeniowiec. Pow inien 
był dbać o czystość w tej 
św iątyni sztuki, o mydło, o 

ścierki, szczotki, o to, żeby 

żarówki wszędzie się paliły 
i papier był toaletowy, może 
niekoniecznie zaraz w 

kw iatki, lecz na swoim 
miejscu, no i żeby wszystko 

grało, nie tylko na scenie, 
ale i na zapleczu.

Odpow iedzialny ten czło­
wiek brał codziennie z kasy 
teatru 10 lub  20 tysięcy zł 

na drobne wydatki i szedł 
po zakupy rzekomo do „El- 

dom u“ lub  innego PSS.

Faktycznie zaś pędził na 
Czerwony Rynek, gdzie taki 

„Kokosal" czy płyn „FF" 
lub  żarówkę firm y „Połam " 

można kupić o wiele taniej, 
n iż w hand lu uspołecznio­
nym. Gość m ia ł głowę do 

interesów, w iadomo brze­
ziński rodak, czasowo w ra- 

ramach awansu społecznego 
relegowany stam tąd do 
Łodzi. N igdy nie pytał 
hand lu jących na Czerwo­

nym  Rynku obywateli, o 
pochodzenie towaru, więc 
uchodził za porządnego 

człowieka. Tak więc na 
czarnym rynku Czerwonego 
Rynku cieszył się uw aża­
niem jak  jak i Forsyte. W 

rzeczywistości nazywał się 
Stanisław Kubicki, z zawo­

du księgowy, z funkcji, zao­

patrzeniowiec, a z zam iło­
wania przestępca gospodar­
czy. W spólnie z kompanam i 

z pracy niezły grosz przy­

właszczał. Inna sprawa, że i 
święty na jego miejscu by 
się zdeprawował, gdyby mu 

codziennie rano wsuwano 
do rączki 20 patyków i ka­
zano iść w Polskę po zaku­
py. Ileż to pokus czyha w 

naszym k ra ju  na zdrowego

mężczyznę z forsą, zwłasz­
cza cudzą.

Zam iast lo ja ln ie  zaopatry­

wać się w placówkach 
hand lu  oficjalnego, kupow ał 
u paserów, ale przecież też 

artykuły pochodzące z pro­

dukcji przemysłu kluczowe­
go. O co więc chodzi? O 
podkładkę, o kw ity. To dro­
biazg, uczynnych ludzi jest 
na świecie dużo. Z nich 
wszystkich najuczynniej- 
szym dla Stanisława Kubic­
kiego był n ie jaki pan Cze­

sio Maślanek, choć i o Fu- 
n iu  U znańskim  również nie 
można złego słowa pow ie­
dzieć. Obaj dżentelmeni ja ­
ko kierownicy sklepów 

hand lu uspołecznionego, pan 
Czesio sklepu PSS nr 767, 

pan Funio —  sklepu „Eldo- 
m u" nr 1, za odpow iednią 
prow izją wystaw iali dziel­

nemu człow iekow i z opery 
( z zaplecza) odpowiednie 
rachunki. Rachunki na m a­
teriały chemiczne wystaw ia­
ła m u z kolei dama, pani 
Małgosia Cecllak ze sklepu 
PSS nr 167.

Do fałszowania rachun­

ków zawsze łatwo znaleźć 

chętnych. Dokładnych in for­

m acji na temat podrabian ia 

kw itów  może udzielić taki 
na przykład Jan  A nton i Ro- 
maniszyn ze spółdzielni 

„Nowa Droga". Romaniszyn, 

jako k ierow nik adm in istra­

cyjno-gospodarczy spółdziel­
ni, spełniał podobną funkcję 
co Kubicki, w podobny spo­

sób rów nież prowadził m a­

chinacje, z tym, że zam iast 
brać rachunki ze sklepu 
PSS nr 767 czy 167, pobierał 
je z kiosku „Ruchu", w któ­
rym  pracowała jego m a ł­

żonka. Cygani zatrudnieni 
w  tej spółdzielni b ie lili kot­
ły, a nasz rodak ich ocyga­
niał. Ale od czasu, jak  usły­

szałem, że w Bukareszcie 
pewna Polka okpiia rum uń ­
ską Cygankę, nic m nie ju ż 
nie zdziwi.

Pragnę zauważyć, że K u ­
bicki po trzech latach owoc­
nej działalności w podzie­

m iu gospodarczym tak się 
rozbestwił, że przynosił do 

teatru fikcyjne rachunki ze 
sklepu, którego ju ż  w ogóle 

nie było. W idocznie z rozpę­
du to czynił. Chodzi tu bo­
wiem, oczywiście, o sklep 

nr 767, który został całko­

wicie zlikw idow any w m ar­

cu 1970 roku, a K ubick i aż 
do końca listopada przyno­

sił stamtąd uwierzytelnione 
rachunki. I ta sztuczka nie 
obyła się bez współdziałania 
pana Czesia Maślanka, 
wiernego i wytrwałego w 
przestępstwie partnera. 
Zresztą łatw iej przecież 
zlikw idow ać sklep niż b lan­

kiety rachunków . Przezorny 
Maślanek zwędził parę 
kw itów  na pożegnanie z 

z PSS-em. Bądź co bądź 
otrzymywał od Kubickiego
25 proc. prow izji od w iel­
kości sumy wpisanej do ra­
chunku.

Ale przecież pewnego 

pięknego poranka wszystko 

się skończyło. Na podstawie 
fałszywych rachunków pro­
kuratura sporządziła cał­
kiem oryginalny akt oskar­

żenia. Nie wątpię, że wyrok 
sądu również będzie nie 

podrobiony. Jakże blisko 
jest z Teatru W ielkiego do 

Sądu Powiatowego.

KAROL BADZIAK
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„JO H N  i M A R Y “

Miłość była 1 będzie niezawod­

nym tematem ekranowych opo. 

Wieści, lecz ostatni sezon fil­

mowy historii miłosnych dostar­

cza wyjątkowo dużo — historii, 

w których miłość nie Jest czymś 

czynionym czy przeżywanym 

przy okazji spraw Innych, lecz 

sama w sobie staje się głów­

nym bohaterem opowieści, ce­

lem obserwacji I analiz psycho­

logicznych. Różne były to m i­

łości 1 różne o niej sposoby 

opowiadania. Jcszcześmy myśle­

li o pięknej, późnej miłości In ­

grid Bergman 1 Anthony Quin- 

na w „Spacerze w letnim dcsz- 

czu“ , a już nam kazano płakać 

nad smutnymi dziejami młodych 

bohaterów „Levc story**. Jcsz­

cześmy łez nie obtarli, a już 

przyszło przyglądać się obycza­

jowym determinantom procesu 

niszczenia miłości w „Trzeba 

zabić tę miłość**, po czym rychło 

dokonywano, z niezbyt udanym 

rezultatem, wiwisekcji tegoż u. 

czucia w „Anatomii miłości**. 1 

wreszcie, jakby na złość auto­
rom tego ostatniego filmu, nie­

mal równocześnie z nim wpro­

wadzono na ekrany „JOHNA 1 

MARY**, piszę — na złość, gdyż 

bliskość obu tych filmów szcze­

gólnie podkreśla niedostatki 

polskiej propozycji.

Gdy zaczyna się opowieść o 
Mary i Johnie, a imiona Ich 
poznajemy w ostatniej scenie 
filmu, prawie trudno uwierzyć, 
że cały film będzie tylko o nich, 
o jednym dniu ich życia spę­
dzonym w jednym pokoju. 
Krótkie wyjścia poza Jego o- 
bręb, głównie we wspomnie­

niach, są potrzebne tylko na 
tyle, by osądzić ich w określo­
nym czasie I środowisku, by 
nieco anegdotę wzbogacić, a na­
prawdę Uczy się to, co między 
nimi się rozegra 1 co w nich 
samych Jest ważne. Poznali się 
w nocnym barze, spędzają noc 
1 ranek, nic do niczego ich nie 
zobowiązuje. Nie mogą się jed­
nak rozstać I dzień, który Jest 
przed nimi, będzie właściwie 
czekaniem na miłość 'tropieniem 
jej zapowiedzi i szansy. Ody 
Mary I Johna zastaniemy wie­
czorem w tym samym pokoju, 
będą u progu tej szansy stali.

Dziwny jest ten film o miłości 
— właściwie bez miłości, bo to 
przecież film o Jej poszukiwa­
niu, o marzeniu o niej. „Johna 
i Mary“ można traktować jako 
studium psychologiczno-obycza- 
jowe pewnego pokolenia, a jest 
to, w mym osobistym przeko­
naniu, opowieść wbrew wszy­
stkim Jej komediowym urokom, 
bardzo smutna. OdzJe szukać 
źródeł tego smutku, może to 
zresztą smutek zupełnie nieuza­
sadniony Ale poznajemy prze. 
cież dwo,ie młodych, uroczych 
ludzi, którym aktorzy Mia Far- 
row 1 Dustin Hoffman przydają 
cechy fizycznej i charakterolo­
gicznej spontaniczności i naraz 
ci młodzi wydają się bardzo 
starzy. Cóż mają za sobą za 
bogactwo przeżyć, doświadczeń, 
rozczarowań, by stanąć na­
przeciw siebie z takim bagażem 
nieufności? On — niefortunną, 
choć uroc/ą przygodę z ekscen­
tryczną modelką, ona — bez­
konfliktowy romans z żonatym 
panem, ostrożnym politykiem, 
oboje — ciekawe I chyba sa­
tysfakcjonujące ich prace. Skąd 
zatem to węszenie wątpliwości, 
wzajemne małe oszustwa, strach? 
Wszystko to w filmie tym bar­
dzo zabawne i w dodatku 
d o b r z e  się końoiy. Ale prze­
cież to w«7.vstko coś znaczy, a 
więc co? Chłód 1 ustawiczna 
gra — to sposób hycla, ucieczka 
przed wszelkimi komplikacjami 
1 ryzykiem — to życiowy pro­
gram. Nie gorszy nas przecież 
swoboda. lekkość traktowań 
przypadkowych spotkań, młodzi 
wyzwoleni i zdrowi psychicznie, 
pozornie spontaniczni gdzieś 
tam sa okaleczeni - pozbawie­
ni spontaniczności uczucia, 
przystosowujący się od razu, z 
góry do pewnej potocznej, obie­
gowej świadomości życia.

W tym miejscu film  Yatesa 
spotyka się /. diagnozami l te­
matem filmu Morgensterna 
„Trzeba zabić tę miłość*1. Tam 
1 tu smutna Jest ta dorosłość 
młodych, niby wolnych, a nie u- 
miejących walczyć o prawo do 
swej Indywidualności, do pry­
watności swych uczuć, ulegają­
cych stereotypom obyczajów i 
myślenia o życiu. Zwróćmy u 
wagę na Mary i Johna — żyłą 
w świecie pełnej standaryzacji, 
świadczy o niej tak bezosobowe 
mieszkanie Johna, świadczy ich 
strój, nawet owo urocze rozmo­
wy o łajkach „ze sklepu" i „od 
kury**, Jak 1 wszystkie pojawia­
jące się mignięcia ich wspom­
nień. Temu wszystkiemu dawno 
podporządkowali się, a dzień, 
który z nimi spędzamy, Jest 
wielka prób wyrwania się ze 
stereotypu. Z trudem wydoby­
wają z siebie to, co uśpili sa­
mi, badż w nich uśpiono. Film 
toczy się I kończy ładnie, bo to 
przecież w końcu komedia, film 
Morgensterna komedią nie byl. 
Tam za Oceanem I tu u nas 
opowiedziano w bardzo różnv 
sposób, lecz o klasę realizacii 
tu zresztą nie chodzi, dwie róż­
ne historie młodych 1 spotkano 
się w tym samym miejscu. 
Gdzieś po drodze świat gubi, 
może nawet zabi.ia to, co przy- 
pisvwa* kiedyś właśnie mlodvm, 
a dawał I starszym — sponlt- 
nlczność I Intensywność uczuć, 
szaleństwo 1 ryzyko, miłość, 
która nie zabijają stereotypy 
wyobrażeń. Zmieniała się czasy 
— zmienia «ą sic obyczaje, czy 
zmieniała się też uczucia?

Wspominaliśmy dziś różne fil­
my o miłości. To nieważne w 
tej chwili czy dobre, czy złe, 
gwałtowny dziś w kinie po­
wrót do tego tematu sam w so­
bie Jest świadectwem Jakiegoś 
ogólnego nieookotu o kształt 
współczesnej miłości, o Jej wa­
lor wewnętrznv. I coraz mnlel 
w*aśdwie dziwie sie powodzeniu 
„I.r*ve storv'* — czegoś w niej 
ludzie szukali I nie mfcwier- 
dzenla terro. że obvczale sle 
zmieniły, do t**"o świat sie już 
n»*7V* wyczaił. Czv znaleźli 
wą+oie, bo na nrawdzlwa „levc 
storv*« Harrle czekamy i nie ty l­
ko w kinie.

EWA NURCZYŃSKA

Fot, L. Janczak

J f S Z A K

G O R E J Ą C Y  “
„W CA LE BYM S IĘ N IE 

Z D Z IW IŁ , G DYB Y  SIĘ 

KUTZ „K R ZA K IE M  G O R E ­

JĄ C Y M " JA K O  TEMATEM 

SZCZERZE  ZA IN T ERESO ­

W A Ł " —  napisał przed pa­

roma m iesiącam i Wojciech 

Zukrowski. I —  jak wieść 

niesie —  tak się stało. Autor 

tej powieści o dramatach 

polskiego losu, Ja n  Pierzcha­

ła, nie jest pisarzem zbyt 

szeroko znanym . Nagradza­

no (Jo, co prawda, nieraz — 

najczęściej jednak za książ­

k i bardziej pasujące do re­

gulam inowych ram  n iż za 

książki impresyjne, pogm a­

twane, lecz płonące żywym 

blaskiem, jak  ów  tytułowy 

„K rzak gorejący".

Książka Pierzchały wyra­

sta z trudnych dram atów  
ludzi śląskiego pogranicza. 
Jeden brat bywał tam N iem ­
cem —  drugi Polakiem. 
Jeden konał w Buchenwal- 

dzie, drugi nosił m undur h it­
lerowskiej Kriegsmarine... 

Kryteria wyboru bywały 
często nieuchwytne, same 
decyzje przechodziły nieraz 
przypadkowo, bez rac jonal­
nych rozumowań... Tak jak 
najczęściej bywa w  życiu.

Losy Rafała Naziemieca 
są takie właśnie. K ieruje n i­
m i przypadek, św iadomy 
wybór, strum ień okoliczno­
ści i wypadków... Po prostu 
życie. Pierzchała wpisuje lo­
sy swego bohatera w okreś­
lony ściśle czas, sytuuje go 
w określonej przestrzeni — 
wyposaża go w  l u d z k ą  
czułość i świadomość. Nie 

budu je  jednak Pierzchała

Dram at z repertuaru współczesnej klasyki. „Miłość 
i gniew" John Osborne napisał m ając dwadzieścia k ilka 
lat. M iał jednak ju ż  za sobą niebagatelne doświadczenia; 
był dziennikarzem , aktorem, otarł się o kilka innych 
dość niezwykłych profesji. Był jednocześnie na tyle m ło ­
dym człowiekiem, żc mógł jeszcze tak bezkompromisową 
i odważną sztukę napisać. Otworzyć nowy rozdział w an­

gielskiej dramaturgii.

w
I G N IE W "

Jak po siedemnastu lalach 

od prapremiery w londyńskim 

Boyal Otrart odczytujemy 

sztukę lidera angielskich 

„młodych gniewnych”? Czy 

przetrwała, czy była tylko 

gwiazda kilku serzomów? Pyta­

nie jest retoryczne. Czas 

sztuce nie zaszkodził, wprost 

przeciwnie. To, co może pod 
koniec lat pięćdziesiątych 

znajdowało zbyt natrętne 

punkty odniesienia do ów­

czesnej rzeczywistości, nie ma 

większego znacaenia. Reali­

styczna, czy wprost naturali- 

styezna warstwa utworu 

zwietrzała, ustąpiła pierw­

szeństwa autentycznemu dra­

matowi ludzi żyjących w kle­

szczach starego, zdehumandzo- 

wanego systemu.

Nie gdzie indziej, a właśnie 
w Anglii, gdaie w stanie pra­
wie nienaruszonym zachowały 
się stare struktury społeczne, 
pojawiła się cala generacja 
zbuntowanych intelektuali­
stów, skłóconych z życiem 
nonkonformistów, którzy wy­
rażali swój protest i sprzeciw 
zastanym układom, lecz jed- 
nooześnie nie sformułowali dla 
tej sytuacji alternatywy, pro­
gramu pozytywnego. Tak jest 
u Aiudcna. Sillitoe’a, nie ina­
czej u Osborne'a. Jego bunt 
nie rodzi nowych wartości, 
sprzeciw jest tylko gestem, 
który o niczym nie przesądza. 
„Być wolnym, to znaczy być 
silnym” — stwierdza, co su­
geruje raczej znalezienie swe­
go miejsca, tylko nie u pod­
stawy, a bliżej szczytu istnie­
jącej piramidy społecznej.

Jest to słabość sztuki, za­

rzut. który można postawić 

całej generacji „gniewnych”. 

Lecz zarzut tylko z określone­

go punktu widzenia — nasze­

go. W warunkach burżua/.yj- 

nego świata trzeba wartość 

tej negacji i krytycyzm ocenić 

u  ysi:\o. Kwitowanie takiej 

postawy epitetem w rodzaju 

„niedzielni rewolucjoniści” 

(słyszeliśmy to podczas wpro­

wadzenia do spektaklu) po­

woduje tylko dezorientację. 

Patrząc z dowolnych punktów 

odniesienia, bez uwzględnie­

nia czasu i miejsca, dochodzi 

się do wniosków absurdal­

nych. To tak, jakby postawić 

Osborne'owi zarzut, że nie jest 

świadomym rewolucjonistą o 

marksistowskim światapoglą-

dziic. To prawda, ale co z te­

go'.’...
„Miłość i gniew” to przy­

kład indywidualistycznego 
spojrzenia na współczesne au­
torowi społeczeństwo przez 
pryzmat rodyiiny, najmniejszej 
komórki społecznej, poddanej 
bezlitosnej wiwisekcji. Ponury 
pensjonat, miotle małżeństwo, 
ich przyjaciel, przyjaciółka, 
przez chwilę ojoiec. Jest to 
dom, do którego tylko można 
wejść, każda zaś próba wyjś- 
«i'a skaizana jest na niepowo­
dzenia. Doświadcza tego Ali- 
son. pozostali mają świado­
mość absurdalności takiego 
kroku. Bo świat wokół jest 
tak urządzony, że nie ma w 
nim miejsca <|la ludzi pokro­
ju Jimmy Portera, czy jego 
przyjaciela Ctiffa. Świat, w 
którym „niewłaściwi ludzie są 
płodni, niekochani, umierają”. 
Świat, w którym jedni bole­
ją. że siię wszystko zmieniło, 
drudzy, że nic się nie wmie- 
ntfo — i ci mają rację. Pozo­
staje wiec cierpienie, roizpacz, 
bunt, który nic nie wyzwala 
oprócz odkrywania własnej 
słabości 1 zagubienia.

Jest to więc sztuka o gniewie 
bezradnym, miłości skazanej 

na brutalną zagładę, jest to 

dramat trwania pozbawionego 

sensu, miedzy domem, który 

nawet w  zaciszu czterech 

Ścian nie jest azylem, a kio­

skiem ze słodyczami, który 

stanowi namiastkę działania i 

jest kruchą podstawą prawie 

fikcyjnej egzystencji. W  ta­

kiej atmosferze rodzą się u. 

piory, „własna, prywatna 

moralność”, przekonanie, że 

człowiek urodził się nie w 

tej epoce, w której chciałby 

żyć. Epoce, którą można ty l­

ko nienawidzić.
W  tym opisaniu iest w iel­

ka siła i wartość sztuki 
Osborne’a. Je j głębszy sens 
wydobyty zoslał przez reży­
sera i aktorów w sposób wię- 
cci niż przekonywający. Mie­
liśmy odczucie obcowania * 
wielka dramaturgią i — dos- 
skonałą robotą inscenizacyj­
na.

Sztuka jest zbudowana z 
przejrzystą logiką. Je j siłą jest 
konsekwencja wzajemnych 
uwarunkowań warstwy psy­
chologicznej i nadrzędnej 

idei buntu. W ten sposób 
powstało dzieło żywe, krw i­
ste, prawdziwe, mimo żc po­
kazuje przykłady niemal k li­
niczne. Napisane ze szczero­
ścią, która początkowo szoku­
je, ale później skłania do 
aprobaty. I  dlatego możemy 
darować autorowi banalno

scenki z wiewiórką i niedź­
wiedziem, bo przekonuje nas 
wcześniej, że „nic można 
wpaść w miłość, by nie po­
brudzić sobie rąk”. I  jest to 
prawda.

Reżyser Zygmunt Huebncr 

wszystko to doskonale zrozu­

miał i potrafił umiejętnie 

przekazać widzowi. To du­

żej klasy osiągnięcie reżyser­

skie. Sukces odniósł również 

Roman Wilhelmi. Był czuły t 
skrajnie cyniczny, bezwzglę­

dny i słaby, nie pozbawiony 

ludzkich odruchów. Właściwe­

go partnera znalazł w W oj­

ciechu Pszoniaku. Cllff, ten 

dziwny przyjaciel, który 

wszystko rozumie i o nic się 

nie obraża, jest „ziemią n i­

czyją” w tym nieustannym, 

samoudręczającym zmaganiu, 

jak im  jest miłość Alison i 

Jima. Kobiece role były za­
grane poprawnie. Pola Raksa 

była urodziwa i krucha, sła­

ba, ale potrafiąca się zdo­

być na decyzję, jak i przy­

znanie do klęski. (Tę partię 

zagrała najlepiej). Tadeusz 

Bialoszczyńskj był takim sta­

rym angielskim pułkowni­

kiem, jakiego sobie wyobra­

żamy. Mógł nawet wzbudzić 

sympatię swoim wyznaniem 
winy (?), pomyłki (V), spóź­

nioną ocenę świata, który za* 

cząi ginąć, kiedy zgasło słoń­

ce Indii.

JAROSŁAW TARNO

swego bohatera z tez i po­
stulatów, nie każe m u żyć 

na m iarę —  jak  pisze Zu- 
krowski —  „broszurkowego 

p ito len ia”.

W ten sposób Rafa ł Nazie- 

miec żyje na kartach tej 

powieści życiem autentycz­

nym, daje się ponosić nur­

tow i wypadków , modeluje 

ten swój życiorys na m iarę 

tołasnych odczuć i w łasne­

go rozum ienia (czy nierozu- 

m ienia) spraw dziejących 

się w n im  i wokół niego.

Jest to najw iększy walor 

tej książk i: żywy, praw dzi­

wy bohater, uw ik łany  w 

jakże typowe, jakże polskie 

losy. Ta książka prawdziwa, 

nie pisana na użytek „etapo­

wych" tez —  jest książką 

polityczną w najlepszym te­

go słowa znaczeniu. Być m o­

że nie zdobędzie nagrody jak 

„Dzień z nocą...", jest zbyt 

gorzka, zbyt smutna, pełna 

zbyt bolesnych refleksji.

N ajbardzie j m nie w  te) 
książce u jm u je  w łaśnie ów 
los zagubionego w chaosie

wydarzeń człowieka. Bo tak 
przecież jest naprawdę. To 
dopiero m ądrzy po czasie 
krytycy wiedzą, jak  trzeba, 
co słuszne, co niesłuszne. 
P raw dziw y człowiek w 
praw dziw ym  życiu postępu­
je spontanicznie. Czasem 
wygrywa swój los —  czasem 
przegrywa życie. Zw yczaj­
nie, po ludzku.

K iedy Nastka, ukochana 

bohatera, pada od skryto­

bójczych kul, Rafa ł wie, że 

chciano zabić jego, jako ko­

munistę, choć nie był ko­

munistą. Lecz zostaje n im

—  po tej śmierci. Żachnie 

się może pryncypialny kry­

tyk na  taką motywację ideo­

wych decyzji, ale jak ież to 

ludzkie, jak ie  prawdziwe. I 

jakie polskie.

Pierzchała zaczynał przed 
laty swoją literacką drogę 

jako poeta. Było to bardzo 
dawno, bo w  roku 1948. Od 
czasu owego debiutanckiego 
tomu nie wydał potem żad ­

nego poetyckiego zbioru. A 
jednak poezja jest obecna w 
jego prozie —  w  metafory­
ce, w precyzji ry unku, w 

um iejętności budowania n a ­
stroju. K lim at, gęstość tej

opowieści m a ją  swój poetyc­

ki rodowód.

A  jest to szeroka, epicka 
opowieść zamierzona z roz­
machem i z rozmachem na ­

pisana. Rysuje Pierzchała 
dzieje ludzi z pogranicza, 
ich klęski i zwycięstwa, ich 
potyczki z losem i samym 

sobą. Panorama epicka — 
tak ją  określają krytycy. W 
istocie — zaczyna się bo­

w iem  od monologu chłopca, 

wiozącego na trzęsącej się 
furce w roku 1914 uc iekają­
cych przed frontem  p ierw ­
szej wojny... Kończy się już 
współcześnie wstrząsąjącą 

w izytą tajemniczych gości z 
N RF  u niewidomego starca. 
W tym podziale czasu m ie­

ści się cala epoka — albo i 
parę epok polskich losów.

Na koniec refleksja. Nie 

mogę się zgodzić z W ojcie­

chem Źukrowskim , który, 

mów iąc o tej książce, stw-ier- 

dził, że jest to n iem al golo­

wy scenariusz serialu tele­

wizyjnego. To prawda — 

los Naziemieca bogaty jest 

w  sensacyjne n iem al wątki, 

ale przygodowa „story" zubo­

żyłaby książkę, je j klimat, 

poezję, nastrój. Chyba tylko

K S I Ą Ż K A

Kazim ierz Kutz, który tak 

dobrze czuje ów  k lim at po­

granicza, może z „Krzaku 

gorejącego" zrobić pełną 

smutku, goryczy, ale i n a ­

dziei —  balladę o człowieku 

uio ik łanym  w Historię, czło­

wieku, który przeżył więcej 

n iż przeżyć można.

JERZY WILMAŃSKI

Jan  Pierzchała „K R ZA K  

G O R E JĄ C Y ", Wyd. Śląsk 

1972, cena 22 zł.
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NIE TYLKO 

NARKOMANIA 

I W OLNA M IŁOŚĆ

G ry hazardowe w  USA są 

taką samą gałęzią ekonomi* 

ki, jak  na przykład przemysł 

samochodowy, wydobycie 

nafty czy budownictwo. I 

nic dziwnego, bowiem coraz 

więcej przedsiębiorców i po­

lityków  uw aża biznes gier 

hazardowych za worek pe­

łen złota, z którego można 

czerpać w nieskończoność.

Tylko w 1971 roku tory 

wyścigów konnych w 28 

stanach, na których zezwo­

lono na totalizatory, przy­

niosły około sześciu m ilia r ­

dów  dolarów zysku. Blisko 

500 m ilionów  dolarów w pły­

nęło z samych podatków od 

biletów wstępu na tory 

wyścigowe, z aukcji koni i 

innych operacji tego rodza­

ju . W  stanie Nevada, jedy­

nym, w którym  istnieją le­

galne kasyna gier hazardo­

wych, wpływy podatkowe 

od dochodów z gier wynio­

sły 41 m ilionów  dolarów, co 

stanowi 40 procent budżetu 

stanu.

Jednakże z danych staty­
stycznych wynika, iż docho­
dy z legalnego totalizatora 
można porównać do drobnej 
części góry lodowej, zna jdu ­
jącej się na powierzchni 
morza. Eksperci ustalili, że 
na każdy dolar legalnie po­
stawionych zakładów  przy­
pada od 5 do 7 dolarów nie­
legalnych. Roczny obrót 

podziemnego totalizatora 
osiąga ponad 40 m iliardów  

dolarów ! W edług najskrom ­

niejszych nawet obliczeń, do­
konanych w 1906 roku na 
zlecenie urzędu do w alk i z 
przestępczością zorganizowa­
ną, obrót pieniężny z niele­
galnych stawek na wyści­
gach konnych wynosił pod­

ówczas ponad 20 m iliardów  

dolarów. M iliardy  te prze­
chodzą przez ręce bookma- 

kerów, otrzymujących pro­
cent od każdego dolara i 
także ich dochody sięgwją 
ogromnych sum. Nawet po 

odliczeniu „rozchodów1! w

wysokości około 2 m iliardów  
dolarów  na łapów ki dla 
urzędników  państwowych, 
„przemysł1* bookmakerski 
odkłada do kieszeni około 7 
m iliardów  rocznie.

W pływy tę są głów nym  
źródłem  dochodów pod­
ziemnego biznesu am erykań­
skiego. Pewna część p ienię­
dzy rozpływa się wśród ty­
sięcy małych płotek, do któ­
rych należy prowadzenie 
rozmów telefonicznych, 

przyjm owanie i zapisywanie 
stawek, obliczanie procen­
tów itp. itp. Jednakże lw ia 

część dochodów trafia do 
rąk m afijne j góry.

Przekupić po lic janta może 
nawet drobny bookmaker, 

ale przekupić odpow iednią 
liczbę sędziów, polityków  i 

stróżów prawa po to, by ten 
hazardowy i lukratyw ny 
biznes rozkw itał w skali ca­
łego kra ju  może tylko m a­
fia. Jeśli chodzi o własne 
bezpieczeństwo, to św iat 

przestępczy funkcjonu je  nie­
omal bez ryzyka. M a ogrom­

ne możliwości przenikania 
do organów, powołanych do 
ochrony prawa i porządku 

publicznego a jednocześnie 
otrzymuje informacje o za­
mierzonych akcjach po licy j­
nych.

W  zam ian za usługi 

świadczone drobnym ryb­
kom, przywódcy m afii zdo­
byw ają ogromne kapitały, 
które loku ją  następnie w 
innych „przedsięwzięciach", 
poczynając od lichwy i han ­
d lu narkotykam i, a na „le­

ga lnym 11 transporcie towa­
rowym kończąc.

N iedawno, niektórzy po li­
tycy i ekonomiści doszli do 
wniosku, że władze stanowe 
pow inny brać udzia ł w po­
dziale tych bogactw. I oto 
biznes gier hazardowych z 
każdym  dniem  przyspiesza 

kroku. Ju ż  dwa stany na 
wschodzie USA poszły za 

przykładem Nowego Jo rku  i 
zezwoliły na robienie zakła­
dów również poza obrębem 
torów wyścigowych.

Na tle wzrostu alkoho li­
zmu, narkom anii i „wolnej 

m iłości", legalizacja gier ha­
zardowych nie wydaje się 

czymś szokującym i jest ro­

zum iana, jako  integralna 

część współczęsnego obrazu 
życia w  Stanach Zjednoczo­
nych. Wśród amerykańskich 
prawodawców dojrzewa po­
gląd, że jeśli nie są oni w 

stanie przeszkodzić temu

gwałtownem u pędowi do 
gier hazardowych, to w 
ostateczności trzeba spróbo­
wać, czy nie udałoby się 

urwać temu „przemysłowi" 
części jego w ielkich docho­
dów.

C O  N O W E G O  

U SĄSIADA?

Co w łaściw ie wiemy o 

Księżycu? Okazuje się, że 

jeszcze wciąż niewiele. Ucze­

ni nie są na razie zgodni 

co do tego, jak  ukształtował 

się Księżyc. W edług jednej 

teorii, która dziś nie cieszy 

się ju ż  tak im  uznaniem , jak 

kiedyś, Księżyc oderwał się 

od Z iem i. Nadal jest popu­

larna hipoteza, wedle której 

Srebrny G lob, gdy jeszcze 

m iliardy la t temu krąży ł w 

kosmosie, tra fił pewnego 

dnia w sferę przyciągania 

ziemskiego 1 stał się na tu ­

ralnym  satelitą Z iem i. Zgod­

nie z jeszcze inną  hipotezą, 

Księżyc powstał w wyniku 

zagęszczenia ogromnego pola 

cząsteczek kosmicznych i g i­

gantycznego obłoku pyłu.

Loty statków kosmicznych 

na to bliskie ciało niebie­

skie um ożliw iły  uczonym 

ustalenie jednomyślnych 

poglądów  na szereg skom­

plikow anych zagadnień. W 

szczególności umocniło się 

przekonanie, że na Księży­

cu nie ma i, na jpraw dopo­

dobniej, nigdy nie było ży­

cia. Nie ma tam  też zapew­

ne wody. Obecnie uczeni 

uw ażają , że chemiczny skład 

próbek skał księżycowych 

wskazuje, iż ochładzały się 

one w atmosferze pozbaw io­

nej wody. Pozostaje jeszcze 

problem : w jak i sposób na 

niektórych próbkach po jaw i­

ła się rdza? Czy powstała 

ona w kpnsekwencjf „zara­

żenia", czy też dowodzt 

istnienia na Księżycu jak ie ­

goś nie odkrytego dotąd 

źródła wody?

Rozwój tego satelity Z ie­
m i zatrzymał się na „pry­
m ityw nym ” poziomie, ale 
uczeni nie wiedzą dlaczego. 
W iększość zgodna jest co do 
tego, że geologiczna ak tyw ­
ność na tej planecie ustała 
około trzy m iliardy lat te­
mu, więc w czasie, gdy 
Księżyc i Z iem ia znajdow a­
ły się, m niej więcej, 'w ta­
k im  samym stanie.

Księżyc ma prawdopo­
dobnie skorupę i płaszcze, 

podobnie jak  Z iem ia, a tak ­
że, na głębokości około 600 
k ilom etrów  pod pow ierzchnią 
skorupy rozciąga się strefa, 

która w yw ołu je  niew ielkie 
„trzęsienia ziem i". Uczeni 
m niem ają, iż są one zw ią­
zane z przypływowym i 

efektami, które powoduje 
obrót Księżyca wokół Zie­
m i.

Specjaliści nie m a ją  jesz­

cze pewności, jak  jest zbu­

dowane jąd ro  Księżyca. Nie 

w iadomo, czy znajdu je  się 

ono w stanie p łynnym , czy 

też stałym?

Na Księżycu odkryto zale­

dw ie trzy zasadnicze rodza­

je skał, a grunt księżycowy 

w yw ołu je  wśród uczonych 

zdumienie. P łyn biologiczny 

gruntu księżycowego posiada 

bowiem właściwości anty- 

septyczne i wegetują w n im  

tylko prym itywne formy 

roślinności, takie, jak  pa­

procie. Dlaczego? Na to py­

tanie specjaliści nie zna jdu ­

ją  odpowiedzi.

Jak  wykazały badania 

ostatnich lat, prowadzone 

przez uczonych am erykań­

skich i radzieckich, księży­

cowe morza składają się 

głównie z drobno- i grubo­

ziarnistego, pulchnego grun­

tu księżycowego, tak zwane­

go regolitu. Jest to miesza­

n ina drobnego kruszywa ba­

zaltowego, składającego się 

ze „spieczonych" drobin. 

Regolit jest pierwotną ska­

łą, która,1 'najw idoczniej, po 

ukształtowaniu się Księżyca 

nie wytrzymała zachodzą-, 

cych tam  przem ian. Podczas 

badań próbek regolitu wy­

kryto rzecz bardzo intere­

sującą z naszego ziemskiego

punktu w idzenia: przewod­

nictwo cieplne regolitu jest 

słabsze, n iż  jakiegokolw iek 

izolatora ciepła znanego na 

Z iem i.

Uczeni m a ją  dziś wiele 

m ateria łu badawczego

wprost z Księżyca m iejm y 

zatem nadzieję, że nieba­

wem dowiemy się znów 

czegoś interesującego o na ­

szym najbliższym  sąsiedzie 

w  Kosmosie.

„RECEPTA" NA 

„L IF E W

W iele łez wylano w „Ti- 

me-Llfe Incorporated", kie­
dy prezes tego giganta w y ­

dawniczego nieoczekiwanie 
poinform ował o likw idac ji 

magazynu „Life" z dniem  
29 grudnia ub. roku. W  sa­
li, w której zebrało się po­

nad 300 pracowników reda­
kcji, rozlegały się najpierw  

westchnienia, a później szlo­
chy.

Słuchy o n ieuniknionej 
śmierci tygodnika chodziły 

w  świecie dziennikarskim  
ju ż  od dawna. Większość 

pracowników  pism a sądziła 

jednak, że utrzym a się ono 
dłużej, ale wymowa cyfr 

była nieubłagana. W  ciągu 

ostatnich czterech lat „L ife" 
przyniósł deficyt w  wysoko­

ści 30 m ilionów  dolarów. 

W praw dzie deficyt zm n ie j­
szył się nieznacznie w  la ­

tach 1971— 72, ale eksperci 

kom panii w  prognozach e- 

konom icznych na najbliższe 
dwa lata przew idzieli dalszy 
deficyt, także w  granicach 
ok. 30 m ilionów  dolarów.

W ie lu  poważnych kontra­

hentów  ogłoszeniowych od­

m ów iło  odnow ienia kontra­

któw  na rok 1973. Był to 

dotk liw y cios. Drugie ude­

rzenie —  to zwyżka taryfy 

pocztowej o 170 procent na 

przestrzeni najbliższych pię­

ciu lat, co ze względu na 

dużą objętość tygodnika po­

staw iło pismo w  sytuacji o 

wiele trudniejszej, n iż  inne 

periodyki amerykańskie. 

Także rozwój te lew izji przy­

czynił się do stopniowego 

spadku poczytności „Life^a". 

Do momentu pojaw ienia się 

szklanego ekranu, ten bo­

gato ilustrowany magazyn 

był oknem na św iat dla m i­

lionów  Amerykanów . „L ife" 

stworzył specyficzną formę 

reportażu fotograficznego i 

wyniósł na dziennikarski o- 

lim p  nie mało utalentowa­

nych i energicznych fotore­

porterów. Na jego lamach 

pub likow ali swe prace lite­

rackie najznakom its i amery­

kańscy pisarze od Hem ing­

w ay ^  do Normana M illera, 

magazyn był n ie jako w itry­

ną własnego panteonu: „T i­

me Incorporated". K o lum ny 

pisma roiły się od nazwisk 

znakom itych dziennikarzy, 

tu taj zamieszczali swe 

wspomnienia —  Eisenhower, 

Church ill i de Gaulle. „L ife" 

łaskotał nerwy i pouczał, a 

następnie zszedł z tego 

świata, konając bardzo w ol­

no, ja k  dinozaur, który 

pad ł ofiarą przem ian, zacho­

dzących w  otaczającym go 

świecie.

Nie pomogły żadne próby 

ratowania pisma. Z m n ie j­

szono w ydania zagraniczne, 
okrojono nakład z 8 i pół 

m iliona egzemplarzy do 5 i 

pół m iliona, liczbę praco­

w ników  redakcji i budżet 
zredukowano o 40 procent. 

Magazyn zm ienił nawet pro­

fil, zamieszczając więcej te­
kstu, a m niej zdjęć. W  re­

zultacie po jaw iły  się sensa­

cje. M im o to tygodniowy 

dochód nieustannie malał. 
Spróbowano więc powrócić 

do poprzedniej formy. 
Wszystko napróżno.

Jeden z nieprzejednanych 

krytyków „L ife ‘a" tak scha­

rakteryzował „receptę11, we­

d ług którego magazyn „pi- 

trasił strawę dla g łów " m i­

lionów  Am erykanów : „B ie­

rze się w równych częściach

—  martwego Chińczyka, 

skopanego M urzyna i dodaje 

się obrazek z operacji śle­

pej kiszki i szybko ściąga­

nej sukienki"...

O prać. J. CZECH

„D ZIE Ń  D O B R Y, 
MISTRZU 
COURBET!11

Gdy wystawił na Salonie 

w Paryżu w roku 1851 swych 

„Kamieniarzy” i „Pogrzeb w 

Ornans” okrzyczano go, że 

jest trywialny, pospolity, pros­

tacki i bezbożny. W czasach, 

kiedy królowało malarstwo 

klasycyzującego Ingresa i ro­

mantyka Delacroix — to co 

pokazywał Gustaw Courbet 

wydawało się niemalarskie, 

mało wzniosłe, niegodne sztu­

ki. A on przywódca malarzy 

realistów malował po prostu 

to, co widział. „Maluję, to co 

wid*!?* — stwierdzał. A pa­

trzeć umiał.

Urodził się w południowo- 

-zachodniej Francji w 1819 
roku w Ornans w rodzinie za­

możnego wieśniaka. Ojciec 
pragnął dla niego kariery 

prawniczej, ale Gustaw Cour­

bet urodził się malarzem i 

to jedynie malarstwo intere­

sowało go przez cale życie. 

Mając lat dwadzieścia trzy 
przybywa do Paryża. Odwie­
dza galerie sztuki i wystawy 

obrazów. Maluje. Dużo m alu­

je-
Towarzyski, świetny kom­

pan kawiarnianych spotkań, 

wesoły smukły 1 o interesują­

cej twarzy, wybuchający gło­

śnym śmiechem, prostolinijny 

w postępowaniu zdobywa 
szybko przyjaciół. Przez pe­

wien czas mieszka razem z 
Baudelaire’em. Zwykle gdy 

Courbet maluje, Baudelaire 
pisze wiersze. Przyjaźnią się. 

Malarz tworzy jego portret. 
Wieczorem piją razem piwo 
przyniesione z najbliższej 

knajpy. Ale Baudelaire nie 
jest w pełni zadowolony 

ze swego współlokatora. Nie 

podoba się poecie, że artysta 

ma zamiłowanie do malowa­
nia scen wiejskich. Baudela- 

ire’owi wydaje się to zbyt po­

spolite. No i to wieczne prze­
glądanie się Courbeta w lu ­

strze... Courbet nie pochwala 

zaś autora „Kwiatów /.la” za 

jego ustawiczne oszałamianie 
się opium. A pisanie wier­
szy?.......Pisać wiersze — to

nieuczciwe” — powie Cour­
bet i doda: „Mówić inaczej 

niż wszyscy — to pozować na 

artystokratę”. Narzeka też, że 

trudno mu malować portret 
Poety, Baude-laire ma co dzień 
inną twarz. Przyjaźń tych 

dwojga Tiie potrwa też długo.
Uporczywa praca przy nie­

wątpliw ie ogromnym talen­

cie, niezrażanie się trudnoś­

ciami sprawiają, że Courbet 

powoli ale Skutecznie dobija 
się uznania. Ma swoich gorą­
cych wielbicieli i zwolenni­
ków. M aluje pejzaże, sceny 
wiejskie, morze, sarny w le- 

sie, akty, choć kobiece akty 

m aluje niechętnie (oddanie na 

obrazie kobiecego ciała spra­

wia mu zawsze trudność), m a­
luje owoce, kwiaty, konie a 
już najchętniej samego sie­

bie. Nie on jeden zresztą. 

Rembrandt pozostawił po so­
bie sześćdziesiąt autoportre­
tów, Van Gogh, mimo sto­

sunkowo krótkiego życia ma­

lował siebie czterdzieści razy, 
Courbet pozostawił po sobie 

trzydzieści sześć autoportre­
tów.. Narcyzm? Być może. Za­

pewne w tym portretowaniu 

siebie jak i w ustawicznym 

przeglądaniu się w lustrze 

było coś z narcyzmu, zwłasz­

cza, że Gustaw Courbet był 
bardzo przystojny, albo, po­

dobnie jak inni malarze, korzy­
stał po prostu z darmowego 
modela jakim  był sam dla 
siebie.

Courbet radykalny w  po­
glądach społecznych, nieprze­

jednany wróg Napoleona III  i 

Drugiego Casarstwa odmawia 
przyjęcia orderu Legii Hono­

rowej. Podczas rewolucyj­

nych walk Komuny Paryskiej 

jest jej najzagorzalszym 

zwolennikiem. Projektuje zde­

mokratyzowanie sztuki, reor­

ganizację muzeów. Po upad­
ku Komuny dosięga go zem­

sta władz wersalskich. Aresz­

towany i stawiony przed sąd 

zostaje skazany na więzienie 
za to, że rzekomo był inicja­

torem i brał czynny udział 
w zburzeniu kolumny Vendo- 
me. W więzieniu chory i

zgnębiony Courbet domaga się 

pędzla, farb i sztalug. Począ­

tkowo odmawiają mu tego, 
ale wreszcie władze więzien­
ne godzą się. Courbet może 
malować. Ale co? Modela nie 

może sprowadzić. Toteż gdy 

wygłodzonemu artyście przy­
jaciele przyniosą owoce — za­

miast je zjeść maluje je. 
Przynoszą mu kwiaty — ma­

lu je  kwiaty. Z pamięci two­

rzy też kilka scen z czasów 
Komuny. Potem obok swego 

więziennego łóżka, na ścianie 
celi, tuż przy poduszce m alu­

je głowę pięknej dziewczyny 

z kwiatem wpiętym we wło­
sy. Gdy dyrektor więzienia 
wszedł do celi omal nie om­
dlał z oburzenia ulegając złu­
dzeniu, że to prawdziwa 

ślicznotka leży w łóżku wię­

źnia. Mając jednak poczucie 

humoru, wybuchnął po chwili 
śmiechem. Courbet maluje 

jeszcze portret strażnika 
wreszcie autoportret — m a­
larz w więziennym ubraniu 

wsparty o kraty, spogląda 

smutno na więzienne podwór­
ko. Ale kiedy Courbet chce z 

dachu budynku malować Pa­
ryż -władze sprzeciwiają się, 

mówiąc, że więzienie nie jest 
miejscem rozrywki. Po k ilku 

miesiącach chory malarz uzy­

skuje wolność, ale zostaje 

skazany na zapłacenie kosz­

tów ponownego wzniesienia 
kolumny. Suma jest ogromna. 

Albo Courbet będzie ją spła­
cał do końca życia w ogrom­
nych ratach, albo znowu pój­

dzie do więzienia. Władze se- 
kwestrują wszelki dobytek 
malarza i wszystkie obrazy 
będące w ■ jego posiadaniu. 
Courbet ucieka do Szwajcarii. 
Osiedla się w pobliżu Vevey 
w La Tour-de Peilz. Chory na 

puchlinę wodną umiera na

ziemi szwajcarskiej po czte­
rech latach pobytu, w roku 

1877. Później jego zwłoki zo­

stały przeniesione do rodzin­
nej miejscowości Ornans.

W  styczniu br. urządzona 

została w Luwrze wystawa 

autoportretów oraz dageroty- 

pów Courbeta, wykonanych 

prze® fotografów: Nadara, Ca- 

rjata 1 Laine’a, Ponadto na 

wystawie zgromadzono kary­

katury Courbeta wykonane 

przez G illa, Bertalla i Sticka.

Widzowie mogą się też za­

znajomić z nowymi sensacyj­

nymi odkryciami. Oto prze­

świetlono obrazy Courbeta 

promieniami Roentgena i oka­
zało się, że autoportret za­

tytułowany „Mężczyzna w 

skórzanym pasie” namalowa­

ny jest na kopii (sporządzonej 

przez Courbeta) tyc janow­
skiego płótna pt. „Mężczyzna 

z rękawiczkami”. Flliacje obu 

obrazów są wyraźne. Podobna 
postawa modeli, niemal to 
samo tło, identyczne oświe­

tlenie, to samo położenie na- 
pięstka prawej ręki, a nawet 
spojrzenie mężczyzny z obra­
zu Tycjana i Courbeta są 

bardzo podobne.

Jeszcze większe zaskoczenie 
sprawiło prześwietlenie obra­
zu Courbeta z roku 1855 za­
tytułowanego „ Ranny męż­

czyzna”. Przedstawia on m ło­
dego człowieka o rysach sa­

mego Courbeta. Dziwny to 

zresztą ów zraniony mężczyz­

na. Wygląda raczej na śpiące­

go opartego o drzewo, choć 
obok widać szpadę wbitą w 

ziemię. Okazało się, po prze­

świetlenia promieniami X, że

najpierw Courbet namalował 
samotną postać kobiety, póź- 

nićj drugi obraz — jakby 

śpiącego mężczyzny, o któ­
rego ramię opiera się półle­

żąca kobieta. Potem jednak 
zamalował ową kobietę, a na 

jej miejscu umieścił pień 
drzewa. Być może była tą 

kobietą W irginia Binet, uko­

chana malarza z lat jego 

młodości, która go porzuciła, 
a on usunął ją z obrazu. Są 

to jednak tylko przypusz­
czenia.

Na wystawie znalazł się też 
jeden z najlepszych obrazów 
Courbeta znany jako „Spot­

kanie” lub „Dzień dobry, 

mistrzu Courbet!”. Wśród 

wiejskiego krajobrazu widzi­
my Courbeta w stroju po­
dróżnym, z torbą na ramie­
niu, z kijem w ręku. Daleką 
odbył drogę. Z Paryża do 

Montpellier. Przyjaciel mala­

rza wyszedł mu na spotkanie 

wraz ze swym służącym. W i­
tają uprzejmie 1 z szacun­

kiem wędrowca, a Courbet, 

Przystojny młodzieniec z Czar­
ną brodą uśmiecha się na po­

witanie i uchyla kapelusza. 
Malarz z ogromną dokładnoś­
cią oddał swą smukłą wów­

czas postać. Jest w niej siła 

i wdzięk młodości. Nawet cień 
wymodelowany jest staran­

nie. Tamci dwaj pozostali w 

ogóle nie mają cleni. Jakby 

tylko na nim, na Courbecie 

zatrzymywały się słoneczne 

promienie, na co zwrócił u- 

wagę jeden z krytyków już 

w roku 1855, omawiając obraz 

„Dzień dobry, mistrzu Cour­

bet!”.

JANUSZ SKOSZKIEWICZ
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RANO, 28 I. 1886 R.
(PRZYPOMNIENIA)

ANDRZEJ GRUN FRYZURY

t b r «

jednocześnie. K iedy stanęli 
ju ż  na podwyższeniu, a kat 

zakładał im  pętle sznura na 
szyje, w prze jm ującej ciszy 
rozległ się okrzyk Kun ick ie ­
go: „Niech żyje Prole­
ta r ia t!“, a potem Bardow- 
skiego: „Niech żyje repub li­

ka !" Dokładnie o godzinie 
7.40 kat wytrącił skazańcom 
spod nóg podwyższenie, 
dwadzieścia pięć m inu t póź­
niej kom isja lekarska 

stw ierdziła zgon. Pochowani 
zostali niedaleko od miejsca 
kaźni, nad brzegiem Wisły. 

Wschodził ranek 28 stycznia 
1886 roku.

LEKTOR

W pó! do pierwszej w 

nocy, 20 grudnia 1885 r. sę­
dziow ie wkroczyli na salę. 
Z  Dziesiątego Paw ilonu 
ściągano oskarżonych. Nie 
wezwano ich wszystkich 
jednocześnie, ale doprowa­
dzano grupam i do pustej o 
tej porze sali sądowej. W ła ­
dze zdawały sobie sprawę, 
że wyrok, który w łaśnie 
wydały, jest n iewspółm ier­
nie surowy w stosunku do 
dokonanego przez sędziów 
orzeczenia w iny. Zgodnie z 

życzeniem w ładz zw ierzch­
nich gotowa sentencja wy­

roku została narzucona 
przez przewodniczącego 
sądu W . Fryderyksa.

W  nocy z 19 na 20 g rud­
n ia  Okręgowy Sąd W ojsko­

wy w W arszaw ie ogłosił 
wyrok w sprawie 29 człon­
ków  pierwszej polskiej 

partii robotniczej —  „Pro­
le tariatu". Sześciu prole- 
tariatczyków , m ianow icie 

P. Bardowski, S. Kun ick i, 
M . Luri, M. Ossowski, 

J . P ietrusiński i J . Szmaus 
zostało skazanych na śmierć. 
Osiemnastu, wśród których 
znajdow ał się Ludw ik  W a­
ryński, skazano na 16 lat 
katorgi, dwóch —  na 10 i 8

Cała dotychczasowa histo­
ria ludzkości polegała w 
gruncie rzeczy na doskona­
leniu metod wytwarzania. 
N ajp ierw  ulepszało się przez 
dziesiątki tysięcy la t narzę­
dzia, potem przez następ­
nych parę stuleci —  narzę­
dzia zastępowaliśmy mecha­
n izm am i, coraz lepszymi, 
kręcącymi się coraz szybciej, 
wreszcie ostatnich k ilk ą  
dziesiątków  wiosen poświę­
ciliśmy na automatyzację, 
w łącznie z produkcją n iem a­

terialną, m ianow icie z kom ­
puteryzacją.

miesięcy, jednego na 8 la l, 
wreszcie dwóch na osiedle­
nie w najodleglejszych za­
kątkach Syberii.

W  trzy dn i po ogłoszeniu 
wyroku poprzez głuche 
mury X  Paw ilonu przenik­

nęły trzy listy. Pierwszy z 
nich m ia ł charakter zespo­
łowej odezwy, a zarazem 

ideowego testamentu prole- 
tariatczyków. Czytamy tu: 

„Sześć wyroków śmierci 
i dwadzieścia jeden katorgi. 
Rząd  chciał za jednym  ude­
rzeniem odciąć głowę hyd­
rze rewolucyjnej, Prole­
tariatow i, spodziewając się 
tak im i wyrokam i wywołać 
pan ikę wśród socjalistów. 

Lecz próżne jego starania: 
ani nas, ani was tym  nie 
zastraszy".

Proletariatczycy w zyw a li: 

„nie myślcie (...), bracia, 
o zemście krwawej za nas. 
Jedyną zemstą z naszej 
strony pow inien być rozwój 
naszej sprawy, a środków 

krwawych używać w inniś­
my jedynie d la swej obrony. 

Pracujcie, bracia robotnicy, 
dalej w tym samym k ierun­

ku, aby robotnicy wszyscy 
mogli zrozumieć, że polep­
szenie losu robotników  jest

I  nagle niektóre superpo- 

tęgi przemysłowe ocykają 
się na n iezwykłym  zakręcie: 
ju ż  nie wytw arzanie trzeba 
udoskonalać, tylko w łaśnie 

zużycie! Zużycie nie nadąża 
za produkcją! Ludzie, kon­
sum ujcie  szybciej, a lbo  n i­
szczcie szybciej to co macie, 

rw ijc ie  na  strzępy, bierzcie 
nowe, bierzcie do jasnej 
Anie lk i, bo leci strum ieniem  
spod m iliona  pras, obrabia­
rek, autom atów , pieców, le­
ci i zatapia law iną  m aga­
zyny, chłodnie, składy, su­

permarkety. Co by tu w y­

możliw e 1 zależy od po?ą- 

czonych usiłowań wszyst­
kich pracujących. W tedy gdy 

wszyscy to zrozum ie ją i 
zechcą kierować się tą za­
sadą, zabłyśnie dzień pożą­
dany".

Takim  był testament ide­
owy skazańców.

Projekty, konkretne plany 

i przygotowania do ucieczki, 

jak ie  podjęli zamknięci w 

murach Cytadeli pro letariat­

czycy, nie mogły dać żad­

nych rezultatów. Potrzebna 

była pomoc z zewnątrz, ale 

choolaż na wolności znajdo­

wało się spore grono towa­

rzyszy i sympatyków skaza­

nych i organizacja odradza­

ła  się, przecież nie m iała 

jeszcze dość siły, aby dopo­

móc w ięźniom  w przedosta­

n iu  się na wolność, zorgani­

zować dla nich kryjów kę i 

przetransportować za gra­

nicę. Podobnie nie przynosi­

ły rezultatów  liczne inter­

wencje, jak ie  podejm owali 

u w ładz członkowie rodzin 

skazanych i ich obrońcy. 

W ładze, jakgdyby zażeno­

wane surowością wyroku, 

który przez dłuższy czas był 

w ciąż niezatwierdzony, łu ­

dziły nadzieję. Dochodziły 

uspokajające wieści, jakoby 

w kancelarii samego gene­

rał gubernatora panował 

przychylniejszy n iż dotąd 

stosunek do skazanych, że 

wysocy carscy dygnitarze 

m a ją  wątpliwości co do za­

sadności wyroku. Rzeczy­

wiście też, zarówno generał 

gubernator J . Hurko, jak

myślić, żeby rzeczy niszczy­
ły  się prędzej, żeby je trze­
ba było wytwarzać w ciąż na 
nowo?

Ju ż  są we Francji sprze­
dawane po 5 franków  żelaz­
ka do prasowania, przezna­
czone na jeden raz. Przed 
pójściem  na bal pani w le­
w a do żelazka parę kropel 
wody, która w  połączeniu 
ze zna jdu jącym i się we­
w nątrz  chem ikaliam i powo­

du je  powstanie wysokiej 
temperatury na niecałą go­
dzinę. Po godzinie żelazko 
się wyrzuca —  jeśli m a się 
gdzie. N ie jest to proste, ha ł­
dy śmieci zasłaniają w idok 
na świat, żelazka trzeba jed­
nak wyrzucać, żeby prę­

dziutko produkować nowe.
K tóż jednak chce dziś pra­

sować, skoro tkan iny  m am y 
niemnące, dzian iny niemną- 
ce, konfekcję n iem nącą? 
Producenci tkan in  niszczą 
producentów  żelazek, sam i 
przy tym  m ając kłopoty ze 
zbytem. W ięc lecą sukien­

szef żandarm erii w Królest­

wie gen. M. Brok, byna j­

m niej nie z sym patii dla 

proletarlatczyków, ale ze 

względów politycznych, w 

memoriałach, wysyłanych 

do Petersburga opow iadali 

się za złagodzeniem kary 

przynajm nie j w stosunku do 

niektórych oskarżonych. 

Stracenie skazanych na 

śmierć —  pisał Hurko do 

m inistra spraw wewnętrz­

nych —  dałoby powód „do 

tw ierdzenia, że cały ruch w 

tutejszym  k ra ju  organizo­

wali oraz kierowali n im  ro­

syjscy oficerowie i urzędni­

cy, a wszystkie pozostałe 

osoby pochodzenia miejsco­

wego były tylko ofiaram i 

ich propagandy".

M im o wszystkich tych za­
strzeżeń i wątpliwości, po­
m im o podań o kasację wy­
roku, złożonych przez część 

skazanych za radą obroń­
ców, powołana przez m in i­
stra spraw wewnętrznych 
Rada Specjalna tylko w 
n iew ie lk im  stopniu utrzy­

m ała jego sentencję. Cztery 
wyroki śmierci zostały za­
twierdzone. Rada opowie­
dzia ła się za surowymi re­
presjam i, wychodząc z zało­

żenia, że ruch socjalistyczny 
w Królestw ie „w porów na­
n iu z 1878 r. osiągną! o lb­
rzym ie sukcesy", a więc „w 

tej sytuacji spokój wśród ro­
botników  i ich zaufanie do 
w ładzy (!) można będzie przy­

wrócić tyiko w  wypadku 
surowego ukarania w innych 
naruszenia porządku".

O  godzinie 7 nad ranem 

panow ał jeszcze mrok. Z 

bram  .warszawskiej Cytadeli

cealistów —  do szerokich 
kręgów nauczycieli i uczniów.

P rzy jm ując  taką w łaści­
w ie „dyskusyjną” metodę 

prezentowania problemu, 
m iesięcznik pub liku je  ob­
szerne stenogramy rozmów 

w gronie polonistów i kry­
tyków, obszerne fragmenty 
ankiety rozpisanej wśród l i­
cealistów, sporą garść w ier­
szy nastolatków... Osnowę 
num eru, jego najcenniejsze 

pozycje stanow ią w łaśnie 
zapisy dyskusji i fragmenty 
ankiety.

Pedagodzy m ów ią, że 

współczesna m łodzież straci­
ła  w iarę w  poezję, że w 
poezji przestano szukać 
prawdy. Byłby to —  być 
może —  nienajw iększy k ło ­
pot dydaktyczno-literacki, 
gdyby owe stw ierdzenia nie 

stanow iły jakiegoś groźnego 

eufem izmu. „U trata w iary 
w  prawdę dzieła literackie­
go” —  za tym  sform ułow a­
niem  kryje się coś więcej 1 
jeśli nawet jest to opinia 

nie do końca prawdziwa, 

nie m ożna obok tego z jaw i­
ska przechodzić obojętnie, 
bo jest ono o w iele groź­

k i przeznaczone na  jeden 
raz. A n i ich prasować nie 
trzeba, ani prać nie można. 
Po parunastu godzinach no­

szenia wyrzuca się i ju ż 
(jeśli się ma gdzie w yrzu­
cić...) Kom pletny strój nar­
ciarski kosztuje 5 marek, 
zrobiony jest z gazetowego 

papieru wzmocnionego p la ­
stykiem, po zdjęciu nadaje 
się akurat do wyrzucenia. 

15 koron płacą Szwedzi za 
odkurzacz, którego pojem nik 
wystarcza na niespełna trzy 
miesiące. Potem całość w y ­
rzuca się na śm ietnik, jeżeli 
n ie jest przepełniony. W y­
myślono ju ż  buty po trzy 
marki, w których chodzi się 
około stu godzin. Kończy 
się setna godzina —  zosta­
jesz boso po środku ulicy,
o ile nie jesteś przew idu ją­
cy i nie wyrzuciłeś butów  
wcześniej, nie czekając na 
taką ostateczność.

Są maszynki do golenia, 

w  których nie w ym ienia się 
ostrzy. N ie warto. W ym ienia

wyruszył ponury pochód, 

kierując się na placyk leżą­
cy za bram ą Iwanowską. U 
stóp szubienicy stanęli: ko­
mendant Cytadeli, prokura­
tor WarszaWskiego Sądu 

Okręgowego, sekretarz sądu, 
dwóch wojskowych lekarzy, 
ksiądz i pop, a także za­

rządca X  Paw ilonu. U bra­
nych w śmiertelne koszule 
skazańców ustawiono w sze­
regu pod szubienicą, sekre­
tarz sądu odczytał im  wy­
rok. Panowała cisza. Gene­
rał Unkowski, komendant 

Cytadeli, dał rozkaz rozpo­
częcia egzekucji. Prole­
tariatczycy Bardowski, K u ­
nicki, P ietrusiński i Ossow­

ski m ie li zostać straceni

niejsze i m ów i o w iele w ię­
cej n iż  to z pozoru w yglą­

da...
Jeśli m łody człowiek m ó­

w i: „poezja jest m i niepo­
trzebna, potrafię się bez niej 

całkow icie obejść”, jeśli m ó­
wi : „poezja n ic  jest' potrzeb­
na w życiu”, musim y sobie 
przecież zadać pytanie o sto­

pień Jego, lydakiej wrąśłiwo- 
ści, o „nieprzemakalnosć” ria 

ludzk ie  wzruszenia... I  m u ­

simy sobie zadać pytanie, 
jaka  byłaby w iz ja  społeczeń­
stwa impregnowanego przed 
poezją.

Powtarzam  —  to nie tylko 
pryw atny interes poetów, 
m iesięcznika „Poezja” i n a ­
uczycieli polonistów. Tak 
też w idzą ów  problem in i­
cjatorzy i twórcy „szkolne­
go” num eru „Poezji” —  jest 
on po prostu punktem  w y j­
ścia, podstawą do dyskusji
—  prolegomeną do zmian.

Od la t narzeka się na pod­
ręczniki i osławione „w ypi­
sy”. Jak  pisze Bohdan Droz­
dowski: „przeciwstawia się 

Jakubowskiego M aciejew ­
skiemu, ale nie w idzi się 
różnicy zdań jednego i dru­

się całość, i to co parę dni.
Są w alizk i i kufry, pomyśla­
ne na jedną podróż. N ie w ie­

my, co się dzieje, jeśli ktoś 
nie zastanie naczelnika w 

resorcie i musi przedłużyć 
podróż o 2— 3 dni. Jak  prze­
dłużyć żywotność w alizk i?

Są projektory z wm onto­
w anym  film em . Nic nie trze­
ba robić, tylko postawić go 
na stole — i ju ż  leci na ścia­

nie film . M ożna go sobie 
obejrzeć k ilka razy i w y­
rzucić. Nic więcej zrobić nie 
można.

Są całe dania obiadowe 
w  puszkach, którym  zw ilża 
się tylko dno — i całość 
staje się gorąca. Zjeść i wy­

rzucić. Nie trzeba ogniska, 
an i butli z gazem, ani sieci 

elektrycznej z kontaktem  w 
zasięgu ręki. N ic nie trzeba. 
Następny krok na drodze 

szalonego postępu: puszka 
sama się naw ilży  i wyrzuci, 
a jeszcze później —  wyrzuci 

aię bez naw ilżan ia. O dkurza­

cze będą niezm iernie m ister­

giego”. Narzeka się na 
PZW S i wytyczne M in ister­

stwa. A  przecież należy w 
ogóle postawić pytanie  o 
sens istnienia podręczników 
„monopolistycznych”, albo 

dopuścić do programu wiele 
podręczników (jak np. w, 
Ang lii), gdzie nauczyciel sam 
sobie dobiera najbardziej 
cllań. pdpaw iedni. W  takim  
rozw iązaniu nadzieja — p i­

sze Drozdowski —  i nadzie­
ja  w  rzeszy inteligentnych, 
samodzielnych polonistów — 

a nie w  ciągłych odm ianach 
podręczników, które nie m o­
gą być obow iązującym  ka­

nonem, bo takiego kanonu 
żaden Instytut Badań L ite­
rackich wyprodukować nie 

jest w  stanie.
Styczniowy num er „Poe­

z ji” jest otwarciem dyskusji, 
jest zbiorem m ateriałów  i 
dokum entów  nieodzownych 

do rozpoczęcia rozmowy na 
temat miejsca poezji w szko­
le i w  życiu. Bow iem  to 

miejsce nie pow inno być pu ­
ste.

W IDOK

ne, lekkie, śliczne i zdatne 
do wyrzucenia nie po trzech 
miesiącach, tylko co dzień. 
Co dzień nowy kurz —  co 
dzień nowy odkurzacz. Zuży­

te odkurzacze złożą się na 
nowe H im alaje , pokryte 

w arstwą nowego wiecznego 
kurzu.

N ie nadążym y wyrzucać. 

To bardzo pracochłonne za­
jęcie, zwłaszcza że o śm iet­
n ik  coraz trudniej. N ajdroż­
sze w ille  powstaną tuż przy 
zsypiskach śmieci — cóż za 
luksus mieć coś takiego w  
pob liżu ! W  najdroższych 

w illach najw ięksi m ilione­

rzy będą za ogromne p ien ią­
dze świecić sobie łuczywem, 
skrobać rzepę kozikiem , za­
m iatać m iotłą z gałęzi (o 

ile będą gałęzie), A le auto­
maty nie ustąpią, produkcja 
będzie rosnąć, rosnąć, ros­
nąć...

Cóż za koszmary śnią m i 

się w ostatnim  czasie!

ĆWIEK

POEZJA W SZKOLE
' ;  rfjł  liffuicłc

„...A zatem dlaczego S ło­

w acki w zbudza w  nas za­
chwyt 1 m iłość? Dlaczego 
płaczemy z poetą czytając 
ten cudny, harfowy poemat 
„W  Szw ajcarii” ? Dlaczego, 
gdy słuchamy heroicznych, 

spiżowych strof „K ró la  D u­
cha”, w zbiera w  nas poryw? 
I dlaczego nie możemy oder­
w ać się od cudów i czarów 

„Balladyny”, a kiedy znowu 

skargi „L ilii Wenedy” za­
dźw ięczą, serce rozdziera się 
nam  na kaw a ły?”...

No, dlaczego? —  pyta n ie ­
śm iertelny prof. P im ko z 
gombrow iczowskiej „Ferdy­

durke”. O tóż dlatego, że 
S łowacki w ie lk im  poetą był. 
„Niech W ałkiew icz pow tó­

rzy”.

„Dlatego, że w ie lk im  poe­
tą był —  pow iedział Walkie- 

wicz, uczniow ie w ycinali 

scyzorykiem ławki, albo ro­
b ili m ałe kuleczki z pap ie­

ru..."
Ileż to ju ż  la t tem u G om ­

brow icz kp ił z nauczania 
poezji w  szkole —  a  temat 
w c iąż świeży. A  więc raz 
jeszcze podjęto go —  tym  
razem w  pierwszym num e­
rze m iesięcznika „Poezja". 
Zm ien ia  się bowiem szkoła, 
podręczniki, programy, zm ie­

n ia  się sama poezja, a spra­
w a nauczania poezji, kształ­
tow ania gustów, w ciąż jest 

otwarta, w ciąż dyskusyjna.

Oto redaktorzy „Poezji” 
zaproponowali licealistom 
dwa wiersze: m łodopolski

sonet Antoniego Langego i 
współczesny wiersz Zbignie­

w a Herberta. Siedemdziesiąt 
pięć procent zapytanych zde­
cydowanie wybrało wiesz 

Langego, piętnaście procent

* ,- ^ przyznal°  Praw°  istnienia 
is# o b u  utworom, dziesięć pro­

cent stwierdziło, że wiersz 
Herberta jest im  bliższy...

Czy to rzeczywisty obraz 
estetycznych gustów m łode­

go pokolenia, czy po prostu 
przewaga starych tendencji 
w  metodach nauczania? Czy 
rzeczywiście tr ium f m łodo­
polskiej estetyki, czy po pro­
stu brak kontaktu z poezją 
współczesną?

„Szkolny” num er miesięcz­
n ika  odpow iada na te pyta­
nia. A  w łaściw ie n ie  odpo­
w iada  jednoznacznie, nie 
staw ia diagnoz, n ie  wypo­

w iada apodyktycznych są­
dów... Na szereg istotnych 
pytań o poezję w  szkole 
m iesięcznik proponuje p ła ­
szczyznę dyskusji, określa 
pewne punkty węzłowe dys­

kusji, która pow inna wyjść 
z lam ów  pisma, grona spe­

cjalistów  i wybranej grupy 

stołecznych polonistów l l i ­
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